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Płk. Casado
Inicjator przewrotu 

wojskowego w Madrycie

Hiszpania Republikańska spływa krwią

Walki uliczne wNadrycie
Śródmieście w  rekach gen. Miaji, przedmieścia opanowane przez komunistów

RS. TISO
obalony premier

słowacki

Kulisy przewrotu wojskowego 
r Madrycie i  ro li Anglii i Fran- 

cjl w  tych wypadkach nie są Je­
szcze narazić dokładnie wyjaś­
nione. Widoczny na naszym 
zdjęciu inicjator przewrotu płk. 
Casado niewątpliwie działał z 
inspiracji czynników zewnętrz­
nych. Narazie przewrót nie dał 
Hiszpanii ani pokoju ani spokoju

W  piątek w godzinach popołud 
niowych walka z komunistami w 
Madrycie zlokalizowana została 
na ulicach Alcala. W  walce tej bra 
ły  udział po stronie Rady Obrony 
Narodowej oddziały przybyłe r  
przedmieść. Główny ośrodek opo­
ru komunistów znajdował się na 
PL Niepodległości. O godz. 20-tej 
walka przesunęła się ku krańcom 
miasta. Wojska wierne Radzie 
zaatakowały część parku Reteiroi 
siedzibę partii komunistycznej. 

jWiększę siły powstańców znajdu­
ją się na północny .  wschód °d 
stolicy, zwłaszcza na wzgórzach 

I hippodromu. Noc przeszkodziła 
dalszej walce, która jednak rozwl 
ja się podobno pomyślnie dla od­
działów Rady Obrony. Sytuację u- 
trudnia fakt, że żołnierze obu stron 
noszą jednakowe mundury.

W  Walencji władze wydały nad 
zwyczajne zarządzenia celem u- 
trzymania porządku w Walencji. 
Ognisko komunistyczne w  jednej 
z niewielkich miejscowości na pół 
nocny - zachód od Walencji, gdzie 
skoncentrowane zostały oddziały 
komunistów, przybyłe z pobliskie­
go frontu, zostało zlikwidowane.

Gen. Matallana, dowódca armii

OOOLNY WIDOK MADRYTU. NUMERY WSKAZUJĄ GŁÓWNE 
OŚRODKI WALK.

Mowa Stalina
o sytuacji międzynarodowej

Sytuacja w  Słowacji
Wicepremier Czechosłowacji 1 

przywódca Słowaków Sidor wyglo 
sił przed mikrofonem bratysław­
skim przemówienie, w którym za­
znaczył, że w Bratysławie toczą 
się w tej chwili obrady nad listą 
nowego Rządu, która będzie prze­
dłożona Prezydentowi. W  obra­
dach tych biorą udział m. In. Tiso, 
Sokol 1 Mederly. Ani litery nie opu 
Ścimy z naszych praw —  mówił 
minister, wzywając do zachowania

spokoju i  ładu zwłaszcza ludność 
na prowincji, skąd — jak mówił — 
dochodzą wiadomości o starciach 
i  wskazując, jako na wzór na Bra­
tysławę, gdzie panuje spokój. W 
najbliższym czasie, sytuacja będzie 
wyjaśniona. Następnie Sidor zwró­
cił się z apelem do gwardzistów, 
aby nie pozwalali się unieść nie­
właściwym ambicjom i by szano­
wali krew i  życie ludności słowac­
kiej.

Wczoraj rozpoczął się w Mo­
skwie 18 zjazd Partii KOmunistycz 
nej ZSSR. Na otwarcie Zjazdu Sta 
lin wygłosił wielkie przemówienie 
o sytuacji międzynarodowej. Poli­
tyka ZSSR. — stwierdził Stalin— 
jest nawskroś pokojowa, niemniej 
sytuacja zmusza ZSSR. do wzmóc 
nienia tempa swych zbrojeń. Przed 
stawiwszy zebranym przebieg o- 
statnich wydarzeń na świecie, Sta 
lin ostro zaatakował Anglię i Frań 
cję za Ich politykę monachijską 1 
tolerowania komedii nieinterwen­
cję twierdząc, że oni chcieli dopro 
wadzić do wojny Niemiec i ZSSR. 
Ta gra nie udaia się, gdyż Niem­
cy zamiast zwrócić się na Wschód 
Jak powszechnie oczekiwano w 
Paryżu i  Londynie, łudząc się spra 
wą ukraińską, zwróciły się na Za-

I chód, występując z roszczeniami 
kolonialnymi.

W końcu Stalin podkreślił, że a .  
S. S. R. nie da wciągnąć się w  ża 
dne awantury wojenne, dążąc w 
interesie pokoju do przyjaznej 
współpracy ze wszystkimi państ­
wami oraz do rozwoju stosunków 
gospodarczych z zagranicą.

Specjalny ustęp Stalin poświęcił 
zbrojeniom sowieckim podkreśliw 
szy szybki wzrost floty morskiej, 
powietrznej i  siłom lądowym.

Oczywiście mowa Stalina wy- 
woła'a olbrzymi entuzjazm wśród 
zgromadzonych i  zjazd urządził 
dyktatorowi burzliwą owację.

Obok polityki zagranicznej Sta­
lin mówił również obszernie o sy­
tuacji wewnętrznej ZSSR.

środkowej i  południowej Rządu re 
publikaósklego, wygłosił przemó­
wienie przez radio, w którym za­
znaczył na wstępie, iż dotychczas 
wołał milczeć, ponieważ jest żoł­
nierzem, cierpiał jednak z powodu 
ofiar 1 poświęcenia swych żołnie­
rzy. Generał dodał, Iż uderzała go 
zawsze łatwość, z jaką Rząd Negri 
na rozwiązywał zagadnienia wo­
jenne; brak planu, nieliczenie się 
z życiem ludzkim I dezorganiza­
cja olbrzymiej administracji. W 
zakończeniu swe] mowy generał 
wezwał do opowiedzenia się po 
stronie Komitetu Obrony Narodo­
wej.

ZW. SOWIECKI ZAMKNIĘTY 
DLA UCHODŹCÓW.

„Information11 donosi, że konsu 
laty sowieckie otrzymały formalny 
zakaz udzielania wiz uchodźcom 
hiszpańskim bez specjalnego ze­
zwolenia centralnych władz mos­
kiewskich.

MEKSYK WPUŚCI 50 TYSIĘCY 
RODZIN HISZPAŃSKICH.

Prezydent Meksyku Cardenas o- 
głosił oficjalnie, jż Meksyk gotów 
jest przyjąć 50 tys. rodzin z po­
śród uciekinierów hiszpańskich.

W  Słowacji — jak wiadomo 
—  nastąpił przewrót. Rząd k». 
Tiso (na naszym zdjęciu) pro­
wadzący zdecydowaną politykę 
reakcyjną, kierowaną z Berlina, 
został obalony przez Rząd cen­
tralny Czechosłowacji. Próby 
wywołania zaburzeń przez t. zw. 
gwardię ks. Hlinki zostały zli­
kwidowane przez wojsko. Gwar­
dia została rozbrojona 1 inter­
nowana. Czy nastąpią dalsze 
próby wywołania niepokojów w 
Słowacji narazie niewiadomo. 
Zdaje się, że Rząd opanował sy­
tuację.

Totalizm to wróg
Parlament amerykański przetiw faszyzmowi 

i komunizmowi

Chińska Joanna d’Arc

Chińska Joanna d'Arc nazwana organizatorką chińskich bata­
lionów kobiecych Yang Whey Ming. Obecnie Yang Whey Ming 
odbywa wielkie propagandowe tournee po świecie w  poszuki­
waniu pomocy dla swej Ojczyzny. Na naszym zdjęciu chińska 
Joanna d‘Arc składa deklarację prasie paryskiej o sytuacji w  

Chinach.

Alarm  na m orzu
Śródziemnym

Do prezydium Kongresu (Par­
lamentu) Ameryki upłynęły trzy 
projekty ustaw w sprawie orga­
nizacji, których doktryny ideowe 
zostały uznane za nieprzyjazne w 
stosunku do ustroju Stanów Zje­
dnoczonych- Za organizacje takie 
uznano stowarzyszenia o charak­
terze komunistycznym i faszy­
stowskim. Pierwszy ze wspomnia­
nych projektów przewiduje reje­
strację tego rodzaju organizacji.

co 6 miesięcy przy jednoczesnym 
informowaniu władz o ich dzia­
łalności i obowiązku dostarcza­
nia danych personalnych o swych 
członkach. Drugi projekt zabra­
nia członkom wspomnianych or- 
ganizacyj zajmowania stanowisk 
w służbie publicznej. Wreszcie 
trzeci projekt przewiduje depor­
tację obcych obywateli, będących 
członkami organizacyj komuni­
stycznych lub faszystowskich.

Na Morzu śródziemnym odby­
wał się w  piątek w  nocy emocjo­
nujący pościg, zarządzony przez 
flotę brytyjską za kontrtorpedow- 
cem hiszpańskim. Późnym wieczo­
rem otrzymano w  Londynie radio- 
depesze, że jeden z kontrtorpedow 
ców hiszpańskich zatrzymał w  od 
ległości 23 mil na północ od przy­
lądka San Antonio dwa brytyjskie 
statki handlowe i że grozi areszto­
waniem ich. Jednym z nich był 
1289 ton liczący „Stangate11, zare­
jestrowany w  Londynie, a drugim 
„Bellwyn11 1670 ton, zarejestrowa­
ny w  Svansea. O godz. 21.32 wie­
czorem „Bellwyn11 wysłał sygnały 
S.O.S. adresowane do wszystkich 
stacji radiowych brytyjskich i do 
wszystkich brytyjskich statków wo 
jennych, znajdujących się na Mo­
rzu śródziemnym. W  depeszy 
swej „Bellwyn11 zakomunikował, 
że został zatrzymany przez hiszpań 
ski okręt wojenny, który nakazał*

mu zmienić kurs i udać się do Pal­
my, portu faszystowskiego na Ma­
jorce. W  godzinę później „Bell­
wyn" wysiał drugą radiówkę, w 
której powiadomił brytyjskie okrę 
ty wojenne, że odmówił poddania 
się i obecnie jest znów na wolnej 
stopie, udając się w  swoją drogę, 
natomiast statek „Stangate" zos­
tał przez hiszpańskie okręty faszy­
stowskie aresztowany i zmuszony 
udać się do Palmy. Wobec tego 
najbliżej znajdujące się kontrtonpe 
dowce brytyjskie „Intrepid11 i „Im ­
p u ls ie " udały się na miejsce wska 
zane w  radiówce „Bellwyn" i roz­
poczęły gwałtowny pościg za 
kontrtorpedowcem hiszpańskim. 
Wczesnym rankiem „Intrepid" do 
gonił kontrtorpedowiec hiszpański 
i zmusił go do zwolnienia statku 
brytyjskiego „Stangate", który es­
kortowany przez „Intrepid" udał 
się w stronę Gibraltaru.

Okupacja wyspy Hainan
hpońskie czołgi oosuwoia sie w głąb wysoy

Na okupowanej przez Japończyków wyspie Hałnan trwają 
wciąż walki. Japończycy obsadzili narazie ważniejsze punkty 
na wybrzeżach, a następnie wysiali kolumny czołgów w głąb 
wyspy. Jedną z tych kolumn widzimy na zdjęciu.



Zorany wojewodów
Minister spraw wewnętrznych 

przeniósł dotychczasowego wicewoje 
wodę lwowskiego, Chmielewskiego 
Tadeusza na równorzędne stanowi­
sko do Lublina, na Jego zaś miejsce 
dotychczasowego wicewojewodę kra­
kowskiego, dr. P iotra Małaazyńskle- 
go, zaś na wicewojewodę krakow­
skiego dotychczasowego wicewoje­
wodę lubelskiego Władysława Dłu- 
gocklego.

i.

TA P C Z A N Y . FO T E L E -Ł Ó Ż K A

LECHÓW Warszawa ŁUCKA 14 ( l» z /  ..alaznej) teł. 681.52
DŁUGOLETNIA GWARANCJA — DOGODNE W ARUNKI

Kio u n i i  lis im i W i i i i n o s l r a ?

W czwartek na posiedzeniu sejmo­
w ej Komisji Rolnej zaszedł następu­
jący Incydent:

Gdy zebrała się kom isja w obec­
ności przedstawicieli mlnlsterlum  
Rolnictwa, po*. Dudziński ośw iad­
czył, iż nie m oże brać udziału w 
tym  posiedzeniu, ponieważ przedsta­
w iciel tego  mlnlsterlum obraził par­
lam ent w  osobie posła M ieczysława 
Malinowskiego.

Jak w ynika z komunikatu, ogło­
szonego przez przewodniczącego k o ­
m isji Rolnej pos. Frąckiew icz, dnia  
S bm. do mlnlsterlum Rolnictwa ig ło  
siła  się delegacja osadników z pos. 
Malinowskim na czele. D yrektor de­
partamentu ośw iadczył delegacji, IŻ 
może Ją przyjąć, lecz bez posła Ma­
linowskiego. D elegacja zrezygnowa­
ła  z  audlencJL

Jak się  dowiadujemy z innego 
źródła nledojścle do skutku audien­
cji osadników miało Istotnie prze­
bieg, jak wyżej opisano, a  posła Ma- I 
Unowaklego nie chciano przyjąć w 
min. Rolnictwa, za jego niesłychaną

napaść na to mlnlsterlum, któremu 
zarzucił tolerowanie komunizmu itp. 
Zresztą ministeriiun może zawsze po 
wołać się na potępienie 1 zakaz in- 
terwencyj poselskich, obowiązujący 
od 1928 roku.

Lecz w róćmy do czwartkowego 
posiedzenia kom isji. Po oświadcze­
niu pos. Dudzińskiego przewodniczą­
cy kom lsjjł pos. Frąckiew icz udał 
się do m arszałka Sejmu M akowskie­
go, który oświadczył, że zna ten In­
cydent 1 załatw ia go.

N a  piątkowym  posiedzeniu ko­
misji Rolnej pos. Dudziński zażądał 
wyjaśnień w sprawie incydentu z dn. 
poprzedniego.

Przewodniczący pos. Frąckiewicz 
oświadczył, że nadal atol na stano­
wisku, że do bronienia honoru cało­
śc i Sejmu powołany Jest p. marszn- 
łek Sejmu, do którego zwrócił się  
pos. Malinowski z prośbą o obronę

I sw ych praw. Ponieważ p. m arsza­
łek oświadczył, że sprawę prowadzi 
i nada jej w łaściw y bieg, przewód-

ulczący pos. Frąckiewicz oświad­
czył, Iż uważa dla siebie sprawę za
załatwioną. Po tym  oświadczeniu pos. 
Dudziński zgłosił wniosek o votum  
nieufności dla przewodniczącego I 
opuścił posiedzenie.

Pos. Dudziński jest Jednym z naj­
bardziej ruchliwych posłów w  Sej­
mie, ale m amy jednak wrażenie, że 
przesadził nieco w tej ruchliwości.

Budżet komunikacji w  Senacie
Budżet min. Komunikacji re - ' fatalny, że musimy się wstydził 

ferował sen. M iklaszewski­
e j  dyskusji sen. Sem kowicz  

prosi o reaktywowanie dyrekcji 
K. K. P. w Stanisławowie.

Mówca poleca opiece ministra 
Komunikacji uzdrowiska i letni­
ska w Małopolsce Wschód., do 
których obecnie dostęp jest tak

Poseł Wedgewood
zachęta żydów do stawiania oporu

Poseł płk. Wedgewood ogłosił 
w czasopiśmie „Jewish Chronicie** 
oświadczenie w sprawie Palesty­
ny, które wywołało sensację w ko­
łach politycznych. Autor zaleca 
żydom palestyńskim stawianie o- 
poru- „Wierzę w powstrzymanie 
się od wzięcia udziału w projek­
towanym rządzie palestyńskim, 
proklamowanie własnego Rządu 
tymczasowego, odmowę płacenia

podatków Rządowi arabskiemu, 
wystawienie własnej policji i for­
sowanie emigracji**.

Płk. Wedgewood jest czynnym 
przyjacielem ruchu neosjonistycz 
nego i autorem głośnej proklama­
cji w lutym ubiegłego roku, na­
wołującej Żydów do zbrojnego 
czynu w walce o państwo żydow­
skie. (PAT(.

Proces Weidmana

Co sFę dzieje w Czechosłowacji
PRZEWRÓT W SŁOWACJI- I PRAGA ŻĄDA USUNIĘCIA 

Z dalszych wiadomości ze S!o-| REVAJA.
wacji wynika, że „hdnkowcy" w w  piątek popo-udniu wydane 
wielu miejscowościach wys-ąpill zosta.o leletonicznie przez rząd 
przeciwko Żydom. , praski zarządzenie rządowi W<>

Jest wielu zabitych i rannych. łoszyna usunięta prezesa rady 
Ministrowie, którzy opuścili Sio- narodowej „Ukraińskiego Objed- 

wację, przeważnie kierując się do nania" — Cezara Revaja. Rów- 
Wiednia, wzywają Słowaków do nież zostato wydane zarządzenie 
walki. usunięcia ze wszystkich stano.

W Niemczech wypadki w  Sło- wisk rządowych imigrantów ukra- 
wacji ocenione są jako reakcja ińsklch. Oczekiwane jest również 
przeciwko centralistycznym dążę- w najbliższym czasie oczyszczenie 
ułom Pragi. • „Siczy" z elementu imigrantów.

Rola legionistów włoskich
w  H iszp a n ii

„Giomale d’!ta lia" stwierdza, że tynuuje gazeta — oznacza również 
Włochy wysłały do Hiszpanii 
armię, która w momencie kulmina 
cyjnym liczyła 50 tys. ludzi. Stra­
ty wyniosły 4 tys. zabitych i 10 
tys. rannych. Byty to straty wiel 
kie, ale nie dość wysokie, aby 
zdolność bojowa armii włoskiej 
miała stąd ucierpieć.

Zwycięstwo gen. Franco — kon

Przed Sądem przysięgłych w 
Wersalu, rozpoczął się w piątek 
sensacyjny proces mordercy Weid 
mana, uchodzący w  Paryżu za naj 
większą tego rodzaju sprawę od 
czasu słynnego procesu mordercy 
kobiet Landru. Weidman wraz z 
dwoma innymi współoskarżony- 
mi: Milionem i młodą kobietą Co- 
lette Tricot, stworzył bandę, któ­
ra wabiła do samotnej w ilii w  o-

Prof. Schmidt
k ierow nik  em „Pdłnocnei

Ag. Tass donosi, że na miejsce 
prof. Ottona Schmidta, który zos­
tał obrany wiceprzewodniczącym 
sowieckiej akademii nauk, rząd so 
wiecki mianował dyrektorem t. zw.

kolicy Wersalu szereg osób i tam 
mordowała je w celach rabun­
kowych. Sprawa budzi nie tytko 
w  Wersalu, ale i w  całym Paryżu 
ogromne zainteresowanie. Proces 
potrwa prawdopodobnie ok. 3-ch 
tygodni i zakończy się niezawo­
dnie wyrokiem śmierci dla Weid­
mana. Losy natomiast jego wspól­
ników są na razie niepewne.

przestał byt
Drogi Morsk e |“  Z.S.S.R.

„północnej drogi morskiej" znane­
go lotnika Iwana Papaiina. Wice­
dyrektorem centralnego zarządu 
„północnej drogi morskiej" został 
mianowany Szirszow. (PAT).

iu i im i w w
z H iszp a n ii

Jak twierdzą w kołach parla­
mentarnych, gabinet francuski na 
piątkowym swym posiedzeniu nie 
powziął żadnej specjalnej decyzji 
co do tych uchodźców hiszpań­
skich, którzy zajmowali czołowe 
tanowiska w ruchu republikań­

skim w rządzie Negrina. Min. 
spr- wewn. został tylko upuważnio 
ny do wydawania zarządzeń zgod­
nych z poprzednim stanowiskiem 
Rządu- W myśl tych poprzednich

gości zagranicznych.
KAPITAŁ I  DOCHODY PKP 

Sen. Zarzycki omówił obszernie 
zagadnienie kolejnictwa w -Pol­
sce. Pom. in. mówca powiedział:

„Nie należy zapominać, że Inwe­
stycje kapitałowe w  kolejnictwie są 
długoterminowe 1 kapitał musi dłu­
go się obracać, ale mimo to, obroty 
w stosunku do zaangażowanego ka­
pitału są  małe i wynoszą 12%. Przy­
czyna leży w tym, te  P. K. P. mu­
szą spełniać zadania obronne i  bu­
dować linie, które okażą się rentow­
ne dopiero wtedy, kiedy będzie cho­
dziło o najistotniejszą rentowność — 

Państwo. Nie można żądać, żeby 
dochód od kapitału, zaangażowane­
go w P. K. P. był taki, jak  dochód 
od kapitału w zwykłym przedsiębior­
stwie handlowym. Minister nie jest 
wyłącznym gospodarzem P. K. P. 
Rząd ma tam  dużo do powiedzenia 

sprawach obronności i  w spra­
wach taryf kolejowych, związanych 
z tyciem gospodarczym. Zadania w 
kierunku zniżek kolejowych poszły  
za daleko i zawrócenie z tej drogi 
Jest trudne. Nie mniej po te j dro­
dze .musi się pójść 1 Ministerstwo 
Komunikacji musi wywrzeć nacisk 
na Rząd, używając całego swojego  
autorytetu".
KANAŁ BAŁTYK — MORZE 

CZARNE
N a ogrom  kapitałów , jak ich  to 

upadek wspólnego planu francu- przedsięwzięcie wymagać będzie 
gko .  angielskiego, który zmierzał j «wrócU uwagę sen. B. Przedpełski, 
do neutralizacji Ceuty oraz uzyska mówiąc: , . .  .
nla swobodnego W nayln KoWto-1 *  X *
wych wojsh francuskich prze, le - ' “
ry k ie m  hiszpański, z Afryki do • * 1  
pranej! na front niemiecki tnb “ - “ S” P » ™ a i.  t r » t .  .1 , zasta- 

nowić przed rzucaniem takiego żą­
dania, skąd wziąć na ten cel pienię­
dzy. Ja  uważam, że najpilniejszą 1 
najracjonalniejszą pracą jest regu­
lacja Wlały. Wszelkie połączenia ko­
munikacyjno - wodne ze wschodu 
na zachód i z południa na północ 
przechodzą przez Wisłę.

Od 1885 roku powodzie wiślane 
wyrządzają przeciętnie rocznie szkód 
na 25 mlln. zł. Gdybyśmy te  pienią­
dze przeznaczyli na regulację Wisły 
dokonalibyśmy jej za darmo, 
nadto uregulowanie Wisły to  zwię­
kszenie o 100.000 ha obszaru ziemi 
omej. A więc 100.000 razy 1.000 zł. 

ha daje nam 100 mlln. nowych

sztuje 14 mlln. zł., a więc zaledwie 
2 razy więcej niż kim. dobrej azosy. 
Należy więc traktować regulację Wi 
sły tak, Jak się traktuje budowę każ­
dej innej drogi bitej. Ponadto nale­
ży pamiętać, że drogi wodne najle­
piej spełniają postulat obronność 
bowiem najtrudniejsze są  do znisz­
czenia w czasie wojny".

Ostatni przemawiał min. Cl- 
rych, po czym dyskusję wyczerps-

Min. Beck przemówi
Dnia 16 b. m. zbierze się Ko­

misja Zagraniczna Sejmu dla w y­
słuchania ezposć min. Becka.

P o  z g o n ie

Habsburgowie usunięci
z Almanachu Gotajsfcego

Almanach gotajski, który liczy 
176 lat istnienia, znajduje się w 
użyciu na całym świecie jako 
podręczna encyklopedia genealo­
giczna, dworska i dyploniatyczua.

W almanachu z datą 1939-go ro­
ku usunięto zupełnie genealogicz­
ny spis członków dynastii Habs­
burskiej.

Omal nie nowy rozlew krwi
We Lwowie doszło nieomal do 

nowej bójki na uniwersytecie JK. 
W chwili, gdy członkowie Pol­
skiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej, kończąc rozdawanie 
swoich ulotek w sprawie zajść,

rozchodzili się, przybyła na uni­
wersytet bojówka z Politechniki 
lwowskiej, próbując wszcząć awan 
tury. Młodzież ludowa opuściła 
gmach — wobec czego do awan­
tur nie doszło. (PAA).

KOSMETYCZNY GABINET ZOFII BIAŁEK RUSKA
44 51. 9 tei. 827-13. Pielęgnowanie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo­

wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 
piegów Lampe kwarcowa.

decyzyj i zasadniczych wytycz­
nych członkowie Rządu Negrma, 
a więc przede wszystkim b. pre­
mier Negriu i min. del. Vayo, jak 
również Passionaria, nie zostaną 
wydaleni na prowincję, oddaloną 
od Paryża — jak to uczyniono z 
innymi uchodźcami — lecz uzys­
kają pozwolenia na zamieszkanie 
w jednej miejscowości, niezbyt 
od Paryża odległej. (PAT).

W piątek rano w kościele św. Mi 
chała, przy ul- Puławskiej zosta­
ło odprawione nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. b. min. Wła­
dysława Zawadzkiego, profesora 
Szkoły Głównej Handlowej i b- 
profesora Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie.

Po nabożeństwie nastąpiło wy­
prowadzenie na Dworzec Głów­
ny oraz przewiezienie trumny ze 
zwłokami ś. p. min. Zawadzkie­
go pociągiem do Wilna, gdzie w 
sobotę odbył się pogrzeb.

Umarł
Ludwik Wmówią

W Wilnie zmarł wybitny pu­
blicysta, Ludwik Abramowicz, b.

wartości. Regulacja kim. Wisły ko- redak to r „K uriera  Wileńakiego**.

luan Narch montuje
spółkę handlowe angielsko hiszpańska

Opowieści drutów

telegraficznych i

w e 1 przem ysłowe są przychylnie na 
staw ione do wszelkich planów inwe­
stycyjnych zagranicą i chętnie zgo­
dzą się na lokowanie sw oich kapl. 
talów w Hiszpanii. Spodziewają się 
one, że nowo powstała firm a „March 
Limited" odegra poważną rolę przy 
nawiązywaniu stosunków finanso­
wych pomiędzy A nglią 1 Hiszpanią.

Zarządzenie Anglii
Brytyjskie okręty wojenne na 

Morzu śródziemnym otrzymały po 
lecenie, by natychmiast czynnie re 
agowaiy wobec wszelkich hisz­
pańskich okrętów wojennych, k.ó- 
■ eby zatopiły lub usiłowały bez 

kańska stale przekazywała o«ipo-'  ostrzeżenia zatopić brytyjskie siat- 
wlednl, „ o ,  na swoich pn hond;o„ ,  71równO w gran,
tyczek zagranicznych. . . . .  . . -

City londyńskie napewno chętnie caca, jak i poza gramcami hisz- 
pójdzie na inw estycje w Hiszpanii, | pańskich wód terytorialnych. Rów 
tym  bardziej, że kraj ten obecnie! nocześnie wzmocniono brytyjskie 
będzie miaj wielkie zapotrzebowanie „„
na różne maszyny i inwestycje prze P***rOle mOrskIe na wodach M orza  
myślowe. Angielskie sfery finanso.J Śródziemnego.

City londyńskie czyni już przygo­
towania do wielkich tranznkcyj han 
dlowych i finansowych z  Hiszpanią 
gen. Franco.

W ub, tygodniu założony został w 
Londynie w ielki koncern finansowy, 
m ający za zadanie rozwój handlo­
wych stosunków m iędzy AngUą i 
Hiszpanią. N a czele tego  koncernu 
stanął ze. strony hiszpańskiej Juan 
March, znany przem ysłowiec hisz­
pański, będący w dobrych stosun­
kach z Rządem gen. Franco, po 
stronie zaś angielskiej bank Klein- 
wortlia.

N ależy zaznaczyć, że Hiszpania 
jest  Jednym z t} .h  nielicznych kra­
jów, które plącą dotychczas raty 1 
kupony rd swoich w szystkich poży­
czek, a  naw et Hiszpania repubii.

W piątek w Moskwie w wielkiej 
sali pałacu na Kremlu otwarty zo­
stał w obecności Stalina i Innych 
dostojników aowlecklch 18 kongres 
komunistycznej partii Z. S. R. R. 
Przemówienie inauguracyjne wygło­
sił Mołotow.

KATASTROFY LOTNICZE
Jeden z trzech samolotów wojsko­

wych w drodze z Brest do Cannes 
zawadził skrzydłem o słup telegra­
ficzny na górze Locronan l spłonął. 
Trzech lotników zginęło.
W pobliżu miejscowości CastlgUone 

Jel Lago we W łoszech nastąpiła ka­
tastrofa samolotowa, w której po­
niósł śmierć lnż. Ambrogło Colambo, 
posiadacz w ubiegłych latach szere­
gu rekordów światowych 1 wybitny 
tonstruktor samolotowy.

GOEIUNG WE WŁOSZECH 
Przebywający w San Rcmo na

lopie odpoczynkowym m arsa Goe- 
ring, który spotkał się tam  z do­
wódcą oddziałów włoskich legioni­
stów w  Hiszpanii gen. Gambara, u- 
dać się ma w przyszłym tygodniu do 
Rzymu.
WYROKI ŚMIERCI W PRUSACH  

WSCHODNICH
W Prusach Wschodnich wykona-
) w piątek trzy wyroki śmierci, 

stracono mianowicie dwuch skaza­
nych za zamordowanie pewnego gos 
podarza oraz jednego bandytę za u- 
slłowanle ucieczki z więzienia.

W YMIANA JEŃCÓW
Przez most międzynarodowy w 

Hendaye przeszedł w piątek do Frań 
cjl syn gen. Mlaja, który był Jeń­
cem gen. Franco. Młody Mlaja uda- 
Je się do Walencji, a  następnie do 
Madrytu. Władze w Burgos zgodziły 
się wymienić go na Miguela Primo 
de Rłvera, syna zmarłego dyktatora.
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Tragedia H iszpanii
W  M onach ium  n ie ty lk o  r z u - | b ro n ić  ja k  najdłużej, żeb y  osią-

i  jest ty m  zw y c ię ­
stw o  gen. F ranco . P O D Z IW U

eono H it le ro w i n a pożarc ie  
C Z E C H O S Ł O W A C J Ę . W yd an o  
ta m  rów n ież w y ro k  śm ierci na 
H IS Z P A N IĘ . K o n k re tn ie  n icze’ 
go w  je j sp raw ie  n ie  p o w ie d z ia ­
no , niczego fo rm aln ie  n ie posta­
now iono. W  istocie los je j zo ­
s ta ł tam  rozstrzygnięty . T o  oo 
obecnie p rzeży w a m y to  są ty l­
ko  konsekw enc je te j p o lity k i.

H iszpan ia  repu b lika ń sk a  im ­
po n ow ała  nam  p rzez  ca ły  czas, 
p rzez  n ie m al trz y  la ta  sw ą obro­
ną. N a ró d  został zdradzony  
p rzez  a rm ię . W o js k a  ko lon ialne  
sta ły  się narzędziem  służącym  
do u ja rzm ie n ia  wolnego ludu. 
D w a  obce, im peria lis tyczne pań  
stw a doko n a ły  zbrojnego najaz­
du, Ś w ia t ca ły  p o tra f ił ocenić ol 
b rzy m i w y s iłe k  obronny narodu  
hiszpańskiego. W  ta k  ciężk ich , 
trudnych , n iesprzyjających w a ­
ru n ka ch  obrona b y ła  zadaniem  
nie lada . U ja w n iło  się ponad  
w s ze lk ą  w ą tp liw ość , ile  n iespo­
żyty ch  zasobów  s iły  t k w i  w  n a­
ro d z ie  gorąco p ragnącym  w o l­
ności. G dybyśm y chcie li ro z ­
strzygnąć na p rzy k ła d z ie  hisz­
pańskim  odw ieczny problem , 
czy  potężn iejszym  czynn ikiem  
jest zo rgan izow ana s iła  fizyc z­
n a , czy  siła m o ra ln a tk w ią c a  
w  narodzie , p o pełn iliśm y pow aż  
my b łą d  szukając odpow iedzi 
w  -ostatecznym w y n ik u  te j w o j­
n y dom ow ej. Je że li co należy  
p o d ziw ia ć  w  tym  ep izodzie dz ie ­
jo w y m , to  ’ ’

o gl
G O D N Ą  J E S T  T Y L K O  O B R O ­
N A , O B R O N A  T A K  D Ł U G A ,  
T A K  Z A W Z IĘ T A , T A K  U P A R ­
T A , W  W A R U N K A C H  T A K  
B A R D Z O  N IE P O M Y Ś L N Y C H .  
J e że li p raw d ziw e  jest zdanie , że  
w ie lk i n a w e t naród może pod­
b ić garść uzbro jonych żo łd a ­
kó w , w  tym , hiszpańskim  w y ­
p a d k u  garść w łasnych  żo łd a ­
k ó w  n ie  oka za ła  się w y starcza­
jąca. W o jn a  hiszpańska to  ra ­
czej w a żn e ostrzeżenie d la  tych  
w szystk ich, d la k tó ry c h  a lfą  
om egą h is to rii jest w y łąc zn ie  
siła  fizyc zn a —  d la  tych, k tó rz y  
le k c e w a żą  w a lo ry  m orą lne i  d u ­
chow e, tkw iąc e  w  p rzyw iąza n iu  
do  w olności i  sw obody. H iszpa­
n ia jest fizycznym  triu m fem  to ­
ta lizm u , a le  jest rów nocześnie  
m o ra ln ym  triu m fem  dem okracji. 
T rz e b a  b y ło  o lb rzym iej p rz e ­
w a g i w o jskow ej i  technicznej, 
trze b a  b y ło  sprzysięźem a szere­
gu czynn ików , i  trze b a  było  
b ardzo  długiego czasu, ab y  zw y  
ciężyć n aród  zaskoczony zd ra ­
dą. T a  sama w a lk a  p rz y  ja k ie j 
ta k ie j rów ności sił, m usiałaby  
się skończyć p rzygn ia ta jącym  
zw y c ię s tw e m  narodu. B O  J E D ­
N A K  N A R O D O W Ą  H IS Z P A ­
N IĄ  B Y Ł A  T Y L K O  H IS Z P A ­
N IA  L U D O W A .

O tó ż  w a lk a  b y ła  od  począ tku  
do końca O B R O N N A . S łynne  
i  dum ne hasło re pu b lika n  „N O  
P A S A R A N " , b y ło  typ o w y m  ha­
słem  obronnym . C a ły  o lb rzym i 
w y s iłe k  b y ł sk ie ro w an y  na od­
p a rc ie  a ta k ó w . N a w e t rza dk ie  
ofensyw y m ia ły  za  zadanie  
w zm o c n ien ie  stanow isk obron­
nych. N a jw ięk sze  sukcesy od ­
n iesione p rze z  w o jska re pu b li­
kańsk ie  b y ły  sukcesam i w y trw a ­
łego, mocnego, żelaznego, długo 
trw a łeg o  oporu. Tym czasem  
a rm ie  gen. F ran c o  u p ra w ia ły  
p rze z  c a ły  czas ta k ty k ę  zaczep­
ną.

O tó ż  je że li p ro w a dz i się w a l­
kę  o -h a ra k te rz e  obronnym , je ­
ż e li w szystk ie  w y s iłk i obracają  
się k o ło  jednego celu : s taw ien ia  
oporu, odparc ia a ta k ó w  p rze ­
c iw n ik a , m usi tem u  p rzy ś w ie ­
cać ja ka ś  m yśl. M o żna  się b ro ­
n ić  w  zac ie k ły , n ieustęp liw y  
sposób ro k , dw a la ta , t r z y  la ta , 
m oże jeszcze dłużej, ale  musi 
b yć  ja k iś  sens tego czekania , 
m uszą być ja k ie ś  pers p ek ty w y , 
musi być w iadom e, czego się 
chce doczekać. N ie  m oże to  być  
ty lk o  kw e s tia  honoru, żeb y  się

MIGDAŁOWA HADZliWA
„ S M A K  R U M (I M Y “

1 PIASECKI S. A. KRAKÓW

gnąć ja k  n a jw ię ks zy  re ko rd  
obronności. O p ó r najm ocniejszy  
naw et n ie  m oże być w ieczny . 
S iły  obronne z n a tu ry  rzeczy  
się kruszą. W ie lk i w y s iłe k  w oli 
w ło żo n y w  obronę musi m ieć na  
celu  d o trw an ie  do jakiegoś mo­
m entu.

H iszpan ia  m ia ła  pe łną  św ia­
domość tego, że n a je j teren ie  
ro zg ryw a się coś w ię ce j n iż  
w ojna dom ow a. B Y Ł O  T O  Z E ­
T K N IĘ C IE  S IĘ  D W Ó C H  P R Ą ­
D Ó W , K T Ó R E  R O Z G R Y W A Ł Y  
G R Ę  W  C A Ł E J  E U R O P IE  
B Y Ł A  T O  W  M IN IA T U R Z E  
W O J N A  Ś W IA T O W A . O tóż  
sens trw a n ia , sens k ilk u le tn ie ­
go s ta w ia n ia  oporu, sens obro­
ny, b y ło  to  doczekanie się z orę­
żem  w  rę k u  tego m om entu , k ie ­
dy ro zp raw a stanie się po­
wszechna, k ie d y  nastąp i starcie  
się z sobą obu sit w  sk a li ogól­
nej— m om entu, k ie d y  H iszpania  
p rzes tan ie  być osam otniona, 
k ie d y  je j w ro g o w ie  zew nętrzn i 
nie będą już w  stanie poświęcić  
w szystk ich  sw yoh s ił d la  pop ie­

TELEVIS-RADIO

Zwycięstwa P. P. S.
Dalsze w yn iki w yborów  gromadzkich w powiecie krakowskim

Podajemy dalsze wyniki wybo-1 ciwko p . p . S. nikt nie odważył się 
rów gromadzkich w  powiecie kra- wystąpić), 
kowskim:
W PYCHOWICACH:

P. P. S. 13 mandatów.
„Ozon" —  5 mandatów.

W  RADZISZOWIE;
P. P. S. — 19 mandatów; 
bezpartyjni —  11 mand.

W  CHORĄGW1CY:
P. P. S. — 15 mandatów; 
toni —  5;

W RZOZOWIE:
P. P. S. i  ludowcy —  9 manda­

tów;
bezpartyjni —  7.

W  SAMBORKU:
P. P. S. —  7 mandatów;
„Ozon", chadecy i  endecy — 9,

W  KRZESŁA W IC A C H :
P. P. S. —  11 mandatów; 
ludowcy —  5;
„Ozon" —  bez mandatu.

W W OLI JUSTOWSKIEJ:
P. P. S. — 5 mandatów; 
bezpartyjni —  15 mandatów;

W  BIELANACH:
P. P. S. —  12 mandatów;
„Ozon" —  4.

W  PRZEGORZAŁACH:
P. P. S. —  14 mand.;
„Ozon" —  2.

W  WITKÓW,CACH GÓRCE
NARODOWEJ:
P. P. S. —  12 mand.; 
ludowcy —  6.
„Ozon" —  12.

W ŁAGIEWNIKACH:
P. P. S. —  10 mandatów,- 
bezpartyjni —  14.

W  KORABNIKACH:
P. P. S. —  13 mand.; 
bezpartyjni — 7.

W  KRZĘCINIE;
Ludowcy —  20.
„Ozon" —  4.

W  LED N IC Y GÓRNEJ:
P. P. S. —  uzyskała wszystkie 

16 mandatów.
,Ozon“  nie wystawił własnej 

listy z braku kandydatów.
(„Tempo Dnia'* znowu popełniło 

kłamstwo, pisząc że w  Lednicy gór- 
przeszła lista kompromisowa.

Nie było żadnego kompromisu. Prze-

Znowu zniżka cen obuwia 
Baty

Znana fabryka obuwia Bata w 
Chełmku, dzięki udoskonaleniu pra­
cy szewców i ulepszeniu maszyn, ob­
niżyła ceny popularnych artykułów 
roboczych i rolniczych. Należy pod- 
kreślić moment, że zniżkę cen prze­
prowadziła firma w okresie, kiedy 
obuwie jest rolnikom najpotrzeb­
niejsze przenosząc w  ten sposób 
własne oszczędności na konsumen­
tów.

ra n ia- je j w ro g a  w ew nętrznego , 
k ie d y  w o jna dom owa w  H isz­
p an ii zostanie w łączona w  sce­
nariusz w ie lk ieg o  procesu h i­
storycznego, w  ro zp raw ę m ię ­
d zy faszyzm em  i dem okracją . 
D ocze ka n ie  się te j c h w ili stw a­
rza ło  d la  H iszpan ii zupełn ie  
now ą sytuację. T A K T Y K A  
O B R O N N A  O S IĄ G A Ł A  W  
T E N  SP O SÓ B  S W Ó J  C Ę L .

M onach ium  ro zw ia ło  ostatecz  
nie te  ra d z ie je . E p izod czecho­
s łow acki m ia ł w y m o w ę p rze ra ź ­
liw ie  jasną i  b y l n iesłychanie  
pouczający. P rze d  obroną hisz­
pańską o tw ie ra ła  się p różn ia. 
Z n ik a ł ce l i sens obrony. W ia ­
dom e b yło , że im pe t uderzeń  
stanie się te ra z  m ocniejszy i  że 
n ie  m a  n a co czekać, n ie m a 
azego do trw ać . I  jakże jest z ro ­
zum ia łe , że m usiało n as t-o ić  
psychiczne załam an ie  się ob ro ­
ny hiszpańskiej. N a le ży  żyw ić  
n a jw iększy szacunek d la tych, 
k tó rz y  w  ty m  trag icznym  mo­
m encie n ie  w ypuścili z  rą k  
sztandaru  w a lk i, k tó rzy  odrzu­
c ili m yśl ka p itu lac ji, „ K T Ó R Z Y

MARSZAŁKOWSKA nr. 1S1 (w podw.) TEŁ. 267.67 
Autoryzowana stacja obsługi aparatów wiedeńskich 
„K A P  S C H“. Precyzyjna N A P R A W A  radio­

aparatów i  wzmacniaczy kinowych. Strojenie superheterodyn. CENY NISKIE

W  SIERCZY:
P. P. S. —  i l  tnand.;
„Ozon’*, chadecy, endecy -

P ow iat chrzanowski głosuje na PPS
We czwartek 9 b.. m. odbyły się 

wybory gromadzkie w  powiecie 
chrzanowskim. Mimo, żc wybory 
wypadły w ilzień powszedni, bar- 
dzo niedogedny dla ludzi pracują­
cych, frekwencja była znaczna, P. 
P. S, odniosła miażdżące zwycię­
stwo. W tej chwili posiadamy wy­
niki z 15 gromad. Są one tak wy­
mowne jeśli chodzi o nastroje lud 
ności, że nic wymagają komenta­
rzy.
W MYŚL.ACHOWICACH:

P. P. S. —  24 mandaty.
„Ozon" —  6.

W GÓRCE:
P. P. S. — 15 mandatów;
bezpartyjni —  5.

W  LGOCIE:
P. P. S. — wszystkie 16 man­

datów;
„ozonowcy" dostali zaledwie 

kilkanaście głosów.
W PLOKACH:

P. P. S. —  20 mandatów;
„Ozon" — 4.

W  WODNEJ:
P. P. S. —  16 mandatów;
„Ozon" — 4.

W  LIBIĄŻU~WIELKIM:
P. P. S. — 18 mandatów: 
lista „dzika" —  6.

W  L IB IĄ ŻU  M AŁY M :
P. P. S. — 17 mandatów; 
inne listy —  13.

X i ...WYKLUCZONE!...
WSZYSTKIE GOSPODYNIE 

UŻYWAJĄ TYLKO PROSZKÓWijliprw
Anglia ma coraz więcej milionerów

Z oficjalnych danych urzędów 
podatkowych w  Anglii dowiaduje 
my się, że w  kraju tym liczba mi 
lionerów rośnie z roku na rok. 
W  roku ubiegłym byio tam 917 
milionerów wobec 875 w  roku po 
przednim, a 851 przed dwoma 
laty.

W  roku 1936-7 było 1316 osób 
z rocznym dochodem powyżej 25 
tys. franków (ok. 625 tys. zł.), a 
80 osób m a*o ponad 100 tysięcy
dochodu

Mmo tego w/ro u ludzi boga­
tych wpływy pod-’ i:ov.e ne ros­
ną w tym samym stopn.u, pon.e* 
waż i  w Anglii, jak na całym 
świecie, bogacze uchylają się od 
płacenia odpowiednich podat­
ków.

„D la  równowagi" rośnie też w

W  C Z A S IE  G R O M Ó W  N IE  
U T R A C IL I R Ó W N O W A G I D U ­
C H A " . A le  p rzeb ieg  w y d arze ń  
'est aż nadto z ro zu m ia ły . Z w y ­
cięstw o słabszych duchem le ­
ża ło  n iestety  w  logice syiuacjŁ  
K ap itu la c ja  Prag i pociągnęła za  
sobą kap itu lac ję  B arcelony. 
Znużony w ę d ro w ie c  m oże ca­
łym  w y s iłk ie m  w o li p o d trzy m y­
w a ć swe siły, je że li w ie , że p rzy  
św ieca m u ja k iś  cel, je że li czuje, 
że do niego coraz bardzie j się 
zb liża , że jeszcze troszkę w ysil' 
ku, trochę natężen ia , a doczeka  
się kresu drogi. A le  je że li p rze ­
kona się nagle, że ten  cel zn ik ł, 
że kresu tego n ie w idać, że roz­
w ia ł się on ja k  fa ta  morgana, 
ła tw o  się m oże zdarzyć, 
utkn ie  w  drodze i  padnie śm ier­
te ln ie  znużony n a ziem ię.

P O L IT Y K A  M O N A C H IJ S K A  
P R Z Y N O S I S W O J E  O W O C E . 
T R Z E B A  B Ę D Z IE  W IE L K IE G O  
W Y S IŁ K U  D E M O K R A C J I E U ­
R O P E J S K IE J  I  Z U P E Ł N IE  IN ­
N E J  P O L IT Y K I, A B Y  Z A C Z Ę ­
Ł Y  R O D Z IC  S IĘ  IN N E  O W O C E .

A D A M  P R Ó C H IK

Utnic [UÓ. fAwitdaMŻ. tA tU tł- 
ą d tf ‘zawoła.:,1tlałnu4iu. kaw/!*  
— ła  cktz otaywiÓM.

K a w y  S ł o d o w e j

Kneippa
R e f l e k s j e

Nie wytrzymał

W  Sicrczy zjednoczona reakcja 
za wszelką cenę usiłowała utrącić 
listę socjalistyczną, jednakże lud­
ność gromady skutecznie przeciw­
stawiła się tym zakusom.

W BRZESZCZACH:
P. P. S. —  19 mandatów;
„Ozon" —  11.

W  FILIPOW ICACH:
P. P. S. — 27 mandatów;
„Ozon" —  3.

W  D Ą B R O W IE NARODOWEJ:
P. P. S. —  24 mandaty;
„Ozon" — 6.

W  BYCZYNIE:
P. P. S. —  24 mandatów;
„dzicy** —  6.

W DŁUGOSZY NIE :
P. P. S. —  15 mandatów;
„Ozon** — 9.

W  OSTRĘŻW1CY:
P. P. S. — 9 mandatów; 
inne listy —  7.

W  NOW EJ GÓRZE:
P. P. S. —  16 mandatów; 
bezpartyjni — 8.

W  M IĘK IN I:
P. P. S. — 15;
„Ozon** —  5.
W  sumie w  15 gromadach PPS. 

zdobyła 275 mandatów, zaś 
wszystkie inne ugrupowania i 
„dzicy" —  93 mandaty. Powiat 
chrzanowski jeszcze raz zamanife­
stował swą wierność i  przywią­
zanie do P. P. S.

!X
Anglii
wciąż

bezrobocie i 
w granicach

waha się 
2 milionów

Jak widać, są ludzie, dla któ­
rych pojęcie „ciężkie czasy" nie 
istnieje wcale; przeciwnie, im cięż 
sze są czasy dla większości społe 
czeństwa, tym „lżejsze" są dla 
tych „górnych" kilku tysięcy.

t  • i *j

IPRZY P R ZE ŻiE B iĘ N jffl
IG R Y P iS t K A T A R IE )

„G łupi niedźwiedziu, gdybyś w 
mateczniku siedział,

Nigdy by się o tobie Wojski 
nie dowiedział*’...

Umieć siedzieć cicho —  to też 
cnota, która się czasem opłaca. Ile 
to w Polsce siedzi cichutko —  w 
rozmaitych matecznikach przycza­
jonych —  niedźwiedzi, —  szczęśli 
wych, że świat o nich zapomniał; 
ilu  to różnych karierowiczów, 
niniejszych i  większych, których 
jedynym pragnieniem jest to, by w 
zapomnieniu mogli spokojnie spo­
żywać —  u swego koryta —  stra­
wę, za którą nieraz musicli zapła­
cić poniżeniem własnej godności, 
pluciem w twarz sobie samym i  wy 
rzeczeniem się ideałów, które pod­
nosiły ich do poziomu prawdzi­
wych ludzi.

Bóg z nim i! Niech sobie żyją, 
jeśli takie życie jest im przyjemne 
l  drogie! Trudno być bocianem i  
wyławiać każdą żabę i  każde pa. 
skudztwo. Ale jeśli żyją, to niech 
żyją cicho, kryjąc swój wstyd —  
niech nie wysuwają się na czoło i  
niech nie rechoczą swych peror 
kazań.

Takie uwagi nasunęły mi się 
mlmowoll, kiedy przeczytałem 
„Tygodniku Ilustrowanym" artykuł 
p. Wiesława Wohnouta o książce 
Ferdynanda Goetla „PO D ZNA 
K1EM FASZYZMU"

P. Wohnout do niedawna jeszcze 
był sekretarzem partii socjalistyc; 
nej w Krakowie, potępiał wszyst­
ko, co nie socjalistyczne i  nie kia- 
sowę, i  w socjalizmie i  jego sztan. 
darach widział swe ideały i  treść 
swego życia. Nie odstraszały go 
od nich wówczas ani... „dobrodusz 
ność" prezydenta Reichstagu ani 
„las podniesionych rąk" hitlerow 
skich, które widział we Wrocła­
wia, a o których dziś z takim prze 
jęciem pisze w swym artykule, —  
lecz iv dalszym ciągu — jako 
funkcjonariusz związków zawodo­
wych —  propagował walkę klaso­
wą póły, póki nie znalazł lepsze­
go, bardziej odpowiadającego mu 
zajęcia.

Dostał je  w Związku Literatów, 
którym przewodniczącym jest 

p. Goetel, wróg socjalizmu i  prze, 
ciwnik walki klas. Dziś p. Wohnout 
też „zm ienił przekonania". Z  za­
gorzałego socjalisty stał się zwo­
lennikiem faszyzmu — i  broni z 
zapałem zachwytów swego prezesa 
nad ustrojem faszytowsklm tak sa 
mo, jak wczoraj z zapałem potę­
p ia ł faszyzm i  zachwycał się socja 
lizmem, gdy byl funkcjonariuszem
organizacji robotniczej.

Tylko szkoda, że nie powiedział 
o swych wątpliwościach już wtedy 
— i że wtedy nie przyznał się, iż 
wartość jego ideałów zależy od 
siły brutalnej i  je j zwycięstw.

Zresztą, to nie tylko on uznaje 
zasadę, że słuszność jest tam, 
gdz'e jest p zeroc. Dlatego więc 
iv momencie, ki ry  wymagał naj­
większych o, lar iv walce, p. Woh­
nout nie wyirZymał. Czasem zdaje 
mi się, że dzisiejsze ciężkie czasy 
wprost rozmyślnie zastawiają si­
dła na ludzi, by ich łamać, — by 
łamać im grzbiety i  giąć ich ja k  
trzcinki.

Przed paru laty ogłosiłem pu- 
blicznie lis t jednego z robotników, 
który po kilkunastu latach przyna 
leźności do partii socjalistycznej i  
do swego związku klasowego prze 
szedł do Z.Z.Z. Pisał on, że od. 
czuwa wstyd wobec siebie samego 
i  wstyd wobec swych kolegów i  to 
warzyszy, ale ma rodzinę i  nie ma 
siły, by wytrwać w walce. Stanął 
więc przy swym małym korytku, 
pokorny i  cichy —  i  zagubił się w 
tłumie.

Dlaczego nie zrobił lago same­
go p. literat Wohnout? Dlaczego 
chwali się swym renegactwem i  pu 
blicznie naigrawa się ze swych 
własnych wczorajszych ideałów? 
Czasem, kiedy patrzę na niego i  je  
mu podobnych, mam wrażenie, że 
chcą oni w ten sposób —  gorliwo­
ścią swą i  tupetem —  przygłuszyć 
własne sumienia i  cynizmem po­
kryć wstyd, który pa li ich twarze 
za to, te  D A LI SIĘ ZŁAMAĆ.

i n. t.

z f  clwni tytko 
n  ( i ń c d m u u m  
S jl  P r2 e d  a n 9 ' n ?« 

JJW bólem  g a r d ła :

2SIU u j e i
Mgr. Bukowskiego

Płk. Sławek otrzyma! 
emeryturę premiera

Jak się dowiaduje ajencja P. A.
A., b. premierowi W. Sławkowi 
została przyznana w  tych dniach 
pełna emerytura premiera.

Zd/unewa
ŻOŁĄDKO W E

iq ĄftrMysę powttowopia rób 
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AGONIA REPUBLIKI RZYMSKIEJ
Wydana przez Książnicę-Atlas 

książka FERDYNANDA MAINZE­
RA „W alka o dziedzictwo Cezara1

wolności.
„BIAŁY TERROR"

Walka o dziedzictwo Cezara 
jest więc właściwie rywalizacją 
dwuch „kandydatów" do wszech­
władzy". Z jednej strony znako­
mity wódz, człowiek wielkiej od­
wagi, a zarazem hulaka i rozpu­
stnik, ulegający z łatwością wpły 
wom kobiet — dziś będący pod 
wpływem sadystki Fulwii, jutro 
— .czarodziejki z nad Nilu", Kle­
opatry. Z drugiej strony —  mło­
dy chłopak, chorowity, bez do­
świadczenia i władzy, mający za 
sobą testament Juliusza Cezara— 
a przede wszystkim własną żela­
zną wolę, nieustępliwy, zdolny do 
wszelkich okrucieństw, panujący

JU LIU SZ C E ZA R  
(R zym . M uzeum  Torlonia).

prowadzi nas w  okres upadku re. 
publiki rzymskiej, a raczej — w 
okres je j agonii.

Wypadki te są na ogół znane, 
ale mało się zazwyczaj zwraca 
uwagi na podłoże społeczne ów­
czesnych walk politycznych. M i­
mo, że Mainzer ześrodkował swą 
uwagę przede wszystkim na ry­
walizacji Marka Antoniusza i  Ok 
tawiana — w  dyskretnych alu­
zjach dotyka zagadnień społecz­
nych, tym bardziej interesujących, 
im więcej nastręczają materiału 
do rozważań ogólnych na temat: 
demokracja —  dyktatura.

BAZA SPOŁECZNA REPUBLIKI
Zmierzch republiki rzymskiej 

datował się co najmniej od stule­
cia. Wielkim sukcesom oręża 
rzymskiego towarzyszyło zachwia 
nie się tej bazy społecznej, która 
była podstawą Republiki 1 je j zwy 
cięskich legionów. Było to nieza­
leżne chłopstwo, gotowe zamie­
nić w  każdej chwili pług , na 
miecz.

Wielcy reformatorzy —  Grak- 
chowie z niepokojem stwierdzali 
zmierzch tej warstwy, zrujnowa­
nej przez długotrwałe wojny z któ 
rych nie oni czerpali korzyści. 
Żyzne niwy E trurii opustoszałe, 
w mieście —  wygłodzony bezro­
botny tłum, w całej Ita lii — mi­
liony niewolników. Proponowa­
ne reformy, mające na celu zaha­
mowanie procesu zdeklasowania 
chłopów _ obywateli, wzrostu go­
spodarki niewolniczej i  ruiny wsi 
rozbiły się o opór klas posiada­
jących. Rzym stał się pastwą dłu­
gotrwałych wojen domowych, z 
których wyrósł system dyktatury 
wojskowej.

ŚMIERĆ D YK TA TO RA

Opowieść swą zaczyna Main­
zer od owego dnia „Idów Marco­
wych" (15 marca) r. 44 przed Nar. 
Chrystusa, gdy wszechpotężny 
dyktator Rzymu Gajusz Juliusz 
Cezar ginie w senacie pod ciosa­
mi republikanów.

Ci jednak, którzy sądzili, że zc 
zgonem dyktatora wrócą rządy 
republikańskie —  srodze się roz­
czarowali. W ielcy kapitaliści 1 
przedsiębiorcy —  zauważa słu­
sznie Mainzer —  byli zadowole­
ni z rządów Cezara... dawnego 
lewicowca (historia się powta. 
rza!) System dyktatorski zapew­
niał im, jak się zdawało, spokój 
„szczęśliwych posiadaczy". A  lud 
rzymski? Proces degradacji, któ­
rego zaczątki przed stu niemal 
laty przerażały Grakchów —  po­
szedł dalej. Lud rzymski w  swej 
masie pozbawiony podstaw sa­
modzielnej egzystencji potrafił 
żyć „z  roku na rok ze swej karty 
wyborczej" sprzedając swój głos, 
ale nie był już zdolny do obrony

M A R E K  AN TO N IU SZ  
(R zym . M uzeum  W atykańskie)-

jednak nad swymi namiętnościa­
mi —  Oktawian.

A senat, dawna ostoja prawo­
rządności? Widzimy ten senat, 
paktujący z obu zdrajcami stanu 
pragnący się ich nieudolnie po­
zbyć, „aby w  dalszym ciągu za­
pewnić swym czcigodnym człon­
kom, patrycjuszowskim rodzinom 
i wszechwładnym kapitalistom, 
wyzysk bogatych prowincyj i u- 
ciemiężanie wygłodzonego prole­
tariatu".

I oto, gdy między rywalami na 
stępuje przejściowa zgoda — 
Rzym przeżywa coś, co mo- 
żnaby nazwać naciskiem dykta­
tury na sfery posiadające. 
Były to słynne „proskryp- 
cje", w  których ginęli mordowa­
ni bezlitośnie senatorzy, kapita­
liści, obszarnicy. W ten sposób 
dyktatorzy pragnęli z jednej stro­
ny zdobyć odpowienie zasoby z 
konfiskaty bogactw pomordowa­
nych, a z drugiej strony — terro­
rem umocnić swą władzę. Zginąć

miał m. in., największy mówca 
i filozof Rzymu, a zarazem bar­
dzo niefortunny polityk — Cyce­
ron.

Mainzer poucza, że dyktatura 
ówczesna, żądna pieniędzy, pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy 
wprowadziła niezwykle rozszerzo 
ny system podatkowy. Nie ma ani 
jednej nadzwyczajnej daniny, któ 
rej by wówczas nie wyzyskano. 
Zastosowano nawet zakaz wywo­
zu kapitałów. Dzisiejsze państwa 
totalne są — jak się zdaje — pla­
giatorami!

MAREK JUNIUSZ BRUTUS.

Na tle tej ponurej rzeczywisto­
ści rysuje się wyraziście postać 
Marka Juniusza Brutusa —  jed­
nego z zabójców Cezara, nazwa­
nego ostatnim obrońcą Republiki.

Jest to postać tragiczna. Bru­
tus był filozofem, stoikiem. Filo­
zofia była dla niego postawą ży­
ciową. Był miłośnikiem wolności. 
„D la mnie — mawiał —  tam

wszędzie jest Rzym, gdzie można 
żyć swobodnie". W każdej chwili 

: był gotów zginąć za swój ideał.
| Szkoda tylko, że ten obrońca Re­
publiki nie miał „nerwu społecz­
nego" takich np. Grakchów. Bru­
tus, jak jego teść „wzorowy repu 
blikanin Kato, pozwalali ginąć z 
głodu w więzieniu za długi kilku 
ojcom miasta na Cyprze, ponie­
waż miasto Salamina nie mogło 
dłużej płacić lichwiarskich pro­
centów".

FILIPPI
Zbiegli z Rzymu republikanie 

zdołali stworzyć na Wschodzie 
imponującą potęgę. Wielka armia 
równa sile armii dyktatorskiej, 
wsparta przez potężną flotę spo­

•) Ferdynand Mainzer „Walka o 
dziedzictwo Cezara" przekład z nie­
mieckiego Anieli Jawetzowej. Ksią- 
żnica-Atlas. Lwów — Warszawa.

F R A N C U S K I  
A N G IE L S K I  
N IE M IE C K I

Wyjątkowo łatw a 1 praktyczna 
toda nauki języków obcych za 
mocą płyt gramofonowych „Phońo- 
glotte". Cena za komplet płyt (40 
lekcji wraz z podręcznikiem) zł. 70. 
„Polska Płyta", Warszawa, Marszał 
kowska 104 (wprost Dworca Głów­

nego). Sprzeda jemy również na raty.

x o t ó n m e

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

O  N I E Z R Ó  W N A N Y M  S M A K U O KTAW IAN
(R zym . M uzeum  K apito lińskie).

tkała się z armią dytatorów w po 
bliżu wąwozu Filippi. W  pierw­
szej bitw ie legiony Brutusa roz-

Artystyczne oblicze Lwowa
Wystawa artystów lwowskich i stowarzyszenia grafików „Ryt“ 

w  warszawskim Instytucie Propagandy Sztuki
Twórczość artystów lwowskich, | czność i nasycenie —  rJwnocze-, żanowskl — budując formę kolo- 

któ.rycłi wystawę gości obecnie'śnie atoli pragnął uprościć formę rem, podkreślają jednak swą nie-
stołeczny instytut Propagandy 
Sztuki —  znaliśmy poprzednio z 
kilku występów grupy artystycz­
nej pod nazwą „Artes", w  której 
skupiały się żywioły najbardziej 
radykalne, będące w znacznej 
mierze pod wpływem importowa­
nego z Francji nadrealizmu.

Dzisiaj zmieniło się nieco arty­
styczne oblicze Lwowa. Po dłuż­
szym okresie prób i poszukiwań, 
malarze lwowscy przyszli zapewne

G t-u W A l  
(W ystaw a artystów  lw ow skich),

do przekonania, że nadrealizm, jako 
kierunek nie mający ideowej łącz­
ności z naszą tradycją malarską z 
ostatnich lat i pozbawiony niema! 
całkowicie duchowej podbudowy, 
którą we Francji stanowił dadaizm 
i kubizm — nie przyjmie się na na 
szym gruncie, gdzie istnieją ten­
dencje do oparcia swego malar­
skiego światopoglądu raczej na 
istotnych przesłankach paneuropej 
skiego modernizmu, aniżeli na jego 
konsekwencjach podawanych z 
Paryża niejako z drugiej ręki.

W  ten sposób w centrum na­
szych malarskich zainteresowań 
pozostał jak przedtym genialny Cć 
zanne, którego wiekopomne dzieło 
stało się już własnośią całego cy­
wilizowanego świata. Malarstwo 
Cezanna (ur. w r. 1839 —  zm. w  r. 
1906) odnowiło dawne tradycje 
wielkich kolorytów weneckich z 
XVI wieku i położyło główny na- 
cisk na kompozycję obrazu, na 
formę —  lecz na formę wyrażoną 
kolorem. Pracu’ąc wspólnie z fran 
cuskimi im \ esjonistami, którzy 
malując na wolnym powietrzu, u- 
siłowali wyrazić nie barwę lokal­
ną przedmiotu, lecz kolorowość 
przyrody zależnie od rzuconego na 
nią światła słonecznego —  C^zan- 
ne przejął niektóre zdobycze im­
presjonistycznej palety, je j dżwię

do najprostszych elementów i w I zależność od impresjonizmu w 
ten sposób zdobyć odpowiedni | swej tonacji o nieco zgaszonej i

(W ystawa artystów lw ow skich).
ZC ZAN 1E W IN A

materiał do budowy obrazu. Zało- 
żenią malarskie tego genialnego 
Francuza stanowią wciąż bogatą 
kopalnię najprzeróżniejszych sta­
nowisk wyjściowych dla współ­
czesnego pokolenia malarzy i dla 
całej nowoczesnej plastyki, która 
wciąż obraca się około zagadnień 
poruszonych przez Cezanna.

W  orbicie tych zainteresowań 
znajdują się również malarze lwów 
scy. Jedni, tak jak Radnicki, Lam, 
Wojciechowski, a po części Krzy-

załamanej gamie kolorowej —  dru 
dzy, jak W. Mars, Sielscy, M. Wo 
dzicka i  Janisch, posługują się chęt 
nie czystym kolorem, a harmonię 
barwną uzyskują przez przeciwsta 
wienia barw dopełniających. Je­
dni i drudzy dbają o powierzchnię 
malowidła, o materię malarską, co 
szczególnie zwraca uwagę w pra­
cach Radnickiego i Marsa. Dawny 
formista, dr. Chwistek, jeden z 
czołowych przedstawicieli polskie 
go modernizmu, wystawił kilka in

S. MROŻEWSKl S A N  G REG O RIO  W  R Z Y M IE  
(W ystaw a ,,R y tm “) .

teresujących szkiców akwarelo­
wych, a S. Teisseyre w swych ob­
razach zdradzających pewną zależ 
ność od „szkoły paryskiej", dąje 
sporo kolorystycznych wrażeń pły 
nących z rytmicznego powtarzania 
tych samych akcentów barwnych. 
Korzystne wrażenie na wystawie 
dają także prace . M. Różyckiej, 
tudzież jedynego w  tym zespole 
nadrealisty, H. Strenga, którego 
malarskie przekonania skłaniają 
się coraz bardziej ku kierowniko­
wi jego towarzyszy.

M. f u m t O ś T
(W ystaw a artystów  lw ow skich).

Rzeźba słabo i nielicznie repre­
zentowana, daje jednak w  pracach 
M. Wnuka poważne pozycje. W 
grafice okazali się artyści lwow­
scy dobrymi technikami a ich 
twórcza intuicja w zakresie formy 
i budowy dzieła, zasługuje w  całej 
pełni na szersze uznanie. W  dzia­
le tym zasługują na wyróżnienie L. 
Tyrowicz, M. Obrębska, W . Brei- 
ter, Z. Howorkowa, M. Opolska i 
A. RafałOwska.

»♦

Dwunasta z rzędu wystawa „Ry 
tu", czołowego zrzeszenia naszych 
grafików, przyniosła nam pewien 
zawód. Brak prof. BartłOmiejczyka 
i  Kulisiewicza, odbił się niekorzyst 
nie na całości pokazu, którego o- 
gólny poziom w  stosunku do lat 
ubiegłych pozostawia wiele do 
życzenia. Nie widać w  pracach te­
go zrzeszenia poważniejszego wy 
siłku, nie widać ciągłości rozwoju 
—  do czego przyczynia się nie­
wątpliwie działalność tych arty­
stów w  dziedzinie grafiki użytko­
we', która nie każdemu z adeptów 
tej sztuki wychodzi na dobre. We­
tu niej prace prof. Chrosfowsłdego, 
Jurgielewicza, Konarskiej, Goryń- 
skiej, Mrożewskiego i  kilku in­
nych, możnaby polecić znawcom i 
miłośnikom tej pięknej sztuki.

K. W inkler.

M A R E K  TU L IU SZ  CYCERO  
(R zym . M uzeum  K apito lińskie).

praszają wojska Oktawiana, ale 
tymczasem Antoniusz naciska od­
działy Kasjusza. I tu następuje 
tragedia: Kasjusz —  przyjaciel 
Brutusa, dzielny i doświadczony 
wódz, w  dziwnej jakiejś pomyłce 
bierze nadciągającą jazdę repu­
blikańską za ścigające go oddzia­
ły  wrogów i  popełnia samobój­
stwo. W  następnej bitwie wojska 
Brutusa są pobite na głowę.

Mainzer podkreśla słusznie przy 
czyny tej tragedii: w  chwili de­
cydującej zawiódł nastrój armii i 
zawiedli wodzowie. Brak wiary w 
zwycięstwo, pomimo świetnego 
przygotowania strategicznego". 
Brutus, jak Kasjusz, schodzi ze 
świata nie mogąc przeżyć upad­
ku wolności.

„Ze śmiercią Brutusa w  roku 
42 wolność rzymska straciła swe­
go ostatniego obrońcę. Była to 
godzina śmierci republiki rzym­
skiej".

ZACHÓD I WSCHÓD
Pozostała jeszcze wielka roz­

grywka między obu dyktatorami. 
Znane są wydarzenia r. 31 przed 
Chrystusem, gdy potężna armia 
i  flota Antoniusza, władcy Wscho 
du, niesławnie ulega siłom Okta­
wiana. Samobójstwo Antoniusza 
i Kleopatry stanowi ostatni akt 
tego dramatu.

Te znane wydarzenia Mainzer 
stara się oświetlić w  sposób nie­
banalny. Przede wszystkim zwra 
ca uwagę na sens dziejowy tego 
starcia. Istotnym przeciwnikiem 
Oktawiana jest nie Antoniusz, 
lecz Kleopatra, pragnąca uczynić 
z Egiptu centrum świata.' Okta­
wian reprezentuje tu narodowy 
imperializm rzymski — dążność 
do utrzymania władzy Rzymu nad 
podbitymi ludami. Antoniusz jest 
opanowany nie tylko przez pięk­
ną królową, lecz uwodzi go też 
wschodni kult władców, uważa, 
nych za bogów, panujących nad 
ludami, przywykłymi do niewol­
niczego posłuszeństwa.

Zwycięski Oktawian nie zapro­
wadza monarchii wschodniego 
typu. Dokonywa rzeczy wręcz nie­
wiarygodnej — składa swą wła­
dzę dyktatorską w ręce senatu. 
Oczywiście po to, by ją nadal 
piastować w  charakterze pozorme 
urzędnika Republiki, istotnie zaś 
— władcy niekoronowanego.

Oczywiście • wskrzeszenie Repu­
b liki było fikcją, było komedią. 
To też na łożu śmierci Oktawian 
zadaje pytanię, czy w tej maska­
radzie nie odtgrał dobrze swej 
roił...

„Republika", (wskrzeszona rze­
komo przez Oktawiana, miała w 
następnych wiekach zsuwać się 
coraz niżej aż do anarchii woj­
skowej, wynoszącej coraz to in­
ne kreatury na tron cesarski.

I wreszcie staje się to, co u- 
uprzedził zamiar Kleopatry i An­
toniusza: za Djoklecjana trium­
fuje wschodnia koncepcja władzy 
ozdobionej całą azjatycką pompą. 
Tak to Rzym, zdobywszy ówcze­
sny świat cywilizowany stoczył 
się do poziomu azjatyckiej des- 
potii. L. B.

REFO R M A C K IE
PlśUŁKIz marka ZA K O N N IK
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S tr. 5

W błędnym kole ogólników
Tezy gospodarcze 0 . Z. N.

DO PRACY
Jak wiadomo Rada Naczelna 

O. Z. N. ogłosiła tezy, dotyczące 
uprzemysłowienia kraju. Przyzna- 
jemy, że z wielkim zainteresowa- 
nim zabraliśmy się do ich prze, 
studiowania. Sądziliśmy, że ugru­
powanie, zwykłe popisywać się 
swym „realizmem" wystąpi z pro­
gramem nietylko ogólnikowym, 
lecz również z konkretnym uję­
ciem/ poszczególnych, proponowa­
nych poczynań, które złożyłyby się 
na/program uprzemysłowienia.

Nie znaczy to jednak, by —  zda 
n ie# naszym —  program uprzemy

DRUKARNIA  
J. FISCHERA

w  K r a  k  o w ie  
ul. G rodzka 62
( naprzeciw W a w e lu )  
T.lelon Nr. 104-12

wykonuje:
A F I S Z E ,  za p ro szen ia , 
broszury, cza so p ism a  i ł. p.
szybko — ładnie — tanio!

stawienia miał stronić od syntezy, 
od sformułowania ogólnych zasad 
uprzemysłowienia. Wprost prze­
ciwnie — żyjemy dziś w  okresie, 
w  którym jasność ogólnej kon­
cepcji jest niezbędna bardziej niż 
kiedykolwiek. Jest niezbędna dla 
tego, że krzyżują się sprzeczne 
tendencje prób odbudowy kapita­
lizmu, ustanowienia systemu gos­
podarki, opartej na zasadzie za­
spokojenia potrzeb, t. zw. gospo­
darki wojennej i  t. d. W  tych wa­
runkach szczególnie grozi p łytki 
elektryzm ustrojowy, wybieranie 
po trochu tego, po trochu— z cze­
goś wręcz przeciwnego i na tej 
drodze powstaje coś co jest „ani 
Bogu ani ludziom*1 ani kapitalizm, 
ant socjalizm, ani etatyzm, ani libe 
ralizm.

Zajrzyjmy jednak do tez „ozo­
nowych". We „wstępie" mamy pa 
rę uwag ogólnych co do znacze­
nia uprzemysłowienia, co do ko­
nieczności „wypowiedzenia sta­
nowczej wojny... marnotrawieniu 
ludzkiej pracy", konieczności 
cjonalnego zużytkowania bogactw 
naturalnych i  t. d.

Któż może zaprzeczyć słuszno­
ści tych uwag? Ale, jeśli można je 
spotkać w takim samym, czy też 
podobnym sformułowaniu w dzie­
siątkach a nawet setkach rozpraw, 
artykułów, przyczynków, to cóż no 
wego ma nam „Ózon“  do powie­
dzenia? Ogranicza się do powtó­
rzenia raz jeszcze tych samych o- 
gólników.

Przeglądamy jednak same tezy.
I znów odnosimy takie same wra­
żenie, jak po przeczytaniu wstę­
pu. Szybkie i wszechstronne 
uprzemysłowienie kraju jest ko­
nieczne ze względów obronnych, 
ze względu na obecną strukturę 
gospodarczą i  ludnościową, na 
konieczność zwalczenia bezrobo­
cia, konieczność zapewnienia samo 
dzielności gospodarczej kraju. Pra 
wda! Ale gdzież jest coś konkret­
nego, wykraczającego poza ogól­
niki, niezliczoną ilość razy sfor­
mułowane?

Weżmy choćby jedno zagad­
nienie — „podniesienie stopy ży­
ciowej szerokich warstw ludno­
ści". Tezy głoszą:

„Rozwój przemysłu musi iść 
w  parze z równoczesnym pod­
niesieniem dotychczasowej nis­
kiej stopy życiowej szerokich 
warstw ludności, której potrze­
by nie są należycie zaspokojo­
ne, powodując wyniszczenie jej 
sił fizycznych i moralnych.

Wzrost i podział dochodu spo. 
łecznego winien się odbywać w 
taki sposób, aby sprowadzał sta 
łe polepszenie się sytuacji 
terialnej i zdolności nabywczej 
szerokich warstw ludności". 
Znów —  ogólne frazesy, wciąż

powtarzane lecz jakiemi drogami 
będzie się zmierzać do utrzyma­
nia odpowiedniego tempa wzrostu 
poziomu życiowego ludności? Ja­
ka będzie polityka płac? Jak ma 
się państwo zachować wobec o- 
gromnej armii swych włas­
nych pracowników? Być może 
odpowiedzi na te pytania udzielą 
nam tezy „gospodarczo - społecz­
ne", ale dziś trudno temu sformu­
łowaniu przypisać większą donio­
słość niż innym platonicznym de­
klaracjom na tenże temat. A cóż 
to znaczy takie powiedzonko?

„Poziom płac pracowników prze 
myślowych, fizycznych i  umysło­
wych, wywierający znaczny 
wpływ na opłacalność produkcji 
przemysłowej, winien odpowiadać 
istotnej wartości świadczonej pra 
cy".
O co tu właściwie chodzi? Pra­

wo do całkowitego wytworu pra­
cy? Jak „Ozon" będzie mierzył 
„istotną wartość świadczonej pra­
cy"? Czy sięgnie do wyklętego 
przez siebie Marxa, do owej prze­
ciętnej pracy, określającej wartość 
wytworu w myśl marksowskiej 
teorii wartość? A w  takim razie, 
jeśli robotnik zabierze równowar­
tość swej pracy, z czego będzie się 
pokrywać (inwestycje, amortyza­
cję, z czego będzie „sprawiedliwy 
zysk"? A  może tu chodzi o śred­
niowieczne pojęcie „sprawiedliwej 
płacy". Jakie dziś zamierza 
„Ozon" zastosować kryteria przy 
jej określeniu i, czy istotnie odpo 
wie ona wartości wysiłku robot­
nika?

1 Jakże można w  programie 
pijzemysłowienia szermować słó- 
weczkiem „wartość", nie określa­
jąc bliżej o co chodzi?

Weżmy inne zagadnienie: 
wój przemysłu średniego i drob­
nego oraz rzemiosła i uzdrowienie 
chałupnictwa. N ikt nie może za­
poznawać znaczenia tych działów 
produkcji. Nie chcemy się tu wda 
wać w  /ozważania na temat 
centralizacji wytwórczości". Jest 
atoli rzeczą jasną, że przyszłość 
tych działów wytwórczości zależy 
od odpowiedniej polityki większe­
go przemysłu, od jego organiza­
cji. Tym kapitalnym problemem 
tezy bliżej się nie zajmują.

A dalej! Pocóż raz jeszcze pow 
tarzać uwagi o harmonijnym 
współdziałaniu inicjatywy publicz- 

i prywatnej", jeśli nic konkret 
nego na ten temat się nie mówi? 
Przecież już dziś można nakre­
ślić z pewnym prawdopodobień­
stwem, jakie działy produkcji po­
winny być zarezerwowane dla 
państwa, w  jakich działach nale­
ży popierać spółdzielczość i  t. d. 
Trzeba tylko wyciągnąć śmielsze 
wnioski z tendencyj rozwojowych, 
z rozwoju t. zw. „etatyzmu", z do 
świadczeń naszych i obcych. 
„Ozon" ogranicza się do nic nie 
mówiących ogólników.

Zwraca również uwagę zupełny 
brak rozważań na temat zagad­
nień finansowych, związanych z 
uprzemysłowieniem. Mówi się tyl­
ko o tym, że państwo winno wy­
ręczać inicjatywę prywatną włas­
ną akcją kredytową i finansową. 
Przeważa — stawka na kapitał 
prywatny. Otóż wiadomo, że dziś 
podstawową rolę w ożywieniu ru 
chu inwestycyjnego odgrywa pań 
stwo. Wiadomo, jaka to „tw ór­
cza" była rola inicjatywy prywat­

nej np. w ruchu budowlanym. 
Pewnie, stawka na prywatną kapi 
talizację jest dla „Ozonu" dość wy 
godna —  uwalnia go od troski o 
wielki plan inwestycyjny, szerszy 
niż obecna trzylatka. Czy jednak 
ta stawka — jest stawką realną? 
Czy i nadal dominującej ro li w 
procesie uprzemysłowienia nie bę­
dzie spełniać Państwo?

W  każdym razie tezy „Ozonu" 
są zbyt ogólnikowe, by można je 
było uważać za konkretny pro­
gram uprzemysłowienia. Są zbyt 
nieśmiałe j  chwiejne w  swych o- 
gółnych sformułowaniach, by mo­
gły być uważane za syntezę, za 
ujęcie bardziej zasadnicze tenden­
cyj rozwoju gospodarczego.

A w takim razie, po co w  ogó­
le te tezy? Komu są na co po­
trzebne. jeśli nic nowego nie wzno 
szą? (L ).

g a a iB T ^  szaa

Budżet min. Spraw Wewnętrznych
w  Senacie

NIEWYZYSKANIE 1 Na ograniczenia w  pasie gra-1 skich (niemieckich), które to ma-
PROPAGANDY. nicznym ludności niemieckiej skar I jatki już w roku 1933 przesziy do

Po referacie sen. Tomaszkiewi- ży się sen. Hasb3cb. instytucji i stowarzyszeń nicmiec-
cza zabrał głos sen. Miłaszewski, ”  ' ......................
który podniósł sprawę niedocenia

ś p . Dra W A CŁAW A S E ID L A
i  wszystkim, którzy złączyli się z nami w  serdecznej żałobie, 

składamy tą  drogą gorące słowa podzięki
RODZINA.

MAŁY FELIETON
O g s p r o p o r c  j e

C złek pisu jący a człek  czytają­
cy to  dwa zupełn ie  odrębne stwo­
rzenia.

Często słyszy się o „kontakcie  
duchow ym '' pom iędzy  pisarzem  a 
czyteln ikiem , tym czasem  z tym  
kon tak tem  rozmaicie bywa. R az  
jest, a raz go n ie  ma.

R zecz n ie  przedstawia się tak  
idealnie prosto, ja k  to  w yobrażał 
sobie znakom ity  pisarz rosyjski, 

„pisarz sobie popisu je , a czytel­
n ik  sobie poczytu je".

N ie  raz ci się zdaje: Oto tem at!  
T o  się czyteln ikow i spodoba! Pi- 
szesz, w kładasz duszę, a w rezulta- 

— żadnego echa, żadnego e fek­
tu- Przeszło bez wrażenia. In n ym  
razem  drobna w zm ianka, do  k tó ­
re j n ie  przyw iązujesz żadnej wa­
gi, w yw ołu je stokrotne echo, nad- 

hodzą listy, odzywają się telefo­
ny, przychodząc interesanci z za­
pytaniam i, proszą o wyjaśnienia, 

szczegóły, ja k  to było i  ja k  to 
ogło się stać i  dlaczego i  jak im  

praw em  i w  ogóle. O pędzić się nie
można.

C zyteln ik  to —  m ożna powie­
dzieć —  istota niezbadana, zagad­
ka, sfinks.

R ozum iem , ludzie  interesują się 
w yboram i sam orządowym i. Samo- 
■zad terytorialny, owszem, zagad­
nien ie  doniosłe- W ybory dają o-

Z A  B E ZC E N !

brąz układu  sił w  społeczeństwie. 
Sam też ciekaw  jestem  tych  67% , 
które m urem  stoją za O zonem . To  
każdego interesuje, ale tego pana, 
k tó ry  zgłosił się do m nie, co in­
nego interesowało.

—  Panie —  powiada do  m nie—  
ja  odrazu wiedziałem , że  w  Czer­
w onym  P rądniku  musieliście wię­
cej mandatów  dostać.

—  T ak , proszę pana —  odpo­
wiadam —  z  począ tku  m ieliśm y  
wiadomość, że 17 mandatów, ale 
późn ie j nadeszła w iadomość uzu­
pełniająca, że  uzyska liśm y 18 man. 
datów-

N ie w ięcej? —  zapyta ł n ie­
dowierzająco interesant.

—  R a d zi byśm y... hm-, ale nie 
więcej. W  każdym  razie d z ięku ję  
panu za życzliwość- Przepraszam  
—  zap y tu ję  jegom ości —  czy pan  
m oże z  Czerwonego Prądnika?

—  Nie, ja  z  O choty jestem ... Je­
szcze ch w il' ’ ... A  w  B ia łym  Prą­
d n iku  uzyskaliście  16 mandatów?  

T a k  jest, panie, 16 m anda­
tów-

—  T o  za dużo.

—  Pan m n ie n ie  rozum ie?  T u  
jest coś n ie  w  porządku. Jakaś dy­
sproporcja! Bo jeśli B ia ły  dał 16, 
to C zerwony w in ien  b y ł dać co- 
na jm n iej dwa razy tyle, a n ie  18- 
A  jeśli p rzy jm iem y  za podstawę 
Czerwony P rądnik, to B ia ły  dał 
za dużo, bo ty lko  o dwa m andaty  
m niej. W ięc, rozum ie pan, albo 
B ia ły  P rądnik nie je s t wcale bia­
ły, albo C zerwony P rądnik  n ie  jest 
czerwony. Rozpiętość, panie, po­
m iędzy B ia łym  a Czerw onym  jest 
zby t mała! C zy n ie  podziela pan  
mego zdania?

W iem  z  doświadczenia, że  z  P.T- 
czyteln ikiem  n ie  należy, poprostu  
nie w olno, się spierać i  trzeba  m u  

przyznać rację. W ięc po-

Z powodu dużego zapasu sprzedajemy 6 cennych ksią 
■ żek tylko za zł 3.85. Oto one: 1) ADWOKAT I  DO­

RADCA DOMOWY. Wzory odwołań podatkowych, 
sądowych, skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eksmisyjne, 
rolne, budowlane spadkowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. W zory umów dzierżawnych, ofert, podań 
o pracę itp. 2) NOWY SEKRETARZ dla WSZYST­
KICH. Wzory listów  prywatnych, ofert, podań itp.
3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i  prze­
pisów na różne choroby i dolegliwości. 1) TANIA 
KUCHNIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cennych
przepisów. 5) Dr Ostrowski: IDEALNY ŚRODEK ZA azieM em  jego zdanie. Oczywiście, 
POBIEGANIA CIĄŻY, Nowe wyd. 1939 z ilustracja- że ja k  p iszący n ie  w szyscy są do  
mi. 6) SKARBIEC CHEMICZNO . TECHNICZNY. I siebie podobni, tak  i  bywają roz- 
Setki cennych przepisów, niezbędnych w każdym do- • . . ■ • , ,  _ •  _

mu. Cały komplet tylko zł 3.85. P łac i się przy odbiorze. Adresujcie: nł<" Cł c2y te»reM7- 2
JVyd. „PERFECT-WATH" Dz. 184. Warszawa, ul. Mariańska 11—1. p a k i  od dysproporcji. ULTIMUS-

nia przez Polskę czynnika propa­
gandy. W  najbliższych latach nie 
obejdzie się bez stworzenia cen­
tralnego aparatu propagandy 
ciągu 20 lat nic nie zrobiono, by 
wyzyskać film jako czynnik pro­
pagandy. Przy okazji mówca do­
maga się udziału duchowieństwa 

cenzurowaniu filmu.
TEA TR Y T . K. K. T .

Od filmu przechodzi mówca do 
sprawy teatrów warszawskich, 
ważając sprawę tę za sprawę pań 
stwową. Mówca ostro krytykuje 
umowę zawartą przez miasto 
nową spółką i powiada:

„Wielki majątek teatralny, który 
jest dorobkiem wielu pokoleń, 
może być przekazywany spółce 
cieniu gabinetów tymczasowych 
władaczy, ale musi być pod stałą kon 
trolą ogółu społeczeństwa. Koncep­
cją Wojciecha Bogusławskiego by­
ło, że tea tr  jest wspólną własnością 
gminy i  Rządu. Dzięki te j koncep­
cji rząd rosyjski i  Niemcy nie mo­
gli wywieźć m ajątku teatru. Nie 
trzeba koncepcji te j zmieniać. Ro­
dzi się obawa, że T. K. K. T. jest 
tymczasową ekspozyturą Rządu, że 
miasto wyrzeka się swoich praw 
wiekowych.

Opiekę nad teatrem powinny spra 
wować wspólnie Rząd  i zarząd mi

formie np. narodowej fundacji 
teatralnej, bez pośrednictwa T. K. 
K. T.

T. K. K. T. może funkcjonować 
tymczasem prowizorycznie, na pod­
stawie np. rocznej umowy. Nie jest 
przy tym wykluczone, że fundacja 
powierzyłaby prowadzenie teatru 
spółce, ale bez angażowania w niej 
m ajątku publicznego. Proszę P. Mi 
nistra o wzięcie tej koncepcji pod 
uwagę".

Jak wynika z powyższego sen. 
Miłaszewski podzielił wywody p. 
Macieja Krywoszejewa, drukowa­
ne w  szeregu artykułów na ła­
mach naszego pisma.

R ZĄ D Y A U TO R Y TA TY W N E.
Sen. ks. Machay radzi zerwać 

szybciej z kokietowaniem pseudo- 
demokracji i oprzeć się na rzą­
dach autorytatywnych.

RÓWNOUPRAWNIENIE
O B YW A TELI.

Sen. Zmigryder - Konopka ob­
szernie omawia sprawę równou­
prawnienia wszystkich obywateli, 
wynikającego z Konstytucji. Prze 
chodząc do zagadnienia emigracji 
Żydów, mówca stwierdza, że emi­
gracja bez woli i  poza decyzją ży 
dów z Polski została zahamowa­

nie mogą oni za to zahamo­
wanie odpowiadać.

PAS GRANICZNY.
Kilku mówców poruszyło spra­

wę ustawy o pasie pogranicznym 
Sen. Zmigryder - Konopka prosił, 
by przy wysiedlaniu z pasa pogra 
nicznego możliwie podawano mo­
tywy. Sen. Przedpełski prosił o 
wzięcie pod opiekę ludności na po 
graniczu Prus Wschodnich, której 
nędza jaskrawo odbija się od sta 
nu po drugiej stronie kordonu. 
Sen. Hordyński dowodzi, że usta- 
wao pasie granicznym wprowadza 
wiele ograniczeń krzywdzących 
obywatelj.

Hasbach.
Ten sam mówca porusza spra-1 kich. Majątki te obecnie śkonfis- 

wę niajątków lóż wolnomular-1 kowano.

0 . P . L. ATAK GAZOWY SiĘ Z 5 L IZ A l.il
Kupuiąc radioodbiornik KORONA masz możność słuchania i zapo­

znania się z akcją Obrony Pizeciwlotniczej i Gazowej.
Radio S A  złotych miesięcznie. Siedmioobwo- 0 7 0  Zło-

od IU  dowe pięciolampowe superheterodyny ■ O. tych.
Z magicznym Okiem Lampy Czerwone 3 7 0 .  — Złotych. Specjalnie 
zastosowany radiogram do każdego odbiornika umożliwiający od­
biór audycji w czasie nienadawania. Kupujcie tylko bezpośrednio

w Autoryzowanym Punkcie Sprzedaży Aparatów

Korona RAD10-SALCN warszaw a A berta 3
Telefon 3 .3 4 * 2 4

Na telefoniczne zgłoszenie wysyłamy natychmiast przedstawiciela- 
fachowca, który aoradzi kupno odpowiedniego aparatu. Zamiana

starych odbiorników na nowe.

Wybory do R^d Gromadzkich
w  okręgu b ia lsk im

Wybory do Rad Gromadzkich 
w okręgu bialskim przyniosły zwy 
cięstwo P. P. S., która otrzymała 
ogółem 250 mandatów, podczas' 
gdy wszyskie inne listy razem '

(Ozon, chadecy, endecy) doste 
255 mandatów.

Szczegółowe wyniki podamy i 
wtorek.

TOW. KOMENDANTOWI

DZIEGIELEWSKIEPiU JÓZEFOWI
z powodu zgonu Matki jego wyrazy głębo­
kiego współczuto składa:

Komenda Główna i A.S. W arszawy

W piątek przerwano strajk
w  „ V a c u u m “

biście sprawą, oraz wyraził ży­
czenie przerwania strajku.

W  związku z powyższym, strajk 
pracowników w firmie „Vacuum'‘ 
został przerwany 11-go o godz. 
8-ej rano.

Jak się dowiadujemy, 12 zwol­
nionych pracowników z  pośród 
delegacji, pertraktującej o urnowe 
zbiorową, zostaje przyjętych z po­
wrotem do pracy.

W  dniu 9 b. m. dyrekcja firmy 
,Vacuum“  zgodziła się wreszcie 

na poddanie arbitrażowi sprawy 
zatargu w „Vacuum“  i strajku w 
Borysławiu. Arbitrem będzie gen. 
insp. pracy inż. Klott.

W  dniu 10-ym bież. m. min. Ko- 
ściaikowski przyjął delegację Unii 
Zw. Zawodowych Prac. Umysło­
wych, przyobiecał zająć się oso-

M A S Z Y N Y  DO SZYCIA I HAFTO
pierwszorzędnej gwarantowanej dobroci poleca firma chrześcijańska

J O Z E F  A N K U D O W I C Z
W A R S Z A W A ,  ul. H o ż a 34, skrz. p. 710. 
Ceny fabryczne, znacznie zniżone. Nożne bęben­
kowe pierwszego gatunku 150 zł., gabinetowe 
bębenkowe — 180 zł. duże krawieckie 240 zł. 
Przesyłka na koszt firmy. Gwarancja 15-letnia. 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem kolejo­

wym, po otrzymaniu 20 złotych zadatku. 
ŻĄDAC K A T A L O G Ó W  I CEN N IK Ó W

Z ła  p rze m ia n a  m a ie r ii p rzyś p ies za  starość.
Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany materii może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą  kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie m a zastosowanie 
„CHOLEKINAZA" H. NIEMO JEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-chemiczne „Choleklnaza" H. Niemojewski, 
Warszawa, Nowy-Swiat 5 oraz apteki i  składy apteczne.
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Faszyści zagarnęli międzynarodowa organizację wywczasów
i płatne urlopy robotnicze

Międzynarodowa organizacja 
transportowców ogłasza ostrzeże­
nie przed propagandą faszystow­
ską na rzecz organizacji wywcza- 
sów, spoczywającej w  rękach Ber 
lina i Rzymu. Niemieckie ministe- 
rium propagandy opanowało w ro 
ku 1936 tę organizację i prowadzi 
pod firmą znanej krajowej orga­
nizacji „K raft durch Freude" 
(przez radość ku sile). Przy współ 
pracy z faszyzmem włoskim, hitle 
rowcy pod przykrywką wywcza- 
ców prowadzą propagandę prze­
ciw niezależnym związkom zawo­
dowym, partiom robotniczym i nie 
zależnym organizacjom wywczaso 
wym.

Historia tego przywłaszczenia 
monopolu na wywczasy jest na­
stępująca :

W roku 1932, na rok przed zwy­
cięstwem Hitlera, podczas zawo­
dów olimpijskich w Los Angeles, 
odbywał się tam kongres między­
narodowej organizacji wywczasów 
i uchwalił następny kongres odbyć 
w  roku 1936 w Berlinie, w związ­
ku z olimpiadą tamtejszą. Celem 
utrzymania łączności organizacyj­
nej między jednym kongresem a 
drugim, powoiano. międzynarodo­
wy „kom itet doradczy** z Amery­
kaninem Kirby na czele. W  ko­
mitecie tym organizacje robotnicze 
nie były reprezentowane.

Już przed tym, w roku 1930 o- 
bradował w  Leodium międzynaro­
dowy kongres robotniczy, poświę­
cony wywczasom. Po zniszczeniu 
przez hitleryzm w  1933 r. organi­
zacji robotniczych, zagrożony zo­
stał także ten nowy ruch wywcza- 
sowy. Międzynarodowe Biuro Pra 
cy w  Genewie podjęło wysiłki na 
rzecz zespolenia wszystkich orga­
nizacji wywczasowych, a więc tak 
że robotniczych. W r. 1935 odby­
ła się w Brukseli konferencja, któ­
ra wyłoniła „międzynarodowy ko­
mitet wywczasów robotniczych*1. 
Na zaproszeniu do tej konferencji 
był też podpis organizacji ame­
rykańskiej, w której imieniu wy­
stępował w  Los Angeles ów pan 
Kirby.

Hitlerowcy zlekceważyli tę kon­
ferencję brukselską. Na tydzień 
przed olimpiadą berlińską zwołali 
oni do Hamburga za pośredni­
ctwem owego „komitetu doradcze­
go*' i p. K irby „św iatowy kongres 
dla wywczasów i wypoczynku**. Na 
kongresie tym rej wodziła znana 
organizacja hitlerowska „Kraft 
durch Freude**; nie było na kon­
gresie ani jednego przedstawiciela 
niezależnej organizacji robotniczej 
z któregokolwiek kraju, a nawet 
organizacja amerykańska, którą po 
przednio reprezentował p. Kirby, 

! wyparta się go i oświadczyła, że 
on był na kongresie hamburskim 
jako osoba prywatna.

nej“  międzynarodówki berlińskiej. 
Niektóre rządy jednak brały udział 
w  konferencji londyńskiej, m. in. 
rząd angielski, który widocznie u- 
waża, że i tą drogą przykłada się 
do „ratowania pokoju** europej­
skiego.

w Polsce

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
pctuje się przed strzałem, automa. 
tycznie wyizuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga  200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakubińskl, Warszawa, 
Leszno 60. Rb.

Ponieważ hitlerowcy nie wie­
dzieli, jak  długo jeszcze członko­
wie owego „kom itetu doradcze- 
go“  zechcą służyć za narzędzie po 
litlk i hitlerowskiej, więc „prze­
kształcili ten komitet na „Między­
narodowe Biuro Centralne** ze sta- 
łą ( !)  siedzibą w  Berlinie, a dr. 
Ley, sławetny kierownik „Frontu 
Pracy** w  Niemczech, otrzyma! 
„upoważnienie** do mianowania 
kierownika tego biura i podjęcia 
„wszystkich innych niezbędnych 
kroków i szczególów“ ( i) .  Nie dość 
na tym, na kongresie hamburskim 
proklamowano hasło, że we wszy 
stkich krajach należałoby dążyć 
do utworzenia centralnych instytu 
cji wywczasów, któreby stały pod 
nadzorem centrali berlińskiej i dzia 
la ły według wskazówek oficjal­
nych przedstawicieli Berlina.

Bezpieczny sposób ukrywania 
propagandy faszystowskiej w  ob­
cych krajach!

Jak zaś ma wyglądać to wy- 
wczasowanie pod skrzydłami hi­
tleryzmu, zupełnie jasno określili 
na kongresie hamburskim: wielki 
przemysłowiec Rochling, który na­
padał na „marksistowskie** związ­
ki zawodowe i Ley, który stwier­
dził, że lęierownictwo wywczasów 
spoczywa w  hitlerowskim kierow­
nictwie politycznym, albowiem 1 
wywczasy muszą być prowadzone 
totalnie.

Od czasu założenia owej samo­
zwańczej międzynarodówki, hitle­
rowcy wydają czasopismo „Kraft 
durch Freude** w  sześciu językach 
(także po polsku). Wydawnictwo 
to luksusowe z kolorowymi iłustra 
cjami, prowadzi ono już to ukrytą 
już to zupełnie jawną propagan­
dę faszyzmu i reklamuje wielkości 
faszystowskie z całego świata.

W  lutym r. b. odbyła się w Lon 
dynie konferencja owego „komite­
tu doradczego**, na którą przybył 
też dr. Ley. Niektórzy członkowie 
centrali berlińskiej skarżyli się na 
partyjny charakter tej instytucji, 
na co Ley oświadczył, że inaczej 
być nie może i że on, Ley, zosta! 
wybrany na kierownika Centrali 
na cale życie(l). Ley, jak  widać, 
z przywłaszczonych sobie pełno­
mocnictw skorzystał w  ten sposób, 
że sam siebie mianował na doży­
wotniego kierownika międzynaro­
dówki wywczasów!

Rzecz jasna, że żadna szanująca 
swą niezależność instytucja nie mo 
że należeć do „zglajchszaltowa-

300— 400 z ł .  miesięcznie
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa­
brykant", która zawiera setki róż­
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la- 
kler do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne. rakiety, kit, klej i wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów co­
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie zaniedbuj okazji 1 napisz doi 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT“, Warsza. 

wa 1, Komitetowa 1, dz. 49. 1

Na łamach naszego pisma po­
ruszaliśmy sprawę wczasów ro­
botniczych i zwróciliśmy uwagę 
na przeszkody, które utrudniają 
albo wręcz uniemożliwiają klasie 
robotniczej należyte wykorzysty­
wanie pła tnych  urlopów  robotni­
czych.

Do przeszkód tych, między in­
nymi, zaliczyliśmy niskie- place 
pracownicze oraz kró tk i czas 
trw ania urlopu- Sprawom tym po­
święcimy dzisiejszy nasz artykuł.

Zacznijmy od czasu ta-wania ur­
lopów oraz od stopnia ich wyko­
rzystania.

Według arL 2 ustawy z 1922 r. 
robotnikom przysługuje po jedno 
rocznej nioprzerwanej pracy w 
danym przedsiębiorstwie 8 d n i 
urlopu, a po trzyletniej pracy 15 
dni. Są oczywiście przedsiębior­
stwa, w których robotnicy mają za 
warte umowy, przewidujące wię­
cej dni płatnego urlopu aniżeli 
określa to ustawa. Takich gałęzi 
przemysłu, niestety, jest bardzo 
mało.

Patrząc na czas trwania uriopu 
z punktu widzenia racjonalnie 
przeprowadzonych wczasów, trze­
ba stwierdzić, że 8-dniowy urlop  
jest za krótki- Jeden dzień należy 
odliczyć na przeniesienie się z 
miejsca zamieszkania do miejsca, 
gdzie znajduje się obóz, czy ko-

Cierpisz?... stosuj 

zioła Mgr. Wolskiego
na każća chorobę speciana m i e s z a n k a :
PRZY CIERPIENiACH WĄTROBY,

w ore czk a  żółciowego .kam .cy żó łc iow ej i żó łtaczce  
—  z io ła  ze znak iem  „ B IL L O S A "

PRZY OTYŁOŚĆ!.
na t le  w a d liw e j p rzem iany m a te r ii —  z io ła  ze zna 
k iem  „ D E G R O S A "

PRZY BEZSENNOŚCI,
n erw icy  serca i  zaburzeniach układu  nerw ow ego —  
z io ła  ze znakiem  „ P A S IV E R O S A “

PRZY BĆLACH GARCŁA (ANO NACH ,
k r ta n i, m igdałków , zapaleniach dziąseł i  okostnej —  
z io ła  ze znakiem  „ L A R Y N G O S A "

PRZY KASZLU,
zaflegm ieniu  duszności i w szelk ich  c ierp ien iach dróg 
oddechow ych —  z io ła  ze znakiem  „ P U L M O S A "

PRZY OBSTRUKCJI IH30NICZNEJ,
zaburzeniach żo łądkow o  -  kiszkow ych  i do u regu lo ­
w a n ia  traw ien ia  —  zio ła  ze znak iem  „ G A S T R O S A "

PRZY CIERPIENIACH NEREK. PĘCHERZA.
m iedn iczek nerkow ych  i w szelk ich do legliw ości diróg 
m oczow ych —  z io ła  ze znak iem  „ U R O S A "

PRZY ARTRETYZMiE, REUMATYZMIE
i  bólach ishiasu —  z io ła  zc znak iem  „ R E U M O S A "

W Y T W Ó R N IA : W a r s z a w a ,  Z ł o t a  1 4
O d d s ia ł  w ła s n y  w  L o n d y n ie  — 
R e p r e z e n ta c je  w  A m e r y c e .

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

lonia, a jeden na powrót. Pozo- 
staje więc zaledwie 6 dni. Czy 
warto wyjeżdżać i narażać aię na 
koszty? Czy 6 dni wystarczy na 
odprężenie nerwów i odnowienie 
sił fizycznych? Lekarz higienista 
odpowie, że norma ta jest stanow­
czo za mała, kapitalista zaś, że.-, 
aż nazbyt długa.

Nie jest to gołosłowne powie­
dzenie, bo życie dajc dużo dowo­
dów, że panowie kapitaliści nie 
tylko tak myślą, ale praktycznie 
myśli te realizują. W ykazu je  to  
sta tystyka  w ykorzystanych  urlo­
pów.

Ustawa ustawą, a spryt i prze­
biegłość różnych maoherów od or­
ganizowania pracy ludzkiej, swo­
ją drogą- Robi się to w ten spo­
sób, że przed nabyciem przez ro­
botnika prawa do płatnego urlo­
pu, wypowiada mu się pracę, albo 
zamyka się całe przedsiębiorstwo 
na pewien czas. A  ileż to tysięcy 
robotników „dobrowolnie*4 zrzeka 
się prawa do płatnego urlopu w 
obawie o utratę pracy? Są jeszcze 
inne sposoby i spoeobiki, których 
rezultatem jest, że  w  r. 1937 na  je ­
dnego zatrudnionego robotn ika  w  
w ie lk im  i  średnim  przem yśle  p rzy  
pada za ledw ie 6.6 d n i płatnego  
urlopu.

Ta niska przeciętna pochodzi 
stąd, że z urlopów wypoczynko­
wych korzysta zaledwie około 
40% za trudnionych  robotników .

Najlepiej pod względem wyko­
rzystania urlopów przedstawia 
się sprawa w górnictwie, gdzie 
przeciętna liczba płatnych dnió­
wek urlopowych w 1936 r- wyno­
siła 12.6; nieco gorzej jest w hut­
nictwie, gdzie ta przeciętna wy­
niosła w tym samym roku 11.5. 
Całkiem źle przedstawia się epra 
wa w przemyśle przetwórczym, w 
którym przeciętne wykorzystanie 
urlopów waha się od 1.3 dnia w 
przemyśle budowlanym, 2 dni w 
mineralnym, 5Ó dnia w Skórza­
nym, 6.9 dnia we włókieniczym 
i 9 dni w przemyśle chemicznym. 
Mamy więc rozpiętość od 1.3 do 
9 dni. Przeciętna dła całego prze­
mysłu przetwórczego wynosi 5-5 
dnia.

Jeżeli do tego dodamy jeszcze, 
że nasze rozważania na temat wy­
korzystania dni urlopowych doty­
czą tylko górnictwa, hu tn ictw a  
i  w ielkiego oraz średniego prze­
m ysłu  przetwórczego, pozosta­
wiając na boku przem ysł drobny, 
rzemiosło oraz chałupnictwo, gdzie 
pracownicy wcale lub tylko w ma­
łym stopniu korzystają z urlopów, 
to będziemy mieli obraz prawdzi­
wego zacofania- Nie 5.5 dnia, ale 
prawdopodobnie 2 dni będzie tu­
taj przeciętną.

Przejdźmy teraz do wynagro­
dzenia  za dini urlopowe. Cały sens 
ustawy o urlopach wypoczynko­
wych polega na tym, że urlop jest 
płatny. Dawny „partyjny44 Sejm 
i Rząd — 1922 rok — stali na słu­
sznym stanowisku, że robotni­
kom trzeba zapłacić pobory za 
cały czas trwania urlopu, a więc 
za niedziele i  święta. Późniejszy

Sejm i Rząd —• już „bezpartyjny**, 
bo B. B. W. R. — stanęli na in­
nym stanowisku, a mianowicie, 
że należy się wynagrodzenie tyl­
ko za dni robocze- Nie należy je­
dnak sądzić, że za cały tydzień, 
ale za tyle dni w tygodniu, ile 
przeciętnie pracował dany robot­
nik w ciągu trzech miesięcy przed 
urlopem. Jeżeli wypadło, że pra­
cował po 3 dni w tygodniu, to wv 
nagrodzenie urlopowe odpowie­
dnio do tego aię zmniejszało- Re­
zultatem zapobiegliwych etarań 
kapitalistów o zmniejszenie wy­
nagrodzenia za dni urlopowe by­
ło , że robotnicy z wczasów urlo­
powych korzystać prawie wcale 
nie mogą.

W r. 1930 przeciętne wynagro­
dzenie za dniówkę urlopową wy­
nosiło zł. 7.93, a w r- 1934 spadło 
do zł. 5.58- Te nędzne przeciętne 
wynagrodzenie utrzymało się na 
tym samym poziomic jeszcze w 
r  1936.

Zachodzi teraz pytanie, czy 
jest możliwe, aby robotnicy, dys­
ponując tak małymi środkami 
mogli bez pomocy z zewnątrz sa­
modzielnie organizować wczasy? 
Jest oczywistą rzeczą, że nie, że 
musi tu nastąpić rozwiązanie pro­
blemu w skali ogólnopańetwowej, 
lecz nie na zasadach filantropii, 
ale na tych samych, co opieka 
społeczna.

Pierwszą rzeczą, domagającą się 
rozwiązania, to zn iżk i kolejowe- 
Każdy robotnik, czy pracownik 
umysłowy, którego zarobek nie 
przekracza 400 zł. na miesiąc po- 
winien otrzymać 75% zniżkę ko­
lejową na podstawie odpowied­
niego zaświadczenia pracodawcy 
i Uhezpieczalni Społecznej, że jo­
dzie na urlop wypoczynkowy.

Robotnicy czy pracownicy umy­
słowi, którzy zorganizują zbioro­
wy wyjazd na kolonię, letnisko 
lub obóz otrzymają pomoc z U- 
bezpieczałni Społecznej na czę­
ściowe pokrycie kosztów.

Odpowiednie władze eamorzą- 
dowe przeprowadzą akcję, zmie­
rzającą do takiego zagospodaro­
wania wsi, aby była ona przygo­
towana do przyjmowania dużej 
liczby letników, a koszty utrzyma­
nia i mieszkania nie przekracza­
ły 2 zł. od osoby na dzień-

Związki zawodowo rozwinąć 
powinny wśród swoich członków 
i sympatyków akcją oszczędnoś­
ciową urlopową. W tej sprawie 
mogą związki współdziałać z pra­
codawcami na wzór Łodzi.

Wreszcie związki zawodowe po­
winny rozwinąć odpowiednią ak- 
oję za podniesien iem  płac robotni­
czych  i  pracow niczych  oraz dążyć 
do ponownego przyw rócenia w y­
nagrodzenia za  w szystkie  d n i ur­
lopowe.

ROBERT FROEHLICH '

(k u r sy  I samochodowe
Nowogrodzka 41. ?e ł . 7.1S4

Ferdynand Lassalle
7 5 - ia  rocznica zg in u

Na bieżący rok przypada 75-ta 
ocznica zgonu sławnego niemiec­

kiego działacza socjalistycznego, 
Ferdynanda LassaIIe’a. Zginął w 
1864 r. w  stosunkowo młodym wie­
ku w pojedynku z Rumunem Ra- 
kowi-tzą (o kobietę). Jako dzia- 
łacz-praktyk Lassalle należy prze­
de wszystkim do Niemiec (założył 
w  r. 1863 Powszechny Niemiecki 
Zw iąz.k Robotniczy). Aie jako 
autor licznych dzieł naukowych i 
rozprawek agitacyjnych wpływał, 
i to bardzo, na całokształt rozwo­
ju  myśli socjalistycznej w Euro­
pie. Także — w Polsce. Wysiar- 
czy powiedzieć, że wywarł znacz­
ny wpływ na poglądy B. Limanow­
skiego.

Była to natura niezwykle bujna, 
wszechstronna, utalentowana. Na­
pisał rozprawy z zakresu filo zo fii 
(o Heraklicic, o Fichtem). prawa 
(„System nabytych praw'*), eko. 

gp/n ii (o  ekonomiście Bastiat)..

I Napisał także poemat dramatycz- 
1 ny „Franz von Siekingen’*. Naj­
bardziej jednak głośne były roz­
prawki drobniejsze: „O  istocie 
Konstytucji**, „Program robotni­
ków*', „L is t otwarty** i t. d.

Poglądy Lassalle‘a znacznie od- 
biegały od poglądów Marksa. Za­
wierały w  sobie — mimo cały rea­
lizm ( i nawet oportunizm) poli­
tyczny —  pewne pierwiastki uto­
pijne. Lassalle był pod wielkim 
wpływem takich fiiozofów-idealis- 
tów jak Hegei i  Fichte, i tego wpły 
wu nie pozbył się do końca życia. 
Tak np. jego „H erak lit" i  „System 
nabytych praw** są właściwie za­
stosowaniem heglowskiej metody. 
Ale także w stosunku do PAŃ­
STWA  stanowisko Las6alle‘a jest 
chwiejne, niezdecydowane. Skłon­
ny jest — za Heglem — dopatry­
wać się w  państwie kategorii po­
zaklasowej, idealistycznej. Stąd 
płynęły pewne konsekwencje prak-

tyczne (skłonność do porozumie­
wania się z Bismarckiem —  celem 
uzyskania powszechnego prawa 
głosowania). Stąd także niezbyt 
międzynarodowy charakter całej 
doktryny.

Praktyczny swój program Las­
salle najbardziej popularnie wy­
łożył w  „Liście Otwartym". „Osz- 
czędzanic", pisze, zalecane przez 
burżuazyjmych reformatorów typu 
Schultze - Delitscha, nie prowadzi 
do celu, albowiem istnieje gospo­
darcze żelazne prawo płacy robo, 
cze) (Lassalle wziął je od angiel­
skiego ekonomisty Ricarda), które 
nie pozwala, by płaca robotnika 
podniosła się ponad minimum egzy 
stencji. Zresztą drobne przedsię­
biorstwa, założone przez robotni­
ków, uległy by w walce konkuren­
cyjnej z wielkim kapitałem. To 
też trzeba pójść inną drogą: ro­
botnicy winni zakładać wielkie 
przedsiębiorstwa przy pomocy 
SUBWENCYJ PAŃSTWOWYCH. 
Ta idea wprowadzenia socjalizmu 
przy pomocy subwencji państwo­
wych zawiera w sobie niewątpli­
wie pewne pierwiastki utopijne.

, Lassalle jednak rozumiał, że dla

uzyskania tych subwencyj potrzeb 
na jest SIŁA. Stąd idea założenia 
PARTU ROBOTNlCZEf. Stąd 
walka o POWSZECHNE PRAWO', 
WYBORCZE, jako o drogę do I 
wpływów partii. Ed. Bernstein, 
wielki zwolennik Lassalle’a (nie­
miecki rewizjonista) specjalnie 
podkreśla zasługi Lassalle‘a w 
dziele walki o powszechne prawo 
wyborcze.

Powyższa polityczna i społeczna 
koncepcja Lassalle*a ma niewątpli­
wie charakter EWOLUCYJNY, u- 
miarkowany, reformistyczny, albo­
wiem stopniowo będzie realizowa­
ny ustrój socjalistyczny, stopnio­
wo subwencjonowane przedsię­
biorstwa robotnicze będą wypie­
rały przedsiębiorstwa kapitalistycz 
ne. Ten umiarkowany charak.er 
całej doktryny spowodował wiel­
kie sympatie „rewizjonistów** 
wszelkiego rodzaju dla L:®salle*a, 
oraz znane hasło „z  powrotem do 
Lassalle’a!**.

Marks Lassalie’a (osobiście) nie 
lubił, a jego poglądy ostro kryty­
kował. Gdy w  r. 1875 zbliżał się 
zjednoczeniowy kongres niemiec­
kiej socjalnej demokracji w Gotba

i  gdy projekt programu przedło­
żono Marksowi, Marks wystąpił 
ze znaną „Krytyką Programu Go- 

jtajskiego** (istnieje w języku pol- 
Iskim ). Skrytykował tam (a także 
przy innej sposobności) wszystkie 
zasadnicze momenty iassalizmu, 
ja k  np.: 1) stosunek do państwa; 
2) stosunek do międzynarodowo- 
ści; 3) „żelazne prawo" płacy; 4) 
subwencje państwa dla fabryk ro­
botniczych; 5) niedostateczne zro­
zumienie walki klasowej i t. d. Ze 
szczególną siłą Marks zaatakował 
pogląd Lassalle‘a, że poza prole­
tariatem inne grupy ludności — 
to „jedna reakcyjna masa"... A 
CHŁOPI!? — zawołał Marks. W i­
dać, że Lassalle nie rozumie roli 
i  znaczenia chłopów!

Nie będziemy tu szczegółowo 
analizowali poglądów Lassalle’a. 
Dużo naturalnie jest rzeczy prze­
starzałych. Ale do dziś dnia dzia- 
ła na czytelnika monałny poryw 
„Programu Robotników"! Do dziś 
dnia słuszne jest zdanie „Istoty 
Konsytucji** —  że tą istotą jest nie 
pisane słowo w  tekście konsityucji, 
lecz realne USTOSUNKOWANIE 
SIŁ W. SPOŁECZEŃSTWIE- Do

dziś dnia pięknie bnzmią słowa 
Lassałle‘a o znaczeniu NAUKI 
DLA ROBOTNIKÓW w  mowie za­
tytułowanej „Nauka i  robotnicy** 
Te drobne rozprawki można dostać 
po polsku. Książka Onokena o Las 
salle*u (także po polsku) doić 
obiektywnie informuje o życiu i 
walkach Lassalie’a.

Jakiekolwiek byłyby błędy (prak 
tyczne i teoretyczne), popełnione 
przez Lassalle‘a, odegrał on w  
dziejach myśli socjalistycznej roię 
wybitną. Niektóre szczegóły jego 
życia (zwłaszcza w  ostatnim ro­
ku przed zgonem, jak to podkre­
śla nawet Bernstein) mogą razić... 
To też Marksa raz iły  (Mehring 
brał Lassalle*a w  obronę). Ale był 
to człowiek niezwykłej energii i du 
żego talentu.

Gdy przed robotnikami rozw ija ł 
myśl o wielkim znaczeniu (dla so­
cjalizmu) powszechnego prawa wy 
borczego, tym samym stawał się 
heroldem ID E I DEMOKRATYCZ­
NE]!.

K. CZAPIŃSKI.
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Humor zagraniczny
— Wiesz, że Australii grozi wcie­

lenie do Japonii?
— Z Jakiego powodu?
— No, bo czytałem, że pojechał

tam lord Runciman...
(„Nation". Szwajcaria)

Władze wojskowe Trzeciej Rzeszy 
maja zamiar rozdać żołnierzom u- 
branla cywilne i kapelusze, celem... 
odróżnienia ich od ludności cywilnej.

(„Peuple", Paryż).

Pani demu musi się dobrze 
namyślić nad tym, co ma 

gotować!
Jedno — nie lubi tego, drugie — 

jwego, z kosztami niestety też się 
trzeba liczyć, wcale to nie wesoło: 
wdać się frasować. Jakby tu wszyst 
kim dogodzić Jeszcze szczęście, że 
ze śniadaniem i z podwieczorkiem 
nie ma kłopotu, gdyż wszyscy pija 
bardzo chętnie wyśmienita w smaku 
Kawę Słodowa Kneippa w przypra­
w ę Karo • Franek w kostkach. To 
też każda Pani Domu jest podwójnie 
zadowolona z Kawy Słodowej Kneip 
pa. Raz dlatego, że kawa ta smaku­
je  wszystkim, a  po wtóre, że jest — 
— ------ - tania.

NA PRZEDWIOfN/U ZNUKA CEN 
OBUWIA  £ 9 °
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P rzeg ląd  p rasy  Pokłosie Konkursu Loteryjnego

Bardzo pomyślne wyr.lki ruchu 
wkładów w P. K. 0. 

w  styczniu i lu tym  b .r .
Przyrost wkładów oszczędnościo­

wych w P. K. O. w dwóch pierw­
szych miesiącach b. r. wyniósł łącz­
nie 31.731 tys. zł. z czego na styczeń 
przypada 18.116 tys., a na luty 
13.615 tys. zł. Dzięki tak  znacznemu 
przyrostowi wkładów ogólna ich su­
ma na koniec lutego osiągnęła 
830.384 tys. zl.

Równolegle ze wzrostem sumy 
wkładów zwiększyła 6ię liczba o- 
szczędzajacych w P. K. O. W ciągu 
stycznia otwarto 64.740 nowych 
książeczek, w ciąg-u lutego—58.038 
łączna zatem liczba książeczek 0- 
szczędnościowych wydanych przez 
P. K. 0 . w pierwszych dwóch mie­
siącach b. r. wynosiła 122.787.

PO WYKRYCIU SPRAWCÓW I zes prof. Gląbiński.
NAPADU LWOWSKIEGO | W związku z tym „Kurier Po- 

W związku z wykryciem spraw- ranny" pisze:
ców napadu na zebranie miodzie- I 
ży ludowej we Lwowie, którzy o - i 
kazali się członkami młodzieży’ 
wszechpolskiej (endeckiej) „Kurier 
Poranny" przypomina, że udziału |
w tym potępionym przez całą opł 
nię publiczną napadu wyparło się 
Stronnictwo Narodowe i jego pre-

OD 2 .3 0 0  LAT
W roku 400 przed Narodzeniem i gólnie niebezpieczna forma Influen- 

Chrystusa napisał Hippokrates >«’
rwym Corpus Hipocraticum rozpra­
wę o dziwnej epidemii, która nawie­
dziła Mała Azję i Grecję. Wiemy o. 
becnie z objawów dokładnie przez 
autora opisanych, że była to azcze-

Za b e z c e n  k s i ą ż k i

W późniejszych wiekach pojawia 
się influenza wielokrotnie. W r. 1037 
opisał ję  pewien lekarz z Florencji, 
który poszukiwał środków zwalcza­
nia jej, lecz bez powodzenia. W r. 
1527 szalała w Londynie nieznana 
choroba, która według określenia 
pewnego dyplomaty była „najszyb­
sza drogę do krainy cieniów". W r. 
1581 umierały w Rzymie od epiJe-

x> powodu zapasu mij influenzy setki ludzi dzienni* 
sprzeda jemy najnow . w kilka la t później powtórzyło si'_ 
szy komplet ksią-1 gamo w Pradze; lekarze zaś byli bez 
żek bardzo tanio; gflnj.
Każdy małym kosz-l i  znów pojawiła się zaraza w r. 
tern nauczyC się mo 1675 w Niemczech, Francji i  Anglii. 

* le*u ciekawych w  r , 1730 zaatakowany zostaje Nea 
poi, po czym choroba rozpowszech­
nia się stamtąd w zachodniej Euro­
pie. W  trzynaście la t później sroży 
się influenza w Mediolanie 1 Wene­
cji i  wówczas poraź pierwszy na­
zwana została „grypę".

Największą bodaj epidemię prze­
szła wyczerpana wojnę ludzkość w 
r. 1918, Wedy to na całym świecio 
zginęło 15 milionów ludzi.

Od dwóch tysięcy la t dążyła w ie-' 
dza medyczna do wynalezienia śród- i 
ka zwalczającego grypę, aż wresz­
cie Pfeiffer odkrył szalenie drobną 
bakterię, którę poczytywano za wła 
ściwego sprawcę choroby. Niestety, 
dalsze badania nie potwierdziły tego 
przypuszczenia.

Podchodząc do sprawy z innej stro 
ny należy stwierdzić, iż Uczni leka­
rze podali w swych artykułach ob- 
serwacje nad działaniem zapobie­
gawczym chininy w okresie grypy. 
Regularnie brana po 200 miligra­
mów dziennie zabezpiecza przed za­
padnięciem na tę groźną w skutkach 
chorobę.

rzeczy kupując na­
sze księżki. 1. Ad­
wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo­
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz i urzę­
dów. Sprawy 
zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne, 

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeń­
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o praoę 1 t  p. -  2. Pol­
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry  listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań 1 t. p. 3. Zwyczaje ł formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
Jów. 4. Zapobieganie cięży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i aforyzmy 
Cenna książka odsłaniająca duszę 
koblecę. 6 Esperanto drugim Języ­
kiem każdego człowieka. Cały kom­
plet zł. 3.95. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. — Płaci się przy odbio 
rze. Adres: Praktyczne księżki pol­
skie, Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

UBIORY LESZM0 73M Ę S K IE  -  DAMSKIE 
kupisz najtaniej SOBOL 
UDZIELAM DŁUGOTERMINOWEGO K R E D Y T U

Zadziwiać może tylko fakt, że 
partia, która wysyła bojówki na 
nożownicze wyprawy tym  razem 
nie przeciw żydom, ale młodzieży 
polskiej — nie ma na tyle poczu­
cia cywilnej odwagi, aby wzięć 
za swoje decyzje odpowiedzial­
ność, stanęć przed opinię i powie 
dzieć: tak, to my! Wykonaliśmy 
napad, ponieważ uważaliśmy to z 
naszego punktu widzenia za po. 
trzebne.

Jest coś szczególnie ponurego 
w  tym  sposobie działania, który 
stosuje Stronnictwo Narodowe.

Ale bodaj czy nie bardziej szcze 
gólnym zjawiskiem Jest metoda 
prof. St. Głąbińskiego, człowieka, 
od którego opinia polska ma pra­
wo domagać się sumienności w je 
go publicznych, osobistych, wystą 
pleniach.

W  zakończeniu „Kurier Porań- 
ny" twierdzi, że opinia publiczna 
domaga się od Stronnictwa Naro­
dowego I p. Głąbińskiego odpo­
wiedzi na trzy pytania:

1) jak  p. Głąbiński 1 Jego partia 
tłumaczę udział członków młodzi 
ży wszechpolskiej w bandycki n 
napadzie we Lwowie?

2) czy p. Głąbiński i  jego partia 
potępiają bojówki partyjne za ten 
napad?

8) czy są  zdecydowani radykał 
nie zlikwidować w swojej akcji 
politycznej na przyszłość metodę 
napadów, jako prowadzącą do 
barbarzyńskiego zwyrodnienia, 
którego klasycznym przykładem 
był ostatni napad we Lwowie? 
Uwagi i pytania „Kuriera Porań 

nego" są słuszne. Wartość łch 
osłabia jednak fakt, że czyni je 

Hrabyk, który przez długie lata 
hołdował ideologii i aprobował 
metody politycznej walki Stron, 
nictwa Narodowego. A emdecja 
metodę barbarzyńskich napaści 
stosuje nie od r. 1939, lecz od 
upadku rewolucji 1905 r.

GDAŃSK
„Warszawski Dziennik Narodo­

w y" uważa nie bez słuszności, że 
odpowiedzi Rządu polskiego na 
interpelacje w eprawie wypad­
ków antypolskich w Gdańsku są 
zbyt optymistyczne, bowiem: 

Zajścia na Politechnice gdań­
skiej nie sę zjawiskiem oderwa­
nym. Stanowię one ogniwo w  łań 
cuchu nieustannych prowokacji na 
jakie narażeni sę  Polacy na tere- 
nie Wolnego Miasta. Z częstotli­

wością tych zdarzeń należy Uczyć 
się poważnie, gdyż świadczy ona 
zupełnie o czymś innym niż 
„przejściowe nastroje" i nabiera 
— naszym zdaniem — „istotnego 
znaczenia politycznego". Odpo­
wiedź Senatu gdańskiego przyto­
czona przez min. Becka również 
jest bardzo charakterystyczna. Se 
nat nie wysilił się zbytnio w  do­
borze argumentów zakomuniko­
wanych komisarzowi generalne­
mu. Ze ełów jego wynika, że sko 
ro wywieszka nie była dziełem 
studentów niemieckich 1 skoro 
władze gdańskie nie maję z nię 
nic wspólnego, pojawiła się ona 
chyba za sprawę młodzieży pol­
skiej, studiującej w Gdańsku.

Jeśli dodamy do tego artykuł
„Danziger Vorposten“, urzędowe­
go organu Senatu, w którym Ge­
neralny Komisarz Rzeczypospoli­
tej, nazwany jest „reprezentan­
tem dyplomatycznym Polski", re­
zolucja zaś młodzieży akademic­
kiej o prawie narodu polskiego, 
„które powinno decydować" „nie­
słychana prowokację", Jeśli zwa 
żymy, że organ ten pisze, że 
„rząd polski zgodził się na żędi- 
nie Gdańska w sprawie zganienie 
rezolucji studenckiej 1 odgn 
się od tych wydarzeń", staje się 
jasne jakim je s t  w swej lstode 
„ustosunkowanie się" władz gdań 
sklch 1 czego się po nich spodzie­
wać należy.
Na cele i plany antypolskie] 

akcji hitlerowskiej wskazywali­
śmy oddawna, domagając się 
zwrócenia na nią uwagi ofi­
cjalnych czynników. Dobrze, że i 
Stronnictwo Narodowe, które 
przez miłość dla Hitlera nie do­
strzegało dotąd tego co się w 
Gdańsku dzieje, teraz o tym za­
czyna pisać.

S-EK.

Projekt reform  w  plonie Lolerii K lasowej
Podawaliśmy już brzmienie odpo­

wiedzi konkursowych na pytanie: 
„Co to Jest milion", odznaczonych 
drugą, trzecią i czwartą nagrodą. 
Jakkolwiek w warunkach konkursu

nie było mowy o fo.rmle, w Jaką na­
leży ubrać odpowiedzi, przytłaczają­
ca większość Ich była rymowana.

Oto kilka odpowiedzi konkurso­
wych. którym przyznano nagrody:

Milion — jest to ukończenie pełnych czterech klas polskiej Loterii Kla­
sowej z wynikiem celującym.

J. Z. Jędrzejowska (godło: „Jotzetjot")
Milion — to jest bomba.
Mieszcząca tysiące,
Co pęka z hałasem.

Co cztery miesiące.
Wanda Kalinuszklnowa (godło,. Kotwica") 

Milion — to  szczęśliwa kometa na horyzoncie twojego żyda, której
głowę — jedność, a  warkoczem — sześć zer.

J. Hejnlkowskl (godło: „Kotwicz")
Milion — to  szczyt kokieterii 
Państwowej Loterii.

E. Midowicz (godło: Piętaszek")
Milion — dźwignia dla mądrego,
Radość krótka — dla głupiego.

F . Filipowicz (godło: „Florence")
Co wiem o milionie?
...że go  pono wystarczy 
Nawet mojej żonie!

inż. K. Wałach (godło „Optymista") 
życie bez złudzeń — nic nie warte.
Milion największą Jest ze złud...
Trzeba postawić raz na kartę 
I  wierzyć, że się spełni cud.

E. Gołkowska (godło: „Ewa")
Co to jest miUon? To sen gorączkowy 
Fikcja zer sześciu, bezpłodne marzenie.
Lecz czasem, dzięki Loterii Państwowej,
To jawa, prawda i marzeń spełnienie.

H . Zblerzchowski (godło: „Lwów")
Czym buława w tornistrze każdego z żołnierzy,
Tym Jest milion u tego, kto w loterię wierzy.

J. Gołaszewski (godło: „Napoleon'
Milion całusów możesz dostać w  Uście 
W milion obietnic wierzysz uroczyście.
Milionów różnych w życiu cała seria,
A milion złotych może dać loteria.

Z. Gołębiowska (g.: „czterdzieści trzy czterdzie­
ści cztery")

Co milion — nie wiem

Z. Kordalówna (godło: „Dziewczynka")

ZEGAREK ZE ZŁO TA
amerykańskiego, nlczem q  
nie różni się od praw­
dziwego złota 14 karat., 
wyregulowany do mi­
nuty, plaski, oryginał, 
szwajcar. „Chronome. 
tre", pięknie grawero­
wany, Szkło nletlukęce!
Chód dźwięczny! Gwarancja 10-let- 
nia. Cena reklamowa tylko zł 5.S5, 
2 ezt. zł 11.—, 3 szt. 16.—. Lepszego 
gatunku zł 7.85, 10J58, 12.75. Zega­
rek kryty s. „Ankier" ze złota amer. 
z 8 kopertami tylko zł 9.50 lepszy 
gatun. zł 11.15, 18.— 1 25.— Dewiz- 
ki z ameryk. złota zł 1.95, 2.80, 3.75. 
Wysyłamy na Ust. zamów, płaci się 
przy odbiorze*. Adres: „MONTRE" 
Dz. 84, Warszawa 1, PI. Napoleona, 
skrz. 827.

Każdej z tych odpowiedzi przy­
znano nagrody 100 zł., które prze­
siano autorkom 1 autorom za pośred­
nictwem poczty.

Korzystając ze sposobności, wielu 
autorów odpowiedzi konkursowych 
nadesłało jednocześnie swe uwagi na 
temat pożądanych, Ich zdaniem, 
zmian, jakie należy dokonać w obo­
wiązującym obecnie planie Loterii 
Klasowej. Autorzy wyrażali opinię, 
że zmiany te spotkają się z powsze­
chnym uznaniem.

Dyrekcja wsłuchuje się uważnie 
w te  głosy, starając się uchwycić 
ich treść Istotną, co nie jest rzeczą 
łatwą, gdyż w wypowiadanych po­
glądach panuje często zupełnia sprze 
czność. A przecież uwzględniając po­
stulaty pewnego znacznego odłamu 
projektodawców, nie należy pomijać 
opinii poważnej Uczby innych graczy 
loteryjnych.

Ta właśnie zasada uzgadniania 
panujących różnic jest punktem wyj­
ścia dla Dyrekcji przy opracowywa­
niu planów loteryjnych. Typowym 
przykładem będzie tu wprowadzenie 
podziału losów na pięć części, za­
miast dawnych czterech. Reforma 
ta osiągnęła dwa cele; pozwoliła na 
utrzymanie wielkich wygranych, cze­
go domagali się jedni, przy jedno­
czesnym znacznym zwiększeniu licz­
by ' wygrywających, czego życzyli 
sobie Inni.

X teraz Dyrekcja nie ustaje w dą­
żeniu do doskonalenia planu, wsłuchu 
jąc się w nadchodzące -0 strony gra­
czy głosy. Dyrektor Polskiego Mo­
nopolu Loteryjnego rozważa obec­
nie nowe możliwości, które weszły­
by w życie już w następnej, czter­
dziestej piątej Loterii Klasowej. Ody 
rozważania te przybiorę formy kon­
kretnych decyzji, będą podane do 
wiadomości publicznej.

( najnowsze modele. KORONKI 
najmodniejsze craz t i u l e ,  
kapy, rolety i siatki poleca 
Hurt i detal. TANI MIESIĄC ,

Hmmy Freeman

T E C
Wokół panują głębokie ciemno­

ści. Dzięki światłom reflektorów 
samochodowych wyłaniają się co 
pewien czas z mroków mury, krze­
wy, drzewa. Cisza. Słychać gluch- 
nący w  oddali warkot mknącego 
szybko auta i  świszczący oddech 
człowieka. Człowiek przykucnął 
za krzakami. Mocno w  garści ścis­
ka kij, który jest jego jedyną bro­
nią.

.„Najgorsze już przebrnąłem" — 
Big Joe wzdycha z ulgą. — „Teraz 
trzeba jeszcze zmienić ubranie i 
później pójść do hotelu" — roz­
myśla. — „C ylly miała wspania­
ły pomysł z tym hotelem". Byto to 
istotnie jedyne miejsce, gdzie nikt 
go nie będzie szukał. Big Joe w 
najwytworniejszym hotelu, pod 
troskliwą opieką policji I A póź­
niej on i Cylly w  całkowitym spo­
koju zdołają w numerze hotelo-

Z R  A
wym zmienić do reszty swój wy­
gląd.

Po paru chwilach Big Joe usły­
szał kroki. Ujrzał mężczyznę w  e- 
leganckim palcie, meloniku na 
głowie, z teczką pod pachą.

„T o  ubranie byłoby dla mnie 
zupełnie odpowiednie" — pomy­
ślał Joe. — „Teczkę kazałbym 
nieść boyowi. To robi dobre wra­
żenie".

Joe ścisnął drąg Jeszcze moc­
niej. Wyskoczy, z krzaków. Roz­
legł się trzask gałęzi. Obcy odwró­
cił się, aby zbadać, skąd pochodzi 
szelest. Stanął przy tym w cieniu 
słupa telegraficznego. Był odwró­
cony tyłem. Joe wychylił s ę ostro­
żnie z krzaków, podbiegł do owe- 
go mężczyzny i uderzył go kijem 
w kark. Obcy wypuścił teczkę, rę­
ce podniósł do góry.

— Spokojnie! — rozkazał Joe.

—  To już szczyt wszystkiego— 
żachną, się napadnięty — aby na­
pastować lekarza, idącego po no­
cy do chorego.

—- Milczeć! — pohamował go 
Joe. Fachowo go zrewidował i zna 
lazł w  kieszeni rewolwer. — Wy­
bornie, — uśmiechnął się Joe i  cis­
nął k ij w zarośla.

Tamten wpadł w pasję:
— Przecież o tak późnej godzi­

nie trzeba mieć przy sobie rewol­
wer.

—  Oczywiście, panie doktorze— 
przytaknął Joe, który, mając w  rę­
ku prawdziwą broń, nabrał więk- 
szej pewności siebie. I dodał iro­
nicznie: — Szkoda tylko, że się 
pan z tym nie potrafi obchodzić. 
A teraz jazda w krzaki!

Ruchem głowy wskazał ciemne 
miejsce w zaroślach.

Obcy usłucha,. Joe ukrył teczkę 
w cieniu słupa telegraficznego. Pó­
źniej ją stąd zabierze.

— Jazda I —  rozkazał Joe. — 
Zdejmuj, bracie, ubranie!

Obcy usłuchał I po chwili sta, 
już tylko w bieliżnie. Wówczas

Joe zdjął swe ubranie.
— Szczerze żałuję, że nie mogę 

dokonać godziwej zamiany — I 
wręczył obcemu swe więzienne 
ubranie.

Obcy cofnął się w przestrachu. 
Joe zachęcił go uderzeniem rewol­
weru:

—  Jazda, ubierać się,
Obcy z pomrukiem niezadowo­

lenia włożył ubranie. Joe podszedł 
do niego bliżej. Nagle, nieoczeki­
wanie, zadał mu w głowę łęgi cios' 
rewolwerem. Obcy upadł i tam już 
pozostał.

Po paru chwilach Joe podcho­
dził do hotelu. W  wykwintnym 
ciemnym płaszczu wyglądał wy­
twornie. Na giowie miał melonik, 
a na rękach żółte skórkowe ręka­
wiczki.

Miną, już róg Wayne Street. 
Nagle przypomniał sobie o teczce, 
Niebezpiecznie było wracać, ale 
Joe musi m eć teczkę. W bił sobie 
w głowę, że teczka jest jego ta­
lizmanem. I Joe wróci, po teczkę.

Przed hotelem przystanął. Przez 
drzwi obrotowe uderzyło weń du­

szne powietrze hallu hotelowego. 
Bardzo spokojnie I statecznie 
wszedł Joe do hallu. Boy usłużnie 
wyciągnął zaraz ręce po tekę. Joe 
wyniośle mu ją wręczył. Obrzucił 
spojrzeniem hall. Pogardliwym u- 
śmiechem obdarzył detektywa, któ 
ry nic zgoła nie przeczuwając, jak 
wszyscy na świecie detektywi (tak 
sądził Joe), siedział w swym fo­
telu.

W  portierni Joe oświadczył:
— Nazywam się Winter. Przy­

puszczam, że mrs. W inter zamó- 
| w iła już tu pokój?

Portier schyla się w ukłonie:
1 —  Tak jest, proszę szanownego
pana. Boy, proszę zaprowadzić 
szanownego pana pod nr. 583.

Joe czuje się coraz pewniej. Bo 
czemu nie? Za pół godziny Cylly 
i Big Joe opuszczą hotel, jako mr. 
i mrs. Winter.

Boy bierze klucz i mówi uprzej- 
mie:

— Szanowny pan pozwoli za 
mną.

Gdy wchodzili do windy, teczka, 
wskutek nieostrożnego ruchu boya.

uderzyła o nawpół zamknięte że­
lazne drzwi. Otworzyła się I w p  
padly z niej na podłogę: świder, 
szpadrynka, parę wytrychów i nie 
pokaźna szKatuika. Od szkatułki 
odpadlo wieczko i lśniące klejno­
ty rozsypały się po marmurowej 
podłodze.

Joe skamieniał z przerażenia. 
Zanim się ocknął, poczuł, że go 
chwycono za ramię. Ujrzą, przed 
sobą detektywa:

— Tak, panie Jack —  odezwał 
się detektyw. — Mimo wszystko, 
przypuszczałem, że t r  pan. Ele­
gancki płaszcz jest ‘niezawodną 
wskazówką.

Później Joe kroczy, ulicą mię­
dzy detektywem a portierem hote­
lowym. Podjechało auto policyjne. 
Ulicą pędził gazeciarz i wrzesz­
czał:

— Na Wayne Street przychwy­
cono zb egłego Big Joe. Big Joe, 
zbiegły zbrodniarz, został odnale­
ziony.-

przeł. W Ł P.
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Jak to będzie w przyszłej wojnie
Problem złota, żelaza, nafty, aprowizacji i materiału ludzkiego

Problem  w ojny i pokoju za-, 
p rzą ta  w  obecnej ch w ili całą  
ludzkość. M ężo w ie  stanu i zw y  
k i i  ob yw a te li, fachow cy różnych  
d zia łó w  zarów no, ja k  i  zw y k li ' 
czy te ln icy  gazet zadają sobie 
pytan ie
C Z Y  W O J N A  W Y B U C H N IE ,  
K IE D Y  M O Ż E  W Y B U C H N Ą Ć  
I  J A K IE  S Ą  S Z A N S E  S T R O N , 
K T Ó R E  W  N IE J  W E Z M Ą  U  
D Z IA Ł .

Jest rzeczą jasną, że problem  
w o jn y , a tym  samym kw estia  
decyzji, czy w y w o ła ć  w ojnę dla 
osiągnięcia swoich ce lów  poli­
tycznych, czy też nie —  jest 
problem em  nie ty lk o  stra teg i­
cznym , a le  i w  w ysokim  stopniu  
ekonom icznym  S tare  przys ło ­
w ie , że
Z Ł O T O  J E S T  N E R W E M  W O J  

N Y ,
obow iązuje w  dalszym  ciągu.

K to  m oże spowodować nową  
w ojnę? O czyw iście w  p ie rw ­
szym rzędzie  N iem cy.

Ja k ie  są m ożliw ości ekono­
m iczne N iem iec n a w ypadek  
w ojny? N iem cy rozpoczęły w o j­
nę św iatow ą w  ro k u  1914, ro z ­
porządzając masą finansow ą 22 
m iliard ó w  m a rek  w  zloc ie , z 
czego zu żyły  16 m iliardów . W e ­
dług źródeł najlep ie j poinform o  
w anych, masa finansow a w yno­
si obecnie
N IE S P E Ł N A  10 P R O C . M A S Y  

Z  S IE R P N IA  1914.
W ed ług  obliczeń

N IE M C Y  M O G Ą  P R O W A D Z IĆ  
W O J N Ę  N A J W Y Ż E J  P Ó Ł  

R O K U ,
w  tym  czasie bow iem  ich środ­
k i finansow e się w yczerp ią . M i­
mo w szelk ich  w y s iłkó w — samo­
w ystarczalność i niezależność 
są ideałem , k tó ry  trudno  w  w a  
runkach  niem ieckich  u rzeczy­
w is tn ić . N a  w y p ad ek  w ojny  
N iem cy m usiałyby znacznie 
zw iększyć swój im port, op łaca­
jąc go, oczyw iście, zło tem  i  po  
cenie bardzo  w ygórow anej, do­
staw ca bow iem  będzie musiał 
om inąć b lokadę, k tó ra  zostanie 
przeprow adzona natychm iast 
po  w ybuchu wojny.

N ajw ażn ie jszym i a rty ku ła m i 
im portu  n a w yp ad ek  w o jny są: 
M A N G A N , Ż E L A Z O  i N A F T A .  
P od tym  w zględem  R zesza w  
bardzo w ysokim  stopniu zależ-

Pow rót do wielkich pancerników

Pływające fortece
są najw ażniejszym  czynnikiem  zbrojeń morskich

Po okresie, w  którym przypisy­
wano główną rolę we flocie mor­
skiej małym zwinnym okrętom, 
nadszedł znowu czas, gdy teorety­
cy i praktycy strategiki morskiej 
nawracają do rehabilitacji roli wiel 
kich okrętów bojowych, pancerni­
ków. Przy tym powrót ten odby­
w a się po linii zwiększęnia tona­
żu tych okrętów, w  kierunku bu­
dowy „superdrednoughtów". Na 
tę drogę weszła najwcześniej Ja­
ponia, za je j przykładem Anglia, 
Niemcy, Francja, Italia. Od tona­
żu 35.000 ton posunięto się aż do 
45.000 ton. N IEM C Y budują więc 
3 pancerniki po 35.000 ton, z któ­
rych pierwszy „Bismarck** został 
spuszczony na wodę. FRANCJA 
buduje cztery olbrzymy po 35.0001 
ton, z których „Richelieu** spusz­
czono na wodę, a niezadługo i

jcDfcN Z NOWYCH PANCERNIKÓW. FRANCUSKICH.

>na jest od im portu  z zagranicy. 
' D o  roku  1936 N iem cy sprow a­

dzały  mangan z Sow ietów , ale  
potem  im port z Sow ietów  ustał 
i  R zesza m usiała zw róc ić się do 
U n ii P o łudn iow o-A frykańsk ie j. 
Oczyw iście, na w yp ad ek  w ybu­
chu w ojny
T O  ŹR Ó D Ł O  D O S T A W  O D - 

P A D Ł O B Y  N A T Y C H M IA S T .  
N a  polu p rodukc ji że laza czy

nią N iem cy o lbrzym ie w y siłk i, 
aby móc po kry ć  sw oje po trze ­
by w  kra ju . A le  i  te  w y s iłk i 
m ają sw oje granice, a sam ow y­
starczalność n a  tym  polu  jest 
bardzo kosztow na. N a  w ypadek  
w ojny i  b lokady ekonom icznej 
koszty  te b y łyb y  jeszcze w ię k ­
sze, w  przec iw nym  w ypadku  
bow iem  produkcja że laza spa-

Najstraszniejsza i najbardziej zbrodnicza broń przyszłości

Wojna bakteriologiczna
jes t narazie technicznie niew ykonalną, a le fachowcy nie rezygnują z te j broni

Czy istnieje możliwość zastoso­
wania biologicznych czynników 
chorobotwórczych w wojnie?

Zagadnienie sprowadza się do 
wyhodowania dużych ilości zaraz 
ków chorobotwórczych na odpo­
wiednich pożywkach, przy tym 
muszą one w pełni zachować swo 
ją  żywotność, a głównie zjadli- 
wość. Z  kolei należy opracować 
metodę ich rozpowszechnienia na 
terytorium nieprzyjacielskim, w re­
szcie —  i  to jest chyba najtrud­
niejsze —  w  pełni uodpornić w ła­
snych żołnierzy wobec zastosowa­
nych zarazków i  przeprowadzić w 
stu procentach odpowiednie szcze 
pienia ochronne.

Jak wiadomo, tylko niektóre z 
pośród groźnych dla człowieka 
bakterii dają się hodować poza 
organizmem w  dowolnej ilości, do 
takich należą np. dżuma, dur brzu 
szny, cholera. Inne zarazki (takich 
jest większość) żyją i rozwijają się 
tylko w  żywych tkankach cziowie 
ka, względnie zwierzęcia, będące­
go przenosicieletn choroby (np. za­
razki durów plamistych przenoszo 
nych przez wszy i pchły). Z e  wzglę

„Gascogne**. ITA LIA  posiada już 
2 pancerniki o tym samym tona­
żu, drugie dwa są w budowie. 
ANGLIA posiada 15 pancerników 
o łącznym tonażu 473.000 ton, w 
budowie zaś znajduje się 7 pan­
cerników po 35.000 ton. STANY  
ZJEDNOCZONE dysponują 15 pan 
cernikami o łącznym tonażu 463 
tysiące ton, uzbrojonych w dzia­
ła  40.6 cm. JAPONIA ma 9 pan­
cerników o łącznym tonażu 272 
tys. ton, w budowie zaś dwa po 
35.000 ton. Z . S. S. R. posiada 
trzy stare z czasów carskich pan­
cerniki, w  budowie znajdują się 
dwa po 35.000 ton.

W szystkie państwa morskie ma 
ją  w  tej chwili 28 okrętów bojo­
wych w budowle, 55 zaś okrętów  
tego typu wchodzi w  skład czyn­
nych. eskadr.

iż w  okresie wojny Światowej ar 
tyleria sta ła  się decydującym czyn­
nikiem w  walce. N ależy podkreślić, 
Iż przed rokiem 1914 artyleria cięż- 
ka i najcięższa w  nowoczesnych te- 
go słow a znaczeniu nie istniały i nie 
były w  ogóle poważnie brane pod 
uwagę.

Zmiana charakteru walk w  sensie 
wzrostu Ich ruchliwości, w ynikają­
cej z dominującej roli jednostek zmo 
toryzowanych, pogłębienie linii fron­
towej, niebywała odporność um oc­
nień i fortyfikacji —  w szystko to 
zm usza artylerię nowoczesną do c ią­
głego doskonalania, które s ię  w yra­
ża w powiększeniu nośności i  kali­
bru, w e wzroście precyzji szybko- 
strzelnoścl i łatw ości pośpiesznego 
m anewrowania działem, naw et cięż, 
kim.

Osiągnięcia n a  tym  polu są  impo­
nujące. Moździerze (działa o krót­
kich lufach, których pociski biegną 
po bardzo napiętym  luku) o kalib­
rze 40—42 cm. 1 zasięgu 15 —  16 
km. są dziś uważane za przestarza­
łe. a  naw et now szy typ francuski, 
kaliber 52 cm w yrzucający pocisk 
w agi 1650 kg (!)  na odległość 17 km  
ma zbyt m ały zasięg wobec postępów  
artylerii polowej. W  chwili obecnej 
m ożliwa jest (jeśli jeszcze nie do­
konana) konstrukcja haubicy o ka­
librze 45 cm., strzelającej na 25 km. 
( !)  pociskami o wadze 1300 kg, a 
naw et 1800 leg. A by wyrzucić na tak  
kolosalną odległość istną torpedę po­
w ietrzną o półmetrowej średnicy, 
trzeba zbudować, oczyw iście, odpo­
wiednio potężną lufę. W ystarczy po­
wiedzieć, że jej w aga przekroczy 
100 tysięcy kg.

Jednocześnie z postępem  w  kon­
strukcji, gdy chodzi o moździerze i 
haubice, idą w ysiłk i w  celu zwlęk- 

nośności pocisków. Tyły ar- 
m il nieprzyjacielskiej, siedziba do­
wództwa, parki artyleryjskie, lot­
niska, składy am unicyjne i szpitale i 
ą zagrożone nie  tytko przez doryw- 
ze  naloty sam olotów bombardują-1

<

dłaby o  jedną trzec ią . T o  wszy-1 N IE M C Y  S Ą  S K A Z A N E  N A  
stko  spraw ia , że ta k  w  czasie IM P O R T
pokoju, ja k  i na w ypadek w oj- ze Szw ecji lub z B ilbao. A le  
ny I już teraz w y łan ia ją  się trudno-

PIEC HO TA  W  PEŁNYM  R YNSZTUNKU BOJOW YM.

| ści z powodu konkurencji 
państw , zbrojących się na w y ­
ścigi, a  m ających w ięce j z ło ta  
niż Niem cy.

Z naw cy zgodni są w  tym , że 
zużycie n a fty  w  ra z ie  w ojny  
przew yższałoby dw a a lbo  trzy  
ra zy  zużycie w  ro ku  1918 i  w y ­
niosłyby

D O  20 M IL IO N Ó W  T O N .
N iem cy produku ją  obecnie 

10 m ilionów  i aby o trzym ać  
pozostałych 10, m usiałyby po ­
dw oić produkcję w ęg la , co w y ­
maga w ie lk iego  w ysiłku  ekono­
m icznego i  p rzedsięw zięcia  
w ie lk ich  inw estycyj.

N ie  m niej tru d ny  jest
P R O B L E M  A P R O W IZ A C J I.  

W  czasie w o jny św iatow ej o k a ­
zało  się, że produkc ja  rolnicza

du zaś na to, że przeciwko więk­
szości chorób, których zarazki da­
ją  się sztucznie wyhodować (dur, 
cholera), a również i przeciwko 
wielu innym, znane są skuteczne 
szczepionki —  ilość chorób, które 
możnaby szerzyć w  sposób sztu­
czny spada do kilku zaledwie. W y  
łaniają się jednak i dalsze trudno­
ści. Rozpowszechnienie zarazków  
np. dżumy płucnej,aby było skute

czne, to znaczy, aby pociągnęło 
za sobą odrazu wielką liczbę 
chorowań, nie dających się łatwo 
odosobnić 1 stłumić, musiałoby być 
dokonane z samolotów przy porno 
cy rozpylaczy, albo też wielkiej ilo­
ści lekkich bomb lotniczych. Roz­
pylacze w tym wypadku stanowi­
łyby broń obosieczną, gdyż perso­
nel pilotujący byłby narażony na 
zarażenie w  najwyższym stopniu,

Postępy nowoczesnej artylerii

Skonstruow ano d z ia ła
strzelające na odległość 150 km.

KONSTRUKCJA D ZIA Ł W  ANGIELSKIEJ FABRYCE.

cych, przeciwko którym  stosunkowo  
łatwo się  obronić, a le  m ogą w  każ­
dej chwili znaleźć się pod ogniem  da­
lekosiężnej artylerii, której baterie 
są  oddalone o dziesiątki kilometrów. 
Przykładem działania takiej „hyper- 
artylerii" była słynna niemiecka 
„Gruba Berta", która ostrzeliwała 
podczas wielkiej wojny Paryż z  odle 
głości przeszło 100 km. Najcięższa  
artyleria ruchoma am erjkańska  
francuska jest wyposażona w  ara  
ty  o kalibrze 24— 38 cm., o nośności 
do 55 km.

Istnieją projekty konstrukcji ai 
m at francuskich o kalibrze 45 cm. 
zasięgu 60—65 km. (m ow a tu, oczy­
w iście, o  produkcji seryjnej). Jeślf 
chodzi o jednorazowe w yczyny kon- 
atrakcyjne, wiadomo, że A nglia po­
siada działo 203 m ilim etrowe strze­
lające na odległość 120 km ! Podob­
ne działa posiada też  I Francja.

N ajw iększą trudnością nastręcza­
jącą się przy powiększaniu zasięgu  
ognia artyleryjskiego je s t  ograni, 
czona z natury rzeczy odporność 1 
w ytrzym ałość materiału, z  którego 
odlane jest działo. W  zasadzie za ­
sięg  zależy od szybkości początko­
wej pocisku i od jego kształtu aero­
dynam icznego. Aby osiągnąć wielką  
szybkość początkową (ok. 1000 m 
se k ) , należy uzyskać jak  najw ięk­
sze ciśnienie gazów wybuchowych w  
lufie, a  jednocześnie zastosow ać lu­
fy  długie, dzięki którym  pocisk na­
biera przyśpieszenia na dłuższej dro­
dze. Ale gatunki prochu, w ytw arza­
jące wielkie ciśnienia przy wybuchu, 
m ają tę  wielką wadę, t e  przy za­
pienię dają wielką temperaturę, któ­
ra jest  najważniejszą przyczyną  
szybkiego zużywania się działa. 
„Gruba Berta" sta ła  s ię  np. już po 
70 w ystrzałach niezdatna do użyt­
ku. Tym  niemniej zarówno tu w y­
szczególnione, Jak 1 Inne trudności 
konstrukcyjne są  stale przezwycię­
żane, a  artylerzyści niem ieccy prze- 
wddują. w  najbliższej przyszłości 
konstrukcję dział 500 —  600 mm z 
nośnością do 150 kilom etrów!

a samolot stanowiłby po powrocie 
do bazy istny rozsadnik zarazy. 
Zastosowanie bomb Jest zaś o ty ­
le trudne, że z wybuchem, dają­
cym odpowiednie rozpylenie i roz­
proszenie materiału zakaźnego, 
jest związany wzrost temperatury 
zabójczej dla bakterii, a więc nisz 
czący cały efekt pocisku.

W ypada zatym zgodzić się z ty ­
mi, którzy twierdzą, że broń biolo 
giczna nie odegra w  przyszłych 
wojnach roli większej i decydują­
cej, gdyż ewentualnie niewielkie 
korzyści, wynikłe z je j zastosowa­
nia, zostałyby zrównoważone 
przez atuty moralne, któreby się 
dało do ręki nieprzyjacielowi. M i­
mo to należy się liczyć z tym, że 
w przyszłej wojnie mogą być po­
dejmowane odosobnione, zakon­
spirowane próby wywołania epi­
demii w  głębi nieprzyjacielskiego 
kraju, czy to za pomocą lotnictwa, 
czy też w oparciu o grupy dywer­
syjne. Jednak z wyżej przytoczo­
nych powodów, a głównie ze 
względu na obosieczność broni 
bakteriologicznej —  je j zastosowa 
nie będzie przypuszczalnie tylko 
sporadyczne i bardzo ograniczone.

W ojna powietrzna czy la  Iowa?

Znaczenie lotnictwa
w  przyszłej wojnie

Płk. niem ieckiego sztabu generał- 
nego, Hermann 1’oertsch, rozpatrując 
w wydanym niedawno dziele: „Kri- 
cgskunst Heute und Morgen" w a­
runki techniczne przyszłej wojny, 
zajmuje się obszernie rolą lotnictw a  

jako jednego z —  *•
szłej wojny. Autor polemizuje 
glądem, jaki utarł się po wojnie, że 
w przyszłych rozprawach orężnych 
broni lotniczej przypadnle decydują, 
ce znaczenie.

Zdaniem autora, nie ulega w ątp ił, 
wości, że broń lotnicza znajduje się 
dziś jeszcze w  zaczątkach s\ Jgo roz 
woju, mimo olbrzymiego postępu do­
konanego po wojnie. N ie  ulega rów­
nież w ątpliwości, że  zdolność szyb­
kiego pokonywania przestrzeni nada- 
je  jej olbrzymie znaczenie w  przy­
szłych rozprawach zbrojnych. Jed­
nak teoretycy „wszechmocy" lotnic­
tw a pominęli trzy zasadnicze mo­
m enty: I )  wychodzili oni z założe­
nia, że wojna pozycyjna jest zasad­
niczą form ą wojny lądowej, 2 ) dru­
gim  błędem była przesada w  ocenie 
znaczenia panowania w  powietrzu, 
1 8) niedocenianie przeszkód jakie 
nieograniczonemu rozwojowi lotnic­
tw a staw ia sam a przyroda. N ie wcho 
dząc w  tej chw ili w  szczegółow e roz 
patrywanie warunków przyszłej woj­
ny pozycyjnej, autor rozprawia się 
szczegółowiej z  drugą tezą  zwolen­
ników przewagi lotnictwa: błędnym  
Jest przekonanie, te  m ożna zmusić 
przeeiw-nlka do przyjęcia walki o pa­
nowanie w  powietrzu.

Kto bowiem może przeszkodzić 
przeciwnikowi w rozlokowaniu swych  
s ił lotniczych w różnych punktach, 
dobrze zamaskowanych 1 trudno do­
stępnych dla s ił lotniczych przeciw­
nika. Jaka siła  przeszkodzić mu m o­
że w  chwili rozgrywającej s ię  w al. 
kl w  przerzuceniu sw ych sił na in­
ny punkt i  szukania tam  sw ych ce­
lów. Trójwym iarowość przestrzeni 
powietrznej stw arza zupełnie Inne 
warunki walki, narzuca inną strate­
gię niż w alka m orska lub lądowa. 
Opanować, zawładnąć można czym ś 
co m oże być obsadzone przez siły  
własne. Obsadzenie strefy  powletrz-

w czasie w ojny spada o 2 0 %  
natom iast konsum eja w zrasta  
o  20 % , c zy li w y p ły w a  stąd

K O N IE C Z N O Ś Ć  IM P O R T U  
40 P R O C .

W ed ług  ośw iadczenia m arsz. 
Goeringa, N iem cy sprow adzają  
obecnie z zagran icy 17%  środ­
k ó w  żyw nościowych. O d  roku  
grom adzi się z  najw iększą e n e r  
gią zapasy żyw ności. M ię d zy  
H am burg iem  a  Duesseldoriem  
założono 18 olbrzym ich m aga­
zynów . A le  zapasy n ie w y star­
czą, gdyż o rozw iązan iu  pro­
blem u aprow izac ji decyduje 
produkcja.

W res zcie
K W E S T IA  M A T E R IA Ł U  

L U D Z K IE G O
p rzedstaw ia  w  N iem czech nie- 
m niejszą trudność. W  r. 1914 
przem ysł w ojenny za trudn ia ł 
m ilion  m ę iczy zn , zw olnionych  
w tym  celu  od służby w ojsko­
w e j. L ic zba  ta  w zros ła  w  roku  
1918 do 2 i  p ó ł m iliona. W  obe­
cnej chw ili d eficyt sił roboczych  
w ynosi w  N iem czech p ó ł m ilio ­
na. W  r. 1937 p rac o w a ło  na roli 
w Niem czech 57.000 robo tn i­
kó w  z zagranicy, a w  1938 —  
już 206.000. R obotn icy c i na  
w yp ad ek  m ob ilizac ji m usieliby  
pow rócić natychm iast do swo­
ich kra jów .

A b y  dysponow ać odpow ied­
n im i środkam i, m usiałyby N iem  
cy dojść do porozum ienia w  
spraw ie im portu  że laza ze St. 
Zjednoczonym i i  z  Sow ietam i. 
T a k , ja k  obecnie przedstaw ia  
się sytuacja po lityczna, 
T R U D N O  S O B IE  W Y O B R A ­

Z IĆ  D O J Ś C IE  D O  S K U T K U  
T A K IE G O  P O R O Z U M IE N IA

D ąże n ia  generalicji n iem iec­
k ie j do stw orzen ia  osi B erlin  —  
M o skw a m a podstaw ę n ie  ty l­
k o  w ojskow ą, ale w  w iększym  
jeszcze stopniu ekonomiczną* 
ale koncepcja ta  jest na ra zie  
nieak tua lna.

W szystk ie  te czynn ik i sprze­
c iw ia ją  się rych łe j i nagłej do ­
żyć ji w  spraw ie w ojny. Trudno­
ści ekonom iczne, z k tó ry m i w a l 
czą N iem cy, są równocześnie 
czynnikam i, dzia łającym i na 
rzecz pokoju, a już conajmniej 
opóźniającym i w ybuch ko n flik ­
tu, już n ie m ów iąc, że czas dziś 
ła  p rzec iw ko  „Trzeciej** R ze ­
szy. 

nej na czas dłuższy je s t  nie do po­
myślenia.

Istnieje wreszcie trzeci czynnik o- 
granlczający możliwości lotnictwa,—  
przyroda. Zmienność warunków at- 
mosferycznych, a  przede w szystkim  

spółczynnlków przyprawo ciążenia, zakreśla tutaj lot- 
■ i _ iiv ,n7m , p-m.niee  ̂ Nie-nictwu dość wyraźne granice. N ie­

wątpliw ie dzięki postępom dokona­
nym w ostatnich latach w zrosły tecb 
niczne m ożliwości lotnictwa. Mimo 
jednak najdalej posuniętych udosko­
naleń, celność zrzucanych z samolo­
tu bomb będzie zawsze w takim czy 
Innym stopniu zależeć od w ysoko­
ści, na której znajduje się samolot.

R ozważywszy te w szystk ie mo­
m enty nowoczesnej walki lotniczej, 
autor dochodzi do wniosku, te  po­
stawiony w  nagłówku problemat woj 
na powietrzna, czy lądowa należy 
rozstrzygnąć syntezą: wojna po­
wietrzna i lądowa.

NA POSTERUNKU PR ZEC IW ­
LO TN IC ZYM .
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Za doniesieni o nadużyciach
- usuniecie z posady

Rewelacją piątkowej rozprawy 
w procesie o nadużycia w K. K. O. 
Świętochłowice był list nadesłany 
przez b- urzędnika Kasy, Ignace­
go Orlika z Świętochłowic, obec­
nie urzędnika huty „Florian** 
(Wspólnota interesów). Nawiązu­
jąc do zamieszczonych przez pra­
sę sprawozdań z procesu, twier­
dzi, że szczegóły zeznań świadka  
starosty Szalińskiego w  przedm io­
cie doniesień o nadużyciach nie 
odpowiadają prawdzie.

O rlik tw ierdzi m ianowicie, że 
doniesienia n ie  by ły  przeprowa­
dzane, a k ied y  późn iej dzięk i po­
parciu b. prez. Zw- Powstańców  
Śl. p. Loretza uzyska ł posadę we 
„W spólnocie" to  ST A R O S T A  SZ A ­
L IŃ S K I M IA Ł  MU ZA G RO ZIĆ

P O N O W N Ą U T R A T Ą  POSADY- 
' Znajdując się w takich waiun- 
kach, będąc w obliczu śmierci gło­
dowej, cofnął praw dziw e swoje za 
rzu ty  co do nadużyć w  Kasie, Z A  

'W Y S U N IĘ C IE  K T Ó R Y C H  ZO- 
'S T A Ł  Z  K A S Y  Z W O L N IO N Y .
I Orlik oświadcza, że zarzuty te 
i nadal podtrzymuje i prosi o prze- 
i słuchanie go na te okoliczności w 
charakterze świadka. Prokurator 
nie sprzeciwił się terno, a por.ie- 

|waż obrona wystąpiła a dopuszczę 
n>  Orlika, Sąd postanowił powo­
łać go na poniedziałek. Na wnio­
sek prokuratora Sąd postanowił 
odstąpić prokuraturze od,» s listu 
Orlika dla wyciągnięcia konse­
kwencji. Tttśc listu Orlika wywo­
łała wielkie wrażenie na sali-

Kronika Kaliska
rddzlał w Kaliszu, ul. Strzelecka 3

E cha w y b o ró w  Z a r z a d u  m . K a l is z a  
z  ro k u  1 9 3 4

. .. aaldsjsśa ejns war. latiljs, bujL
■h«. Warsztat reperacyjny na miejscu, (sklep frontowy)

t s i e f o n  2 3 9 . 4 8 .  Stała pegatowm alaktrotaOnicui i ladJiwz.

--------  CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwler. przez Min. W. R. 1 O. P. Kursy 
Zawodowe M. GelbstcinKussowej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfek _-ję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar- 
stwo, Rękawicznlctwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy 1 szla­

froki. Koldziarstwo, Ka masznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

8 miesięcy wiezienia
z °  posiczutie psa na bezroitoiną

Stróż nocny folwarku „Wspól­
noty" w Bogucicach, Antoni Strzel 
czyk, patrolując w  nocy 3 wrześ­
nia ub ,r., zauważył kradnące w po 
lu ziemniaki kobiety. Poszczuł on 
wówczas swego psa bernardyna, 
który dotkliwie pokąsał jedną z 
tych kobiet. Pociągnięto go za to

r  WIADOMOŚCI

do odpowiedzialności sądowej.
Na rozprawie tłumaczył się, ie

pies sam mu się wyrwa!, ale zezna 
niami świadków wykazano zupeł­
nie odmienny przebieg, wobec cze 
go Strzelczyka skazano na 8 mie­
sięcy więzienia.

SPORTOWE ~ i

Sąd Grodzki, po kilkakrotnym 
odraczaniu, rozpatrywał obecnie 
sprawę tow. W ł. Kwiatkowskiego, 
oskarżonego przez ławnika W itol­
da Wolfa, jednego z renegatów z 
tak zw. „p ią tk i", w  skiad której 
wchodzili, obok wymienionego 
Wolfa, Moczulak, Łabacz, Haus i 
Kowalski, którzy uzyskali manda­
ty radzieckie z naszej listy. Zostali 
oni skaptowani przez Klub Gospo 
darczy („sanacja") dla wyboru Za 
rządu Miejskiego w r. 1934.

Oskarżyciel p. W. W olf skarżył 
tow. Kwiatkowskiego o zniesławię 
nie, którego, jego zdaniem, dopuś­
cił się tow. Kwiatkowski podczas 
przemówienia na jednym z posie­

dzeń Rady Miejskiej, oświadcza­
jąc, że „panowie" z „p ią tk i" do­
puścili się czynu hańbiącego, gdyż 
uprawiają politykę za pieniądze". 
Sprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Zeznania świadków 
oskarżenia wystarczyły w zupeł­
ności i sąd wydal wyrok uniewin­
niający tow. Kwiatkowskiego od 
zarzutu zniesławienia p. ławnika 
Wolfa, dowodząc tym słuszności 
zarzutów, uczynionych przez tow. 
Kwiatkowskiego pod adresem ra­
dnych z tak zw. , .piątki".

Społeczeństwo kaliskie wie już 
teraz, jak to „ultra-radykalni" ra­
dni z „piątki** pracują w samorzą­
dzie kaliskim.

K u lis y  w y b o ró w  p . J. B u jn ic k ie g o  
na p r e z y d e n ta  m . K a . is z a

W '^ 9 ^  z całej Polski

NOWOŚCI
»•«»*£TUG.4LSKI ZABRONIŁ 

REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ 
WYJAZDÓW ZAGRANICZNYCH, 
PONIEWAŻ PRZEGRAŁA MECZ

ZE SZWAJCARIĄ 
Niedawno odbył się w Lizbonie

międzypaństwowy mecz piłkarski 
Portugalia — Szwajcaria, zakończo­
ny zwycięstwem Szwajcarów 4:2. 
Porażka reprezentacji portugalskiej 
na własnym terenie z niezbyt silną 
diużyną szwajcarską wywołała w 
Portugalu wielkie niezadowolenie. 
Zarówno związek piłkarski, jak  i za­
wodnicy zaatakowani zostali nie­
słychanie ostro przez prasę. Obec­
nie Rząd portugalski zawiadomił 
ji ią z e k  piłkarski, że zabrania re­
prezentacji wyjazdów zagranicznych 
na przeciąg roku. Zakaz ten posta­
wił portugalski związek piłkarski w 
bardzo cięZkiej sytuacji, gdyż zwią­
zek ten zakontraktował już szereg 
spotkań zagranicznych, a  między in­
nymi dwa mecze z Norwegią w Oslo 
i  Szwecją w Sztokholmie. Związek 
muslal zawiadomić związki zagra­
niczne, Ze nie będzie mógł dotrzymać 
zawartych kontraktów.

ALBUM PAMIĄTKOWY
ZAWODÓW F. I  . S. 

Komitet organizacyjny narciar­
skich mistrzostw świata wydaje al­
bum pamiątkowy zawodów. Album 
ten zaopatrzony będzie krótkim tek­

stem objaśniającym w czterech ję- 
bykach 1 tabelą wyników, będzie po­
daw ał w  o Drażach cały przeuieg im­
prezy. Obejmować on będzie ok. 100 
iluBtracyj więaazych (na całą stro­
nę), oraz cały szereg mniejszych, 
podanych w lotomontażu na taśmie 
filmowej obok zdjęć zasadniczych. 
Album ten ukaże się w końcu bież, 
miesiąca.

T E I.IS
PORAŻKA PARY BAWOROWSKI— 

TŁOCZ YNS.il
Na międzynarodowym turnieju te 

nisowym w Mentonie para Baworow- 
ski — Tłoczynski przegrała w ćwierć 
finale z parą jugosłowiańską Pun- 
cec — Mltic 3:6, 6:3, 2:6.

W finale gry mieszanej o t  zw. 
puchar Narodów walczyć będą dwie 
pary francuskie: Mathieu — Martin 
Łegeay i Henrotin — Petra.

BOKS
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW  

BOKSERSKICH OKRĘGU 
WILEŃSKIEGO

W Wilnie zakończyły się zawody 
bokserskie o mistrzostwo okręgu.

Tytuły mistrzostw zdobyli:
W wadze muszej — Lendzin; w 

koguciej — Nowicki; w lekkiej — 
Berg; w średniej — Unton; w pół­
ciężkiej — Iwaszkiewicz.

Coraz hardziej ujawniają się 
kulisy wyborów na prezydenta m. 
Kalisza, w świetle których niezbyt 
wyraźnie wygląda polityka rad­
nych tak zwanej „piątki" oraz p- 
prez. Bujnickiego. Nie przebrz­
miały jeszcze echa nie tak dawnej 
dyskusji w Radzie Miejskiej z o- 
kazji protokółu Komisji Rewizyj­
nej, a już oto mamy do zanotowa­
nia nowy fakt — którym naszym 
zdaniem winny się zainteresować 
władze nadzorcze. Leży przed na 
mi odpis następującego pisma p. 
wice - prezydenta M. Słwłka do 
p. prezydenta I. Bujnickiego:

„Niniejszym  kom ,.n.kuję że, bę­
dąc dnia 18 b. m . o  godz. 10 rano 
w  Sądzie Grodzkim, wezwany w 
charakterze świadka do sprawy 
pomiędzy ławnikam i Wolfem I 
Kwiatkowskim, znajdowałem się w 
towarzystw ie Innych świadków tej 
sprawy, a  to pp. ławnika Sawickie­
go, radnego Kotaly, red. Janiaka, 
oraz radcy prawnego Zarządu Miej 
sklego adw. Wróblewskiego.

W trakcie rozmowy, które mia­
ła m iejsce w poczekalni sądu red. 
Janiak zwrócił się w  obecności w y­
żej wymienionych, a  poza tym  I 
wielu otaczających nas obecnych 
osób, do adw. W róblewskiego z pre 
tensją, jako rzekomo potm mocni- 
ka Pana w  okresie wyborów na 
stanow isko prezydenta m iasta. Ze 
otrzym ał od niego, a  również I bez­
pośrednio od Pana Prezydenta przy 
rzeczenle zapłaty za poparcie Pa­
na przy wyborach, a  w  szczególno­

ści za namówienie Lak zwanej
„piątki" do głosowania na Pana. 

Poza tym  red. Janiak twierdził,
Ze nie otrzym ał od Panów  zwrotu 
kosztów za przyjęcia urządzone z 
okazji wyborów dla tak zwanej 
„piątki" w restauracji Wyplszczy- 
ka, tak. Ze dziś jeszcze restauracja  
ta  rości sobie do niego pretensje. 
Ogółem red. Janiak twierdził, Ze z 
tytułu tej pracy wydawania czaso­
pism i różnych wydatków należy 
mu się  około 8.000 zl„ z  których 
zaledwie m ałą część otrzymał.

O powyższym  zawiadamiam Pa­
na Prezydenta.

(— ) siw nc.
Pow yższą rozmowę słyszałem  i 

potwierdzam:
(— ) L  SA  WICIU. 

Pow yższą rozmowę słyszałem  1
potwierdzam:

(— ) F . KOTAŁA.
Mimo, te od doręczenia powyż­

szego lista p. prezydentowi I. Baj 
nickiemu upłynęło około dwóch 
tygodni, to jednak, o ile nam wia 
dom o, p- I. Bujnicki nie poczynił 
żadnych kroków dla wyjaśnienia 
tej sprawy.

Fakt ten nie może przebrzmieć 
bez echa. P. prezydent I. Bujnic­
ki winien z tego wyciągnąć nale­
żyte konsekwencje, a społeczeń­
stwo w końcu chce się dowiedzieć, 
jak to było z tymi wyborami- Rze 
czy j których mówił red. Janiak, 
są niedopuszczalne w żadnym wy­
padku. Czekamy na wyjaśnienie!

POCIĄG NAJECHAŁ NA FUR­
MANKĘ.

Na przejeżdzie kołejowym kolo 
przystanku Kamień Wielki, pow. 
opoczyńskiego, pociąg towarowy, 
zdążający z Tomaszowa, najechał 
na jednokonną furmankę, powo­
żoną przez Berka Bugajskiego.

Koń został zabiły na miejscu, 
zaś Bugajski i dwaj inni pasaże­
rowie zostali odrzuceni na prze­
strzeni kilku metrów i doznali kon 
tuzji. Wszczęte dochodzenie usta­
liło, że furman i pasażerowie spali 
na wozie.

„KOBIECA" LISTA WE WSI 
DULIBY.

We wsi Duliby, powiat Buczacz, 
zgłosiły kobiety „kobiecą" listę z 
24 kandydatkami na radnych i 24 
kandydatkami na zastępczynie ra­
dnych.

11-LETNIA DZIEWCZYNKA 
ZAGINĘŁA BEZ WIEŚCI.

W  dniu 22 lutego b. r. wydaliła 
się z domu rodzicielskiego i zagi­
nęła bez śladu 11-letnia Edyta 
Stenzel z Tarnowskich Gór (Na- 
kielska 26). Wszelkie poszukiwa­
nia, przeprowadzone przez rodzi­
ców, pozostały bez rezultatu. Ro­
dzice wyrażają obawę, że dziew­
czynkę spotkała jakaś zła przygo­
da i proszą o pomoc w odnalezie­
niu je j śladów. Jest ona jasną 
blondynką, włosy ma ucięte, twarz 
biada, szczupła, oczy szare, ubra­
na w granatowy płaszczyk i siwy 
sweter, czarne buciki wysokie, brą 
zowe pończochy i  czajkę.

USIŁOWALI UKAMIENOWAĆ 
GAJOWEGO.

Gajowy W itold Jus z gajówki 
Stara Wieś, gminy Ko.biel, pow. 
Mińsko - Mazowieckiego, obcho­
dząc swój rejon, zosta. napadnię­
ty na drodze w lesie przez dwóch 
mieszkańców sąsiedniej wsi Radży 
minek, gminy Karczew, Jana So­
snowskiego i Piotra Kostrzyńskie- 
go. Obaj nuc ili się na gajowego 
i zadali mu szereg ran nożem a na 
stępnie, gdy Jus padł na ziemię, 
obrzucili go kamieniami. Jus do­
by rewolweru i czterokrotnie wy­
strzelił w kierunku napastników. 
Jedna z kul raniła Sosnowskiego 
w brzuch.

Na odg.os strzałów pośpieszyli z 
pomocą gajowemu jadący szosą 
kupcy, którzy udzielili pomocy ga­
jowemu, a Sosnowskiego przewie­
źli do szpitala w Mińsku Mazo­
wieckim.

Drugi sprawca napadu, Ko- 
strzyński, zbiegł.

radiosłuchaczy — to dowód że pa­
tentowany Rozgłośnlk detektorowy, 
bez prądu, baterii, akumulatora, da- 

Je pełne zadowolenie.
Cena zł 16. Na żądanie wysyłamy 

prospekt.
Polskie Zakłady „ATA" Warszawa, 

Ogioduwa 21.

K o n feren c !a Z a rzą d ó w  K lasow ych  
Z « ią z  ó w Zaw o d o w ych  w Ka iszu

d b a s z  o  t d r o w i c

YenaI uz

W niedzielę, 12 marca 1939 r., o 
godz. 10 30 przed po udniem, w 
lokalu Rady Związków Zawodo­
wych, ul. Strzelecka 3, odbędzie 
się Doroczna Konferencja Zarzą­
dów Związków, wchodzących w 
skiad Rady Związków Zawodo­
wych w Kaliszu z następującym 
porządkiem dziennym:

J) Zagajenie. 2) Wybór prezy­

dium konferencji. 3) Referat przed 
stawiciela Komisji Centralnej Zw. 
Za w., tow. A. Zdanowskiego. 4) 
Sprawozdanie Wydziaiu Rady. 5) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6) Dyskusja nad sprawozdaniami.
7) Wybory Wydzia’u Rady i Ko­
misji Rewizyjnej. 8) Wolne wnio­
ski

MFBICtópczany gwarantowane gotowe. C r ju h n U fC k a  I'«P i?tro nCuLCZamówienia. Poleca Wytwórnia UlljuUWjAd GO teł.642-01

gum.7 Firanki KAPY, S IA T K I 
huato J y SKŁAD E.ARKIN GCSIASmJ

Tel. 11.55-33 
Egz.odl888

M. Kowalewski n

Kiedy mu wyraziłem swoją niejaki Gregori Klimków, były 
skruchę i żal że przeze mnie bę- szpicel ochrany moskiewskiej, 
dzie musiał wkrótce umrzeć, po- Przestępstwo jego polegało na 
nieważ się do tego woreczka do- tym, że ostrzegł ludzi, którzy zda- 
tykałem, mało brakowało, ażeby ! je się w 1910 roku z jakiegoś wię- 
mnie zabił. Ale, kiedy nie umarł I zienia w Moskwie mieli wykraść 
nawet po trzech miesiącach, to wy- więźniów politycznych. Klimków, 
tłumaczył sobie, że prawdopodob-' który miał sprawców śledzić, dał 
nie matka zapomniała jeszcze cze- im znać, że ochrana jest dobrze 
goś włożyć do woreczka, przez poinformowana o ich zamierzę- 
co nie m i on tego znaczenia- Był niach, przez co ci ludzie uniknęli 
bardzo religijny i zabobonny, a aresztowania, a on, jako bardzo 
jednak to mu nie przeszkadzało podejrzany, został wysłany na 
często powtarzać, że „wsiech swo- cztery lata.
łoczej nado riezać". j Opowiadał o sobie, że wycho-

Pozostali trzej towarzysze byli wy wał się w małej wsi, zdała od 
to przeciętńi robotnicy partyjni miasta, gdzie o socjalistach do- 
w swych organizacjach, do jakich chodziły wieści bardzo mętne i 
i ja śię zaliczałem. Dwóch z nich tylko ujemne- W domu była bie- 
było eserowcami, a trzeci socjal- I da, ziemi mało, a dzieci dużo, 
demokrata — bolszewik. Z utęsknieniem czekał powołania

Ostatnim spośród naa — był |do wojska.

Po odbyciu służby wojskowej, 
zaproponowano mu służbę w po­
licji. Nie zdając sobie sprawy, jak 
twierdził, co ma w tej policji ro­
bić, chętnie się zgodził. Kiedy go 
przydzielili do ochrany, uważał, 
że będzie pożytecznym nie tylko 
dla Rządu, ale i dla społeczeń­
stwa- Po jakimś czasie zaczęli wy- 
syłać go po prywatnych domach 
na rewizję. Podczas takich rewi- 
zyj często wpadała mu do ręki nie 
legalna literatura, którą w ukry­
ciu przynosił do domu- Pod 
wpływem tej literatury z biegiem 
czasu zaczęło się w nim utrwalać 
przekonanie, że jest na błędnej 
drodze. Postanowił rzucić ochra­
nę, a wziąć się do uczciwej pra­
cy, ale niestety, było już za późno.

Brat jego pracował w browarze 
i miał możność dać mu tam pra­
cę, ale wymagane było tam świa­
dectwo poprzedniej służby. Wo­
bec tego musiał zrezygnować z 
dalszego poszukiwania pracy. Je­
dnocześnie ,ażeby oczyścić swoje 
sumienie, postanowił nie szko­

Wzrcst wkładów 
w Komunalne: Kasę 

Ltzczednofci
m. sL Waiszawy w m-tu litym 

1939 r.
Porównanie przyrostu wkładów 

oszczędnościowych w K. K. O. m. s t  
Warszawy w miesiącu lutym roku 
ubiegłego 1 bieżącego, świadczy do­
bitnie o wielkiej dynamice narasta 
nia zasobów mieszkańców Stolicy.

Podczas gdy w lutym r. 1938 wkła 
dy te wzrosły o sumę 2.004 tys. zl. 
to w lutym r. b. przyrost ich osią­
gnął kwotę 3 milionów 650 tys. zł. 
wykazując w ten sposób ponad o- 
siemdziesiąt procent zwyżki. Wzro­
sły również srany na rachunkach bie 
żących o 3 miliony 474 tys. zło­
tych.

Warszawa-Praga 
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1 wszystkie biura podróży.

neżord d iełnua
iv ma.oryzjcj

Na ogólną liczbę 2.190 mieszkań­
ców Chełmka przypada 153 samocho 
dów i 13 motocykli. Zatym jeden 
pojazd mechaniczny przypada ną 84 
mieszkańców. Chełmek przeto pobił 
rekord Liskowa, gdzie na 1 pojazd 
wypada 250 mieszkańców. Właści­
cielami pojazdów mechanicznych są 
pracownicy Polskiej Spółki Obuwia 
Bata.

dzić, a przynajmniej jak naj­
mniej. A że w tym czasie był już 
żonaty i żona jego też robiła mu 
gorzkie wymówki, że żeniąc się 
z nią nie uprzedził, czym się zaj­
muje, więc całymi dniami przesia 
dywał w domu, zdając w ochranie 
fałszywe i nikomu nie szkodzące 
raporty- Na ulicę wychodził wten­
czas, gdy nie mógł się wykręcić 
przed ochraną.

Trwało tak do czasu, gdy po­
wierzono mu śledzenie tych, któ­
rzy organizowali ucieczkę poli­
tycznych z więzienia. Kiedy och­
rana się spostrzegła, że spiskow­
cy zostali uprzedzeni, to podejrze­
nie o zdradę ochrany padło na 
tegoż Klimkowa. Ponieważ nie 
mogli mu tego udowodnić, więc 
go zesłali. «

Gdy przybyłem do Samarowska, 
on już był tam od kilka tygodni- 
Wkrótce sprowadził żonę i troje 
dzieci. W jakieś trzy lub cztery 
miesiące po moim przyjeździe, n- 
rządziliśmy zebranie wszystkich

zesłańców i dwóch osiedleńców 
politycznych oprócz szpłcla Klim­
kowa, specjalnie dla omówienia 
sprawy, jakie stanowisko powin­
niśmy zająć, jako polityczni, 
do tegoż Klimkowa. Zdania były 
podzielone-

Na żebranin tym postanowiono 
dać każdemu wolną rękę w sto­
sunku do Klimkowa. W przy­
szłości tak się życie ułożyło mię­
dzy nami, że nie byliśmy z n:m 
w tak dobrej przyjaźni, jaka by­
ła wśród nas, ale traktowaliśmy 
go jak każdego obojętnego mie- 
szkańca.

Kiedyś nieznacznie wybadałem 
jego żonę, czy Klimków mówłł 
prawdę. Po tych rozmowach do­
szedłem do przekonań.a, że w 
pierwszych latach służył ochra­
nie przez nieświadomość — a da- 
lęj — bo nie miał możności wy­
cofania się-

(D. c. n.J.

Rćd.o u a is z a *J K e
1.11.. iztet.a, 12 marca.

WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 
Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 
Audycja dla wsi. 8.45 Koronacja

Ojca ńwiętegc Piusa . .. ..
jątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 
13.05 Przegląd kulturalny. 13.15 Mu­
zyka obiadowa (z Krakowa). 14.40 
Wszystkiego po trochu — dla dzieci. 
16.30 Rec, fort. Wandy Piaseckiej. 
17.00 „Złote guziki" — nowela Sta­
nisława Strumph - Wojtkiewicza.
17.20 Podwieczorek przy mikrofonie.
18.20 Chwila Biura Studiów. 19.20 
„Światła Wiecznego Miasta" — re­
portaż Zenona Skierskiego (tranam. 
-  Rzymu). 19.30 Utwory Paganiego 
./ wyk. słynynch wirtuozów (płyty). 
20.15 Aud. rnform. 21.20 „Kalejdo­
skop" (z Poznania). 21.50 „Radio dla 
wszystkich — wesoła aud. oprać. W. 
Budzyńskiego (ze Lwowa). 22.20 Ka 
lejdoskop (d. c.) (z Poznania). 23.00 
Ostat. dziennik. 23.05 Wlad. s Polski 
w języku ang.

PONIEDZIAŁEK, 13 marca-
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). — 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty).— 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audy­
cja dla szkól 11.15 Koncert soli, 
stów, (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Audycja poł. 15.00 „Wszędzie jest 
życie — I na dnie oceanu". 15.15 — 
Skrzynka ogólno. 15.30 Muz. obia­
dowa ze Lwowa. 16.00 Dziennik i 
wiadomości gospodarcze. 16.30 „Baj 
ki LafcntałneA — audycja z płyt. 
16.30 „Koń Przewalskiego" — pog. 
17.00 Koncert kameralny. Ferdy­
nand Macallk — viola da gamba, 
Bolesław Szubra — flet, Melania 
Secewiczowa — fortepian (z Krako 
wa). 17.25 Nowe drogi morskiego ry 
bactwa — pog. 17.35 pieśnią po 
graju". 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audycja dla robotnikówą. 19.00 Kon 
cert rozrywkowy. W przerwie I-ej 
ok. 21.05 Wiad. informacyjne. W 
przerwie U .ej ok. godz. 22.27 „Lite 
ra tura na szczytach panogiryzmu".
23.10 Ostatnie dzienniki. Przegląd 
prasy.

WARSZAWA n .  14.00 Trio P . R. 
15.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
16.40 Wlad. sportowe 1 Parę infor 
macji. 16.50 Kącik solistów, śpiewa 
Marla Sowińska — sopran. 6457 — 
Pieśń „Witaj, Gwiazdo Morza" —
17.10 Przegląd kulturalny. 17.35 Pro 
grfam 17.40 Muz. lekka i taneczna 
(płyty). 21.05 Muz. lekka (płyty). 
21.25 „Koncert Sekcje młotych mu­
zyków. 22.20 „O naśliadowaniu i in­
wencji w poezji". 22.40 Utwory K. 
EzjTTianowsk.iego, g ra Jad. Szamo. 
tu l-in  — fortepian. 23.00 Muzyka 
J. S. Bacha w interpretacji Adolfa 
Euscha (płyty).

m F i T r i S ł u

Uzdrawiający środek przeciwko nie­
mocy płciowej nawet organicznej. 
Skutek natycnmiastowy. Za miejsce, 
wyra za zaliczeniem pocztowym. 
Warszawa, Ogrodowa 55 m. Sl.a, 
teł. 331-60, godz. 5—8.
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K R O N IR A  R R A R O W S R A
Przeciw rządom komisarskim 

na ratuszu krakowskim  
Zgromadzeń e w  Podgórzu

W  dniu 12 marca 1939 r. w  sali ZZK Kraków, Warszawska 17, o 
godz. 10.30 rozpocznie obrady

XV OKrągowy Zjazd 
delegatów Koi ZZK Okręgu krakowskiego

Nie chca płacić na Pomoc Zimowa

W  ubiegłą niedzielę, 5 b. m. od­
było się w Podgórzu wielkie zgro 
madzenie zwołane przez Komitet 
dzielnicowy PPS. Przewodniczył 
tow. Marendziuk, sekretarzował 
tow. Smoleń. Przemówienia wygło 
sili tow. tow. dr. Rosenzweig, rad­
ny miejski oraz K. żyła  i Kaczor.

Wśród entuzjazmu uchwalono 
rezolucję, którą podajemy w  ob­
szernym streszczeniu:

Zgromadzenie dzielnicy Podgó­
rze, odbyte dnia 5 marca 1939 r. 
odbyte w sali Domu Robotnicze­
go w Podgórzu, stwierdza, że:

1) obowiązkiem demokracji jest 
dążenie do utrzymania samorządu. 
Kraków, posiadający najstarszy »a 
morząd w Polsce, nie może dopu­
ścić do tego, aby rządy w mieście 
objął komisarz — gdyż zniszcze­
nie samorządu godzi w najżywot­
niejsze interesy ludności miasta — 
w  jego znaczenie historyczne i  kul 
turalne.

2) Zgromadzeni wyrażają uzna­
nie Klubowi Radnych PPS. i OKR. 
PPS. za ich dążenie do dokonania 
wyboru Zarządu M. Jasne okre­
ślenie stanowiska PPS., że dąży do 
współdziałania na terenie samorzą 
du krakowskiego z czynnikami de 
mokratycznymi — na warunkach 
uporządkowania przedmieść, wal­
ki z bezrobociem przez budowę ta 
nich mieszkań i  szkół, rozszerzenia 
opieki społecznej i  poprawy bytu

O G Ł O S Z E N IE
Związek Zawodowy Pracowmków 

Kolejowych R. P.
poszukuje wykonawcy koncesji na 
prowadzenie bufetu i  sprzedaż napo. 1 
jów alkoholowych w Domu Związku i 
Zawodowego Pracowników Kolejo-I 
wych w Krakowie, ul. W arszawska1 
r .  1517.

Reflektant winien złożyć kaucję w 
kwocie 800 zt na zabezpieczenie 
czynszu oraz kwotę 2.000 zł na za­
bezpieczenie ewentualnych szkód, w 
gotówce iub papierach wartościo­
wych.

Bliższych wiadomości udziela Ad­
ministracja Domu.

Termin do składania ofert upływa 
w dniu 20 m arca 1939 r.

O głoszenia cjrohne

MASZYNY do pisania biurowe — 
walizkowe fabryczne ceny do­

godne spłaty. „Torpedo", Kraków, 
Florjańska 8.

Nowa w ytw ó rn ia  p ieczywa  
w  K ra k o w ie ...

Otwartą została przed kilku ty­
godniami przy ul. Długiej 1. 36 pod 
firmą „Rekord". Właścicielem pla­
cówki jest p. T. Mazimek. Lokal u- 
urządzony według najnowszych prze 
pisów higieny zyskuje z dnia na 
dzień liczniejszą klientelę.

Specjalnością firmy są  ciastka, 
babki, strucle oraz pieczywo najlep­
szego gatunku.

S P R Z E D A Ż
Mniejszym podaję do publicznej 

wiadomości, ie  dnia 31 m arca 1939 
r. o godz. 11 i pół odbędzie się w J a - , 
wiszowicach powiat Biała Kraków-1 
ska sprzedaż nieruchomości, będą-' 
cych własnością Towarzystwa Budo' 
wy Domu Ludowego w drodze prze­
targu. Sprzedany będzie dom drew­
niany kryty dachówką i  parcela bu­
dowlana o powierzchni 1332 m’. Ce­
na wystawcza 900 zł. Kto chce przy 
stąpić do licytacji musi złożyć przed 
rozpoczęciem czynności 50 J .  tytu­
łem rękojmi.

• Urban J., likwidator.

Towarzysze 1 Towarzyszki! Robotnicy 1 Pracownicy Umysłowi!

W  niedzielę dn. 12 b. m. o godz. 10 przedpołudniem w sali Stare­
go Teatru przy pl. Szczepańskim odbędzie się

A kad em ia  ludow a
pod hasłem:

W ola ludu naczelnym prawem
Przemawiać będą tow. tow. b. senatorka Dorota : szyńska z 

Warszawy, b. poseł Jan Stańczyk, radny m. Krakowa Zygmunt 
Bocian, b. poseł, radny m. Tamo wa Adam Colkosz i radny m. Kra­
kowa dr. Romuald Szumski.

Stawcie się licznie!
Datek na pokrycie kosztów 20 gr.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej

Im. Ignacego Daszyńskiego 
Kraków - miasto.

T ea tr  m iejsK i d la  T.U.R.
W  niedzielę, 12 marca o godz. 8 wiecz., odegrana będzie kome­

dia Moliera p. t.:

„M IZA N TR O P "
Bilety sprzedaje admin. „N a-|o f. i Biblioteka TUR., ul. Sław- 

przodu", ul. św. Tomasza 11 1 p. kowska 12, 1 p.
I Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

pracowników miejskich, było do­
stateczną podstawą do wytworze­
nia większości demokratycznej, 
zdolnej do poprowadzenia miasta 
do rozwoju i lepszej przyszłości.

3) Zgromadzeni potępiają dąże­
nie O. Z. N. do zniszczenia samo­
rządu i  wprowadzenia komisary­
cznego Zarządu miasta.

O. Z. N. krakowski nie posiada 
zaufania ludności miasta. Nie ule­
ga wątpliwości, że OZN. nie uzy­
ska w  Krakowie nigdy większo­
ści.

Odsunięcie w OZN. długoletnich 
samorządowców od współpracy w 
gminie wskazuje, że istnieje gra 
pewnych czynników, które dla am­
bicji komisarycznego rządzenia 
miastem dążą do zniszczenia sa­
morządu.

4) Dotychczasowe stanowisko 
endecji wskazuje, że dąży ona tak 
że do rozbicia samorządu.

5) Zgromadzeni zwracają się do 
Klubu radnych PPS., aby przeciw­
stawi! się wprowadzeniu rządów 
komisarycznych w mieście. Na wy 
padek wprowadzenia komisarza 
Klub radnych PPS. powinien dą­
żyć do bezzwłocznego rozpisania 
wyborów do krakowskiej Rady M.

Precz z rządami komisarskimi 
w mieście!

Precz z OZN., rozbijającym sa­
morząd krakowski!

Żądamy utrzymania samorządu 
i poparcia oraz współpracy wszy­
stkich obywateli dla dobra miasta 
i  jego ludności!

Niech żyje PPS., niech żyje so­
cjalistyczny samorząd m. Krako­
wa.

Ponadto zebrani uchwalili prze­
siać pozdrowienia przebywające-

, mu w  więzieniu tow. radnemu St.
; Cekierze.

Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

z porządkiem dziennym;
1) Zagajenie i referat: 20-lecie 

pracy Żarz. Okręgowego ZZK Kra 
ków.

2) W ybór Prezydium Zjazdu 1 
i Komisyj Zjazdowych.

3) Odczytanie protokółu z ostat­
niego Zjazdu Okr. Del. Kół.

4) Sprawozdanie ustępującego 
Zarządu Okr. ZZK.

5) Sprawozdanie i  wniosek Ko-1

ZARZĄD OKRĘGOWY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNI­
KÓW KOLEJOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W KRAKOWIE
obchodzi w dniu 12 marca 1939 r.o  godz. 9-ej rano w sali własnej 

przy ul. Warszawskiej 17

Uroczystość XX-leda 
is tn  en la  I d z ia ła ln o ś c i

Za Zarząd Okręgowy: Sekretarz Eugeniusz Siatka.
Prezes Rudolf Bator.

Dnia 13 bm. o godz. 4-ej pop. w sali przy ul. Jagiellońskiej 7 od­
będzie się

Zgromadzenie Kaflarzy
z następującym porządkiem dzień.:
1) Sprawozdanie z konferencji w 

Cechu.
2) Zadecydowanie sprawy cenni­

kowej.

3) Wnioski.
Ze względu na ważność spraw, 

obecność wszystkich kaflarzy ko­
nieczna. Zarząd Oddziału.

ZAAflAaOttifctłlE.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu bllczność, że z dniem 7 marca został 
otwarty lokal gastronomiczny przy ul. Marszałka Piłsudskiego 1 pod

”  B U F Ł T  K A R W i N S K I
O liczne odwiedziny uprasza 8. SZULC.

Posiedzenie Magistratu
Dnia 10 marca b. r. odbyło się 

na Ratuszu krakowskim pod prze 
wodnictwem wiceprezydenta dr. 
Klimeckicgo, posiedzenie Magi­
stratu-

Na początku posiedzenia Dy­
rektor Budownictwa m. inż. Bo­
ratyński zreferował wyniki kon­
kursu na projekt urbanistycznego 
ukształtowania najbliższego oto­
czenia Wewelu i Skałki, oraz nad­
brzeża Wisły. W dalszym ciągu po 
siedzenia dokonano wyboru spe­
cjalnej Komisji Zarządu Miejskie- 
go dla rozstrzygnięcia wyników 
bieżących przetargów gospodar­
czych.

W skład Komisji powołano ra­
mienia Magistratu Ławników: 
tow. Bobrowskiego, dr. Bogdanow- 
kiego i Jelonkiewicza, z Kraków 
kiej Kongrecji Kupieckiej Wice 

prezesa Izby Przemysłowo • Han­
dlowej Kuhna, oraz rzeczoznaw­
ców delegowanych przez Izbę Rze 
mieślniczą na prośbę Prezydium 
Miasta.

Z kolei postanowiono przepro­
wadzić w ciągu najbliższych 6-icu 
tygodni odszcznrzenie miasta, 
oraz załatwiono szereg spraw gos­
podarczych.

XVII. Roczne Walne 
Zgromadzenie

zwołuje „INTROLIGATOR" S-ka 
z ogr. odpow. w  Krakowie dn. 26 
marca 1939 r. o godz. 9.30 przed 
przed południem w lokalu wła­
snym przy ul. Zwierzynieckiej 1. 
20 z następującym porządkiem 
dziennym:

I. zagajenie i wybór przewodni­
czącego zgromadzenia,

II. odczytanie protokółu z ostat­
niego Walnego Zgromadzenia,

III. Sprawozdanie Zarządu, Kom. 
kontr, oraz przyjęcie bilansu za r. 
1938 i udzielenie absolutorium Za 
rządowi,

IV. podział zysku,
V. wybory Zarządu i komisji 

kontrolnej,
VI. Wnioski.
O czem zawiadamia członków 

udziałowców S-ki „Introligator".
Zarząd.

I „Pieśń o ca liła  polskość 
Śląska"

wykład na ten tem at wygłosi w nie­
dzielę, w sali Kopernika w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, prof. dr. Jó­
zef Reiss z ilustracją muzyczną, przy 
współudziale kwartetu solowego pod 
kierunkiem St. M. Stoińskiego. Dy­
rektora Instytutu Muzycznego w Ka 
towicach.

Zwraca się uwagę, że wykład roz- 
czyna się o godzinie 18-ej.

„R ola s am orzą lu  
w Polsce"

' Odczyt na powyższy temat wy- 
j głosi w lokalu Związku Zawodo­
wego pracowników Umysłowych, 
Kraków, Sławkowska 6, w ponie­
działek, 13 marca b. r., o godz- 
19.30, prezes Związku, radny tow. 
M Statter

W stęp wolny- Goście mile wi­
dziani.

Prelegent omówi znaczenie sa­
morządu oraz jego zależność od 
władz nadzorczych, ograniczającą 
zakreg i zasięg kompetencji samo­
rządu.

Radio krakow skie
NIEDZIELA, 12 marca.

13.05 „Kultura i sztuka": „Widowi­
ska pasyjne" w opr. dr. Tadeusza Se­
weryna. 14.40 „Dobra książka": F ra­
gment z powieści „Powódź" Z. Kos­
sak - Szczuckiej, czyta Julia Romo- 
wicz. 14.55 Koncert Kwartet Schram- 
mla w składzie: Czesław Muszański 
— I  skrz., Mieczysław Głuch — n  
skrz., Edward Winiarczyk — gitara, 
Stefan Bossowski — akordeon. 15.20 
Gawęda o poecie wiejskim Ferdy­
nandzie Kurasiu w oprać. Leszka Kar 
mowsklego. 19.30 Koncert wieczor­
ny P iotra Kruszewskiego (bas), Emi­
la Filipowskiego (skrz.), Jerzego Ga- 
czka (.fortep.). 20.10 Lokalne wia­
domości sportowe. 23.05 Zakończenie 
audycji.

PONIEDZIAŁEK, 13 marca-
6.57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 Muzyka (płyty) oraz wia 
domoścl bieżące. 11.15 Z twórczości 
R. Schumanna (płyty). 14.00 Muzy 
ka obiadowa (płyty). 14.50 Odczyta 
nie programu na dzień następny. —•) 
14.55 Wiadomości gospodarcze. 15.16 
„Czy wiecie, że..." w opr. dr. Jana 
Reguły. 18.00 „Paradoksalnośó ope-| 
ry“ — pog. muzyczna w opr. dr.j 
Józefa Reisa. 18.15 Muzyka (płyty).I 
23.15 Zakończenie audycji. •

misji Rewizyjnej.
6) Dyskusja nad sprawozdaniem
7) Wybór Zarządu Okr. i Okr. 

Komisji Rewizyjnej.
8) Ustalenie propozycyj kandy­

datów na Czł. Żarz. Głównego na 
kraj. Zjazd Del. Kół.

9) Wnioski na krajowy Zjazd 
Delegatów ZZK.

10) Interpelacje.
ZARZĄD OKR. ZZK—KRAKÓW.

Otrzymujemy następujący ko­
munikat:

„M iejski Obywatelski Komitet 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym w  
Krakowie stwierdza, że znaczna 
liczba obywateli m. Krakowa u- 
chyla się od płacenia świadczeń na 
rzecz Pomocy Zimowej.

Równocześnie Komitet zauważa, 
że szereg firm  i  instytucji, zatru­
dniających pracowników, nie od­
prowadza ściągniętych od praco­
wników świadczeń na wymienony 
cel.

Komitet zwraca uwagę, że speł­
nienie tego obywatelskiego obo­
wiązku leży w  interesie ogółu O- 
bywateU naszego miasta , albo­
wiem tylko tą drogą Komitet uzy­
ska potrzebne środki materialne 
dla spełnienia ciążących na nim 
obowiązków, wobec wielkiej ilo ­
ści bezrobotnych w  okresie zimo­
wym.

Przypadające świadczenia nale­
ży wpłacać do Miejskiej Izby Ob­
rachunkowej Z. M., pl. W. W.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Niedziela, dnia 12 m arca popoł.:

„Zaczorowane koło". Wieczorem „Mi­
zantrop".

Poniedziałek, dnia 13 marca popoł. 
„Mizantrop".

W próbach pod kierunkiem reż. J. 
Karbowskiego nowa sztuka Anto­
niego Cwojdzińskiego „Temperamen­
ty", której premiera odbędzie się we 
wtorek, dnia 14 b. m.

ALEKSANDER UNINSKY 
znakomity pianista, laureat konkur­
su Chopinowskiego w Warszawie, 
który dzięki swym walorom artysty­
cznym zdobył sobie wśród współcze­
snych młodych pianistów pierwszo­
rzędne miejsce, wystąpi z jedynym 
koncertem w niedzielę, 12 b. m. w 
Starym Teatrze.

Kina
ADRIA: „Serce matki". 
ATLANTIC: „Królewna Śnieżka" i 

„Cyganka".
KINO TEATR DOMU ŻOŁNIE­

RZA: „Marco Polo".
KINO PROMIEŃ: „Cztery córki". 
ŚWIT: „Władczyni".
STELLA: „Halka".
SCALA: „Powrót Arsena Łupina" 
UCIECHA: „Trzy walce". 
WANDA: „Chwila pokusy".

Kino Muzeom dla T.U.R.
wyświetla w niedzielę dnia 12-go 
b. m. film p- t.:

„IPALC C E SA R SK I".
’V ro li gl. Lee Parry, M ichał 
Bohnen- Ponadto dodatki.

Kronitta Bielska, B ia łe j i okoicy
(Oddział, ul. Komorowicka 4)

Baczność K a fla rz e !  
B ie ls k a -B ia łe j i okolicy!

W  niedzielę, dnia 12 marca I w  sali Domu Robotniczego w 
1939 r., o godz. 10 przedpołudniem | Bielsku odbędzie się

Doroczne W alne Zgrom adzenie K aflarzy
•ządkicm obrad:
Sprawozdanie z działalności 

[du za 1938 r.
W vhńi nnwpcrn zarzadu.

Uwaga Włókniarze!
W  poniedziałek, dnia 13 marca 

1939 r. o godz. 4.30 minut po po­
łudniu w  pierwszym terminie, a w 
a w  razie braku większości człon­

Doroczne W alne Zgrom adzenie C złonków
Zw iązku Zaw . Robotników Przemysłu Włókienniczego

Na zgromadzeniu zostanie zło­
żone: sprawozdanie z działalności 
Zarządu, sekretarza, kasowe i Ko­
misji Rewizyjnej za 1938, po 
czym nastąpi wybór nowego Za­
rządu.

W  Walnym Zgromadzeniu we­
źmie udział przedstawiciel Zarzą­

świętych. Kom. Kasy Oszczędno­
ści m. Krakowa, ul. Szpitalna 15, 
lub przekazać do Pocztowej Kasy 
Oszczędności Nr. konta 415.740“ .

Pożądanem by było, aby Komi­
tet Pomocy Zimowej opublikował 
nazwiska tych osób, które uchyla- ] 
ją się od świadczeń na rzecz naj- I 
biedniejszych.

Pierwszutzjdiy Z a M  Paofzslnwy
W KRAKOWIE

„CONCORDIA”
lana Wolnego

PL. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

0  pam iętnikach  
lekarzy  Ubezpieczalni
Staraniem Towarzystwa Krze­

wienia Świadomego Macierzyń­
stwa i Reformy Obyczajów prof. 
Ludwik Tomanek wygłosi w po­
niedziałek, dnia 13 marca o godz.
19.30 w sali odczytowej przy ulicy 
Dunajewskiego 7 odczyt p. t . : „O 
pam iętn ikach  lekarzy Ubezpie­
czalni". Po odczycie dyskusja.

Radio ś lą s d e
NIEDZIELA, 12 marca.

6.15 „Surmy Śląskie" w opracowa­
niu Jarosława Leszczyńskiego, w wy­
konaniu Kwartetu Orkiestry KPW. 
w Katowicach. 6.25 Program na dziś.
6.30 Koncert poranny w wyk. chóru 
mieszanego im. Stanisława Wyapiań 
skiego z Szopienic pod dyr. Henryka 
Hornika i śląskiego Kwartetu Ludo­
wego Józefa Czaji. 7.10 Jakie kwiaty 
opłaca się hodować w naszych ogród­
kach na sprzedaż — pog. Wandy Ju r 
kowskiej. 13.05 Z naszego czytelnic­
twa: „Popularne wydawnictwa z hi­
storii walk o niepodległość" — pog. 
Czesława Drozdowskiego. 14.40 Co 
słychać na Śląsku — opowie red. 
Adam Mikulski. 14.50 Popołudnie Slą 
skiego rolnika — audycja słowno- 
muzyczna. 19.30 W niedzielę przy że- 
leźnioku — regionalna audycja słow­
no - muzyczna w opracowaniu Sta­
nisława Ligonia. 20.10 Wiadomości 
sportowe. 23.05 Zakończenie progra­
mu.

PONIEDZIAŁEK, 13 marca-
5.30 „Dizień dobry". 6.30 Program 

na dziś. 11.15 Koncert solistów ln. 
strumentalnych — płyty z Warsza­
wy. 1.00 Wiadomości gospodarcze. 
14.05 Koncert życzeń. 14.35 „Swa­
czyna u Dorotki" — audycja dla 
dzieci w opracowaniu Cioci Heli.
14.55 Wiadomości bieżące i  giełda.
15.15 „Gawęda o literaturze"—prof. 
Alfred Jesionowski. 18.00 „Zagłębie 
Dąbrowskie na głos", a) „Na ziemi 
i  pod ziemią"— reportaż z osiedla 
górniczego w Sielcu wygłosi red. 
Konstaanty ćwierk, b) „Co słychać 
w  województwie kieleckim" — kro- 
nika. 18.15 Nowości z płyt. 18.25 — 
Wiadomości sportowe. 23.15 Zakoń­
czenie programu.

3) Referat sekretarza okręgowe. 
g°.

4) Wolne wnipski.
O liczne i punktualne przybycie 

prosi Zarząd.

ków, o godz. 5, w  drugim termi­
nie —  w sali Domu Robotniczego 
w  Bielsku odbędzie się:

du Głównego Zw. Włókienniczego 
tow. Krzynowek z Łodzi.

O liczne przybycie na Zgroma­
dzenie prosi

Zarząd Klasowego 
Zw. Zaw. Rop. Przemysłu

Włókienniczego 
Oddział w  Bielsku.

Redaktor: JERZY CESARSKL O d b ito  w  d ru k a m i „R o b o tn ik " , .W ars zaw a, W a re c k a  '!■


